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O PKZYZWYCZA1ENTU I PIELĘC^OW AISIU 
r o ś l i n  z a g r a n i c z n y c h .

przez J. A\ L e u c h s ,  Członka wielu uczonych Towa
rzystw , napisana , a przez Towarzystwo Uńiieiętnóści 
w Harlemie uwieńczona Rozprawa ; z niemieckiego wol
nie przełożona i skrócona, przez A. Ci ećhańs  kiego.

O d  wieczystych lodów przy biegunach, az do 
goreiących słonecznym skwarem pasów pod ró
wnikiem , na górach i dolinach , na naysuchszych 
stepach równie iak na grzęzistych trzęsaWicach i 
bagnach, okrywa nieprzeliczone mnóstwo roślin 
nych tworów trzy miliony kwadratowych mil, 
które powierzchnią stałego lądu na kuli ziemskiey 
skladaią. Ale każdy z tey niezmierney liczby ga-



Iunków, przez rozmaity s t a n  k l im a t u ,  g r u n t u ,  
p o w i e t r z a  i s t a n o w i s k a ,  tudzież przez p r a w o  
p r z e m o c y ,  które i między roślinami ma swoie 
znaczenie, został na pewne mieysce skazany. Ztąd 
tyle iest różnych krain roślinnych , czyli okolic, 
szczególnćmi roślinami okrytych, ile iest odmian 
k lim atu , g ru n tu ,  powietrza i stanowiska.

K l i m a  ograniczyło rośliny w ich wzroście, iuż 
to przytłumiaiąc go na nieiaki czas zupełnie, iuż 
to ułatwiaiąc, lub utrudnia iąc  przyciąganie po 
żywnych części i przerabianie soków , iuż to na
reszcie w ogólności, będąc dla wewnętrznego ich 
składu przyiaźuem, lub n ieprzyiaźnem ; g r u n t  
ograniczył ro ś l iny : ponieważ iednym zawiele, d ru 
gim zamało lub  żadney nie dostarczał żywności, 
s t a n o w i s k o ,  ze le wystawiło na sprzyiaiace lub 
szkodliwe działanie powietrza; a p o w i e t r z e ,  że 
przyśpieszało, lub  opoźniało działania w nich o r 
ganiczne. Więcey niż to wszystko ograniczyło 
rośliny p r a w o  s i l n i e y s z e g o  i p r a w o  p o s i a 
d ł o ś c i ,  mocą którego roślina, raz na pewnym 
gruncie zakorzeniwszy się , nie łatwo z niego daie 
s i ę  w yrugow ać : nawet, gdyby ten g run t by ł p rzy
zwoitszym dla inney rośliny.

Tymczasem człowiek zmienił nietylko klima, 
g run t i na tu rę  roślin: ale zniósł prawo przemo
cy i zrobił przez to naywiększe odmiany w kró
lestwie rośli nuem. On tu  zmnieyszył lasy, w y 
korzenił krzew y, chwasty i inne z ioła na zna- 
czney przestrzeni ziemi, a na ich mieysca pozy-
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leczne dla siebie, a po  w iększey  części tey strefie 
obce zaprow adził rośliny. Po la ,  k tó re  zboże ,  ryż 
1 m a c  poży teczne  roś liny  w yda ią ;  w zgórk i,  k tó re  
wino r o d z ą ; og rody , w k tó ry ch  drzew a owocowe, 
w arzywo i kwiaty ro s n ą ,  by ły  p rzed tem  in n em i 
roślinami o k ry te ,  i cały ten  g ru n t  m usiał im  bydź 
Wydarty i m usi b ydź  ciągle od ich napaści s trze 
żony. J5ez tey o ch ro n y ,  na tu ra ln ie ,  silnieysze ro -  
śliny naszych  lasów, naszych  stawów i b a g ie n ,  
° raz  te ,  k tó re  m iedze  na  po lach  o k ry w a ią ,  o d 
zyskałyby n a  pow rót swe panow anie .  N iem cy  sta
łyby  się n an o w o  w ielk im  lasem ; w rzos o k ry łb y  
półw ysep  Jut.landyi, i kwieciste po la  zam ieniłyby  sie 
w stepy obszerne. P raw ie  wszystkie rośliny , k tó re  
sztuka i usilnośe  człowiek a zasadz iła , zniknęłyby; 
gdyż one  są obcemi k o rz en iam i d la  tego g ru n tu ,  
1 obcem i w ie rzcho łkam i d la  tego powietrza.

Wyliczenie ś rodków , przez  k tó re  człow iek to 
u sku teczn ia ,  należy w pow szechnośc i do  nau k i  o 
u p r a w i e  r o ś l i n ;  ale wyszczególnienie tych, k tó re  
do u p ra w y  roślin  zagran icznych  s łużą ,  iest p rz ed 
m io tem  nau k i  o p r z y z w y c z a i e n i u  r o ś l i n  z a 
g r a n i c z n y c h .  Ta n a u k a  iest w ażna dla wszystkich 
braiów. Ż ad e n  z n ich  n ie  zawiera w szystk iego , co 
>est pożytecznym , tak , iżby n ie  m iał  c o d o  wzięcia 
° d  d ru g ic h ;  żadnego niem asz na z i emi ,  k tó ry b y  
przez p rzyzw yczaien ie obcych  roślin  n ie  zyskał, 
■dbo nie m óg łby  czego zyskać. E u ro p a  winna iest 
ł t ^\n,auce P°^a zbożowe i ogrody  w arzyw ne, większą 

zęśe drzew ow ocow ych i n iezm ierne  mnóstwu
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kwiatów i ziół; Ameryka trzcinę cukrowa, ryż, 
bawełnę, kawę, drzewo chlebowe i t. d . ; Afryka 
mnostwo amerykańskich i azjatyckich, a Polynesia 
wszystkie pożyteczne europeyskie rośliny. 

Przyzwyczajenie tych wszystkich roślin działo sic
:  —  kPfrZenieSI° ne 55 °yczystego gruntu i kh l 5* 1 r- f 8°  Szczegól»ych własności przy
wykły by ły , Chorowały początkowo pod obcem 
niebem , m e mogąc p rz y  tó y  2 m ian ie
szkodliwemu jego wpływów.’ 7 „ • , ,c*l • • »  ^  czasem icdnnlcwzmocniły sie ich organu- i ,  • j Kj  nrgany i zmieniły podług kii-

■ gruntu. W ci,gu  p L k s z t a L ,  a
potrzebowały przyjaznych zewnętrznych okoli! 
eznoaci, czyi. szczególnej ochrony. Cała zatem 
sztuka przyzwyczajenia roślin zagranicznych zasa. 
dza SI, na oddaleń,u szkodliwego wpływu klima- 
tu, 1 na nadaniu im natury naszych roślin 

N iniejsza rozpraw a, którdy przedmiotem 
wskazanie powszechnych prawideł, poclłu„ i . - 
rych bez poprzedzających doświadczeń ozni t ° t 
można: iakie zagraniczne rośliny pomyślnie
szem klimacie uprawiane bydź mogą nnóo
rech pidrwszyeh ro zd z ia ła ś  w . a d t m ^  
cy naszego khm atu, naszej atmosfery °  
gruntu, od klimatu cieplejszych kra,ów ,’lad^ g" 
rozmcy w budowie samych ro ślin : a w ostatnim 
prawidła o możności przyzwyczajenia roślin roz ' 
"attjch . W dodatku „ miei z o n e  hed.j 

ufatw,a,ące ich przyzwyczajenie.
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Rozdział ! n  „ »<■ . ,

oznicjr klimatu, naszego od klimatu połu
dniowych kraiów.

J c!,,na \ rf m  o zn a cza  sie przez stopień szero-

naVw: 1  3’m ° ne fe-4*  Po(1 r <*wnikiexn iest
nom 11 26 8° r^ 0 ’ klÓrC Ztamt?d ku  obu  bieg“ -
lód P ° 'vobl*e si<s zm niejsza: a bieguny otacza 
10(1 wieczny. '

tym czasem  stopień szerokości nie iest dokładna 
w lar,? Idimatl1 każdego krain. M nóstwo m ieysco- 

jo ti  okoliczności, na które nie m am y w zględu, 
Powszechności mówiąc o klim acie, zmieniają 

Ie&°' Znakom itsze z tych okoliczności sa: 
ysokie lub niskie położenie kraiu względem  

Pow ierzchni morza; stan otaczających przedm iotów , 
o tórych należą góry, m orze, b a g n a , pustynie 
msczyste, lasy, upraw ne rów niny i t .  d ; tudzież 

datu ra  g runtu .
J^a wysokich górach iest ciągłe z im no, i w pe- 

wney wysokości pod rów nikiem  leży śnieg tak 
Matecznie, iak na rów ninach pod biegunam i. Za 
I rzykład m ogą służyć K ordyliery w Ameryce i 
Wszystkie wysokie góry w innych częściach świa- 
. a » na których pow ietrze coraz iest" zimnieysze, 
s , Ŝ _ wyzey na nie wchodzi; i w różney wy- 
naw°ŚCi r ° Sna rozmaitych s tre f rośliny. Cale 
2im^et k la *e  otrzym uią przez wysokie położenie 
biik CySZe ^lima, n. p. A b y s s y n i i a  między zwro- 

\y  T i m a  pod rów nikiem  leżąca.
V-’ietrzelCySG acb n *s b o  p o w o ż o n y c h  iest po- 

gęscieyszc i pospolicie wilgotne; rzadko
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znaczne byw a z im no : ale dosyć często w ilgotne p o 
w ietrze  panu ie . H olandya i n ad m o rsk ie  okolice, 
ró w n ie  iak W ęgry  po łudn iow e, są tego  dow odem .

P r z e d m i o t y  o t a c z a i n c e  albo  w strzym uia 
w i a t r y ,  albo p ow stan ia  ich  staią się przyczyną , i 
p rzez to  m aią  w ielki w pływ  na klim a.

B l i s k o ś ć  w y s o k i c h  g ó r  czyni klim a zim nem : 
iuż to  przez pow ietrze , leżącym  u a  „ ic h  śniegiem  
o z ięb io n e : iuż przez w iatry , k tó re  z ich s tro n y  
w ieia. P rze c iw n ie , w strzym uia one częstokroć 
zda leka p rzy ch o d zące  w ia try  i czynią p rzez to  
k lim a z im n iey szem , lu b  ciep leyszćm ,* w m iarę, 
iak  od  c iep leyszych , lu b  też od z im nieyszych  
w iatrów  zasłaniają. P o łudn iow a F rancy  a w inna iest 
c iep leysze k lim a otaczaiącym  ią górom . U daia sie 
tam  na s tro n ie  w schodniey , p rzez góry  osłonionej* 
d rzew a o liw ne, pom arańczow e, cy trynow e, o cztery ' 
s to p n ie  b łiżey  k u  pó łnocy , n iż  n a  s tro n ie  zaclio- 
dn iey . N a tey  kończą się w inn ice pod  4yo? a n a  
w sch o d n iey  do 5o° dochodzą.

B l i s k o ś ć  m o r z a  i i e z i o r  czyni klim a ied n o - 
staynieyszern; gdyż p ary  i w iatry m orsk ie zm niey- 
szaią ciep ło  w iec ie , i z im no w zim ie. D la te rn  
m aią H o landya , Angl i i a ,  w szystkie w yspy i Ji r a ie 
n ad m o rsk ie , łagodn ieysze  klim a, niż okoiice w «łab  
stałego  lądu  leżące; i częstokroć znayduią sie w o -  
w ych tak ie  ro ślin y , k tó re  się w tych  nie udaia . 
Na zachodnim  b rzegu  W łoch drzew a cy trynow e 
ro d zą  ow oce s ło d k ie , a daley w ew nątrz k ra iu  
kw aśne. T e o f r a s t  czyni iuż uw agę, że około  La-
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ryssy w Tessalii byIo przedtem wiele stoiących 
wód, i 2 e tam, dopóki ich nie spuszczono, nie 
znano iżby marzły drzewa. Po uprzątnieniu tych 
W°d, zniszczonemi zostały łagodzące powietrze wy
ziewy i drzewa oliwne i winorośle marzły prawie 
każdego roku.

P u s t y n i e  p i a s c z y s t e ,  u p r a w n e  r ó w n i n y ,  
a s y ,  p o l a  l o d o w a t e  maią podobnyż wpływ 

‘•a bliskie okolice. Rozgrzane powietrze pierwszych 
udziela się im i pomnaża ciepło; uprawne 
1 owniny zwiększaią ciepło w lecie , a zimno w zi- 
nne; wielkie lasy całkiem przeciwnie skutkuią, i 
czynią lato ostrzeyszem, a zimę łagodnieyszą; po- 
ka lodowate pomnażaią zimno w iecie  i w zimie. 
Ameryka północna, maiąea wiele lasów i ba
gien ma daleko zimnieysze klima, niż podług szć- 
r °kości mieć powinna. Rośliny, które tam pod 4o° 
r°sna, u nas pod 5a0 iidaią się.

G r u n t  ma także wpływ na klima. W apienny i 
P'asczysty bywa mocno przez promienie słoneczne 
°grzany; przyciąga wilgoć i z łatwością ią uwalnia; 
a gliniasty przeciwnie się zachowuie. Ztąd owe 
pomnażaią: a ten zmnieysza ciepło.

Go się tycze własności klimatów ieograficznych; 
tedy między zwrotnikami padaią promienie słone- 
c?-ne pionowo na ziemię, i wszystkie przedmioty są 
prawic bez cienia. Niemasz tam ani wiosny, ani ie- 
Sleni; tylko w iedney połowie roku panuią nieznośne 
Jpaly, a w Jrugiey ulewy. Tymczasem obfita ro- 

’ która regularnie kazdey nocy rośliny ożywia,



8

Z7I™ " ^ ,y’' Wosp“f z gorącem dzienni: ńi 
zyznosc, grantu i elektrycznością powie-

"  ,’lk rośl,n?  d o "adzwycza,niebuynego iprędkiego wzrostu.

Daley ku biegunom zmnieysza się gorąco; rosa 
o d  icie pa a; zmiany powietrza nie s ą  tale 

regularne; pozniey iu2 uczuwad sie daie różnica 
krotkiey wiosny i iesieni, które tern dłuższemi sie 
stan, lm bliźdy się przychodzi do umiarkowanego 
khmatu, gdzie cztery póry roku ściśle są odznaczone::;z^^ieg7om' zima «« i*,t krótkie ale nadzwyczaynie gorące; prędko 
topią się lody w daiącey się ledwo postrzegać wio- 
sme, i równie tak nagle zaczyna się zimno. Głęboki 
śnieg okrywa na ówczas ziemię i ochrania rośliny 
od zmarznięcia. Wielkie gorąco w lecie, po PO- 
przedzaiącćm silnem zimnie, i zitnne noc P
noszą nadzwyczaynie draźliwość roślin w tym kli
macie; zasiewy nagle się wzmagaią i kończą w krót
kim czasie swóy wzrost. Tak n. p, w Laponii iecz- 
mień Inie się w 6o. dni po wysianiu: kiedy w no- 
łudniowey. Francyi ,/,o. dni do tego potrzebnie. 
Te kraie ma.ą dwie korzyści, których umiarkowane 
kbmata w równym stopniu nie posiadaią, to iest- 
o g r z e w a i ą c ą  p o k r y w ę  ś n i e ż n a  w ' z i m i e  i 
przez ciągle wysoki stopień zimna, tudzież, przez 
gwałtowne po niem upały w z b u d zo n ą  i z w i ę 
k s z o n ą  s i ł ę  w z r o s t u  w r o ś l i n a c h .

W klimacie umiarkowanym ustaie w ciągu zjmy 
wzrost roślin; siła żywotna roślin trwałych bywa
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P * o n ? , mianowicie w ich zewnętrznych 

atnych częściach, i tylko się w pniu i korze- 
w "trzymuie. Soki gęstnieią i rośliny wpatlaią Z pcvvny gatunek le targu , który ie czyni mnićy 
C2U' cni* na zimno. Ziemia iest po części śniegiem 

ryta, częstokroć ieduak nie maiąc tćy okrywy, 
na wielkie zimno bywa wystawiona. Wielokrotnie 
°delga przerywa ostrość zimy i pobudza rośliny do 
Wzrostu, nie mogąc ich zupehaie ożywić. W krotce 
po stopieniu się śniegu następuie czas kiełko
wania i rozwiiania się roślin trwałych. Częstokroć 
*ednak ciepło wiosenne nie iest dosyć riiocne i 
trwałe; mróz, szron, zimne wiatry przeplataią ie, 
wstrzymuią wzrost ro ś lin , tamuią nagle ruch so
ków i staią się roślinom tern szkodliwszemi: im 
więcey ich działalność żywotna była wzbudzoną. 
Pot^pbne szkodliwe skutki trafiaią się i w iecie. 
Ciepło bywa częstokroć tak wielkie, iak w nay- 
zyźnieyszych południowych kraiach, ale niestate
czne. W krótce następuie zim no, albo wilgotne 
mgliste pow ietrze, które wzrost roślin opoźnia, 
zatrzyniuie soki, i przez to częstokroć w roślinach 
zagranicznych zgniliznę sprawia. Tylko przez krót
ki czas ma słońce istotnie wielką siłę; ale nawet 
1 w tenczas z pewnością liczyrn na nią nie można. Po- 
znićy następuie iesień, w którey siła słońca zmniey- 
sza sie; pewna powszechna spokoyność, pewny 
s»ńertelny spoczynek w naturze się rozszerza, i 
^upełnie na bodźcach życia roślinnego zbywa. Je- 
^ ‘h rośliny dotąd nieukończyły wzrostu: tedy iuż



I o

teraz znacznie rość nie będą; gdyż ten  czas iest 
tylko zdolny przywieść do doyrzałości w ykształco
ne ich części; i nawet rośliny, k tóre na począt
ku  tey pory roku  rosną , n. p. kwdaty iesienne, 
maią postać zdrętw iałą , m artwą i suchą, która 
ie istotnie różni od roślin w iosennych i letnich.

W naszey zatem  strefie są cztery pory  ro k u , a 
między zw rotnikam i dw ie, to iest: sucha i m okra. 
U nas mało iest ciepła; wielka n ieregularność 
w odm ianach pow ietrza; w iesien i i na wiosnę n a 
gle następuią m rozy po poprzedzaiącem  cieple; 
w iec ie  szron, mgły wilgotne i zim ne i t. d , k tóre 
siłę w zrostu nadw erężają; w zim ie niew czesne 
ciepło i częstokroć, przy n iedostatku  ziem ie ochra- 
niaiącey pokryw y śnieżney, ostre i zim ne w iatry. 
W kraiach  zaś między zwrotnikam i iest więcćy ie- 
dnostayności i stateczności w pogodzie;* pew ny 
porządek w odm ianach pow ietrza; silnieysze w zbu
dzenie życia roślinnego, przez wielkie gorąco i o b 
fitą rosę , przez wielką różność ciepła dziennego 
i nocnego.

Te własności obu klim atów m aia nastepuiący 
wpływ na rośliny. W  okolicach zw rotników  przy- 
ciągaią rośliny, z przyczyny wielkiego ciepła, nawet 
z podłego g run tu  dostatek żywności; gdyż przez 
działanie ciepła soki pożywne w roślinach wiecey 
bywaią wyrobione, i łatw iey, coraz w większey 
dości, tworzą się delikatnieysze i szlachetnieysze 
ich cząstki. Tam się znayduie wiele roślin , które 
korzenne, ostre , pachnące części zaw ieraią; to, co



11

k\n3^  W S an’e zostaie, wyrabia się tam na cu- 
■ ’ a co 11 13as częstokroć w drzewo sie obraca,
10Sl" t n  C

iarn m ącznem , n. p. rdzeń w drzewach. Mo- 
Gnieysze światło słoneczne czyni także kolory żywsze* 
l!n. begularna wilgoć i mocne wzbudzenie życia 
Roślinnego, czyni rośliny, ochronione nieco od pie- 
'.acych promieni, i stoiace w gruncie niezbyt sil
n y m ,  soczystszemi, i ich włókna, dla szybkiego 
Wzrostu, więcey gąbczastemi i miększemi: gdy tym 
czasem w t y c h , k tóre  więcey na ciepło i suchość 
Sa wystawione, staią się one bardziey suchemi i 
twardemi. Wielkie parowanie pobudza rośliny do 
przyciągania zbytniey wilgoci, a sprzyiaiąca p o 
goda do wzrostu w ka/.dey porze roku.

W  naszem klimacie, dla małego ogrzania ziemi, 
°trzymuią rośliny mało i mniey pożywne soki 
z g runtu ; mnieysze ciepło słońca czyni, że one

Trzcina cukrowa indyyska zaw iera w iele  cukru, dającego 
SlQ krysta lizow ać: a w  zin in icyszycli kraiach rosnąca ma 
cukier k leisty . W inorośl, chleb św iętojański, i w szystkich  
flrzew OWoce, są w  E gypcie daleko s ło d sze , n iż w e  
^ V lo s z e c h  , a tu  znow u słodsze, niż w  N iem czech. Z ło d y g  
kukuruzy, które w  N iem czech połu dniow ych  w iele k ry -  
slalizuiącego się  cukru zaw ieraią , otrzym uie się  w  p ó ł
nocnych Niem czech praw ie sam cukier k leisty . W szystkie  
nasze korzenne rośliny nabyw aią  w  gorących latach w ię -  
Cey korzenności , n iż  w  in n y c łi; w ie le  r o ś l in , które wr 
p ółn ocn ych  kraiacli żadnego n ie  m aią z a p a ch u , doslaią  
8 °  ieśli do południow ych przesadzone zo sta n ą : a tracą
8 ° ,  na pow rót, gdy znowu do zim nych kraiów  przenie- 
Siono będą.



J 2

nie tak doskonale mogą bydź wyrobione; słabsze 
światło nie tworzy tak świetnych kolorów; wzrost 
iest powolnieyszy: i przez to włókna staią się 
tęższemi i mocnieyszemi. Parowanie iest słabsze, 
przyciąganie soków m niejsze i soki w nich gę- 
ścieysze. Przez to staią się one zdolnemi do wy
trzymania pogody posępney i niepobudzaiącey ich 
do w zrostu, przy który chby zbyt soczyste rośliny 
gniły. Nadto, są one przywykłe do zatrzymywa
nia się w swoim wzroście, i zabezpieczaią się przez 
to od zim na, szkodliwego naywięcey roślinom so 
czystym i zostaiącym w czynnem życiu.

Skutkiem tych własności klimatu, rośliny z po - 
łudniowych kraiów u nas przesadzone, dla n ie
dostatku żywności, nie tak buynie rosną; dla braku 
światła i ciepła, wyrabiaią mniey doskonale swe 
soki, i nie tworzą częstokroć delikatnieyszych czę
ści, iako to: cukru, oleiów lotnych, żywicy, i t. d. 
Przyciągają więcćy soków z ziemi, niżeli przy tem 
ciepłe słońca przerobie, czyli potrzebować mogą; i 
dla tego, w czasie niestatecznej pogody, łatwo pod- 
lćgaią gniciu; wpomyślnćm iednak zdarzeniu ro 
sną : ale więcćy wydaią ziela i liści, z przyczyny: 
że nie są do obumierania w iesieni przywykłe, 
rosną ciągle i przy pierwszym mrozie są w niebez
pieczeństwie zmarznięcia; co także i przy zawcze- 
Śnem rozwiianiu się na wiosnę trafiać się zwykło.

Klima zatem nasze ma wpływ szkodliwy na wzrost 
roślin naywięcćy przez to: że dostarcza mniey 
środków pobudzaiących ich życie i przywodzi ie



p o jod vcznie do obum ierania: ze przez wiosenne
SIf nnc Mrozy w strzym uie ich w z ro st, rozry- 
c i naczynia i gwałtow ny zgon gotuie : a przez 

z >mne m gliste pow ietrze opoźnia ich w zrost, za- 
zym uie soki i staie się przyczyną ich gnicia. 
Ima zaś pod rów nikiem  tern iest korzystne dla 
s ln • ze ie w ciągłym  wzroście utrzym uie, i źe 
-cz iednostayną odm ianę w ielkiego goraca i 

, ostateczney w ilgoci zw iększa siły  organiczne, słu 
żce do przyspieszenia wzrostu i doskonałego w y

robienia soków. Na tych w ym ienionych w łasno- 
-tach obu klim atów zasadza się  przyzw yczaienic  

r°ślin , a nawet i i e o g r a f i a  r o ś l i n n a .
M iędzy gorącem klim atem  a naszćm , m ożna, we 

O g lą d z ie  przyzwyczajenia roślin, dwa ieszcze ozn a
c e ,  to iest: klima ciepleyszych kraiów, które 
"P raw dzie nie ma korzyści gorącego: ale tćż

asności szkodliw ych naszego klimatu n ie posiada; 
<)raz’ bhma ciepleyszych kraiów , w którćm szko-
• we w łasności naszego tylko słabo, lub częściow o  
ozue sie daią. Z ostatn iego klim atu rośliny łatw o

naszego przyzw yczaić się m ogą: ale z p ier- 
®8eg o ,  rów nie iak z gorącego k l i m a t u ,  ieżeli 

Sz v°d hw yćh  w łasności zn ieść nie będą w stanie, 
Unas iab i w klim acie ciepleyszem , naszem u  

V  n '8dy Przy zwJ czai°n e  bydź nie mogą. 
częś '■ khm acie gor?°ćm leży cała prawie Afryka, 
AzvjC ArabH 1 inny ch p o łu d n iow ych  krafotT
* ca /. P° ilJocna część A u stra lii, Jndya zachodnia

) stały ląd Ameryki, od p o ł u d n i o w e g o  koń-



ca Kalifornii, a/, ża Rio Janeiro; a równik prze- 
d iodzi przez wyspy Borneo, Sumatrę i Maldyw- 
sk ie , przez Afrykę przy mieście Jubo, a przez 
Amerykę przy uyściu rzeki Amozonów i mieście 
Kwitto. Wszystkie te posady maią wyżey wyra
żone własności: i tylko na góracb nabywaią p o 
dobnych zimnieyszym kraiom. W większey ie- 
dnak ich części wiatry m orskie, w ilgoć , wielkie 
lasy i bliskie pasma gór zmnieyszaią upały. W 
gęstych lasach iest cokolwiek ch łodno, i w tych 
znayduie się wiele ro ś l in ,  bardzo szacownych, 
k tórych przyzwyczaienie byłoby u  nas poiądauem . 
Na wyspach zachodnio-iudyyskicli , gdzie wszy
stkie owoce południowe doskonale się udai.i, 
iest zwyczayne ciepło 16. do ao°; a w nocy po
trzeba ognia, aby na  wółnem powietrzu od zimna 
się ochronie. D r z e w o  c h i n y  rośnie tam tylko 
na  górach, i n ie  może znieść większego ciepła 
nad i6°. W  Karakas iest gorąco we dnie ao. do 
a6°, a w nocy la .  do i4°- f u udaia się wszystkie 
południow e i wszystkie europeyskie ogrodowe 
rośliny. Na brzegu Brezylii znalazł L a n g s d o r f  
zwyczayne ciepło 20. do 220 a naywięcey 2G0; 
ale w nocy nie więcey nad t o 0.

Oprócz wymienionych, są ieszcze kraie m ię
dzy zw ro tn ikam i, gdzie upały nadzwyczayne 
panuią , gdzie wielo-miesięczna susza zupełnie 
wzrost roślin przytłumia i przywodzi ie do o b u 
mierania inną  d r o g ą ; lecz że te kraie nie maią 
takich pożytecznych roślin ,  któreby warte były



L h yI ? CZaiC1‘,a’ zakin ‘ uwagi szczegółowe nad 
^  1 Watem mogą bydź opuszczone.

a wyspach południowego morza, które z go- 
Jeż,6”1]1 °Z?®ciami Ameryki w równey szerokości 
sZo? ’ yWa g0raC°  przez °taczaiące morze zm niey- 
^ ne, lednak, ponieważ szkodliwych własności

"orPt8° !d!matU llie maitł> U(?ai§ si? tam rośliny 
iai 1 SZy° braiów : ale zapewne niektóre z nich
kt' nP &woździki korzenne, muszkatowa gałka, 
 ̂ tych ieszcze nie zaprowadzono, nie b y ły b y  tak 
osfe°n ałe , iak w owych kraiach. Z tych kli- 
a ow mało iest przyzwyczaionych u nas roślin;

 ̂ e spodziewać się należy, że ieszcze wiele, p rz y -  
ttaynmiey podobnych do znayduiących się u nas 
•vUimkow, da się przyzwyczaić.

A/ a zwrotnikiem ku południowi leży k o n ie c  
P‘r? . 2' przylądkiem D o b re y  n a d z i e i ,  większa 
r | Se oowey Hollanuyi, Nowa Z e lan d y a : a z Ame- 
śol "'i ^  ^ ata’ Chilr, Pattagonia, wyspy
Oad°-e- * inne' Z tych kraiów Przylądek Dobrey 
r z e p 01 ma ciePło: aIe wysokie położenie i m o -

Pni dgOClZ1. ieg°  klima’ W zimie od maia d ° sier- 
ślipy tl,WaiąccT> bywa lód niekiedy. Nasze ro- 
mian U a ó S,? tam wybornie; i wiele tamecznych, 
ki ni° WlC'e tabte> które gęste, albo żywiczne so- 
p r z  a% bardzo się dobrze do naszego klimatu 
dya ^ Cza%- Nowa Hollandya i nowa Zelan- 
liiirna, n ' n / ,la niskicS° Położenia łagodnieysze 
iak v ^ n 7  S1« spodziewać można: ale równie, 

vszjstkich nieuprawnych kraiach, bar-
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(ko  niestateczne i maiąee ztąd wiele szkodliwych 
własności naszego klim atu. To właśnie czyni 
nadzieię , że wiele tam ecznych roślin  da się u  
nas przyzwyczaić. Ch i l i ,  kray wazki nad-m orski, 
p rzy  stoku gór w ysokich , śniegiem okry tych , 
pod ciepłą strefą leżących, łączy w sobie um iar
kow ane i gorące klim a. Zim ne w iatry łagodzą 
gorąco le tn ie : a w iatry m orskie chłód zimowy. 
T u daią się cztery pory ro k u  ró ż n ie , i rośliny 
obu  stre f rów nie pom yślny w zrost maią. W  Rio 
de la Plata iest, podług wysokiego lub niskiego 
położenia, gorąco, lub stosowne zimno. Pattago- 
niia ma m gliste ostre  pow ietrze, w ichry i m ro 
zy w kazdćy porze roku . Na w yspach soko
lic h , które pod tym że stopniem  szćrokości, iak 
południow a cześć N iem iec, leżą, m orze łagodzi 
zim no, i rzadko  w zimie zam arzaią ieziora : ale 
w lecie iest bardzo  zm ienne pow ietrze i praw ie 
zawsze m gliste. Z tych  kraiów może bydź wiele 
roślin  do nas przeniesionych. Z Chili i Rio de 
la Plata, m ianow icie te, k tóre w górzystych oko 
licach rosną-, z Puttagonii krzew baw ełny; z wysp 
sokolich d r z e w o  g u m m y  s p r ę ż y s t e y ;  z C hi
li d rzew o , k tórego kora ma sm ak podobny do 
cynam onu i inne nieznaiom e nam  ieszcze rośliny. 
Od zw ro tn ika aż do 45° na północ staie się k li- 
m a coraz zimnieysze i pom ału do naszego p rze
chodzi. Okolice Afryki, k tóre tu  leżą , m ąią w 
bliskości pustyni gorące i częstokroć bardzo s u 
che k lim a ; w bliskości m orza um iarkow ane, ale



nieskuteczne. U pał i susza przytłam iaią tu  wzrost 
n a  meiaki czas. Ponieważ iednak to kiirna szko
dliwych własności naszego nie doznaie; udaie się 
u  mem wiele roślin m iędzy-zw rotn ikow ych: ale 
ĉ a braku wilgoci nie tak b u y n o , a dla n iedosta
tku  słonecznego ciepła, nie tak doskonale rosną. 
Do tego zbliża się we własnościach klinia sycyliy- 
sbie i wysp greckich; tylko że iest przez m orze 
więcey oziębione i statecznieysze; podobnież klima 
brzegu zachodniego małey Azyi, które, dla po ło 
żenia północnego i dla bliskich pasm, gór iest
Zl«inieysze. Jeszcze zim nieysza iest górzysta Ar.
m eniia , wysoko leżąca Persya i część górzy
stych kraiów  wew nątrz Azyi. Ciepleysza niż te,1 
>est północna część Judyi w sehodniey  i większa 
część Chin; iednak nie dochodzi tego ciepła, ia- 
bie maią północne brzegi Afryki pod rów nym  
stopniem  szerokości leżące.

^ e  wszystkich tych kraiaeh  iest w zrost roślin •/ •*
Prędki, ale m niey buyny , iak między zw rotnika- 
nu. Wiele roślin u  nas teraz przyzw yczaionych 
rosły tam pierw iastkow o, i wiele ieszcze z tam tąd 
przeniesionych bydź m oże dla zbogacenia pól 
1 ogrodów naszych, np. rośliny korzeniowe, wo- 
(b te, suche zioła i t. d.

H iszpaniia, południow a Francy a , W łochy , Gre- 
cJ’a ł wiele kraiów w bliskości m orza czarnego i 
doliny K aukazu doznaią iuz więcey szkodliwych 
Vv asnośei naszego klim atu; i tylko poiedyncze 
obwody 5 które od tych zupełnie, albo dosyć

3
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znacznie są zabezpieczone, mogą także południo~ 
we rośliny uprawiać. Większa część roślin tych 
kraiów może rość u n a s , ieżeli nie są trwałe: 
albo za wiele ciepła nie wymagaią.

W częściach Ameryki, które za zwrotnikiem 
raka na północ lezą, można postrzedz podobne 
różnice: tylko tam iest klima dla wielu lasów i 
wód niestatesznieysze i ostrzeysze, niż w innych 
częściach świata pod tą z szerokością. Żyźny grunt, 
i gęsta pokrywa z obumarłych części’ roślinnych 
zabezpieczaią rośliny przeciw działaniu zimna, k tó 
re dla wilgoci powietrza nie tak iest gwałtowne, 
iakby bez tych bydź mogło.

Między kraiami le ż ą c e m i ie sz c z e  daley na p ó ł
n oc , maią te ,  które w bliskości biegunów leżą 
bardzo długą i tęgą z im ę , a lato krótkie, ale go
rące i dosyć iednostaynie pogodne. Rośliny w 
nich maią wzrost prędki i nie ponoszą tak b a r
dzo u szkodzeń , przez zimno; ponieważ’ ie gęsta 
i gruba pokrywa śnieżna od niego ochrania. 
W um iarkowanych kraiach nie zawsze sie to zda
rza. Częstokroć bywa mróz tęgi, gdy ziemia me 
est śniegiem okry ta ;  lato iest muiey ciepłe i 
ma mniey stateczną pogodę. Ztąd pochodzi, że 
nawet niektóre rośliny kraiów północnych ła tw o 
m arzną, gdy tu  przesadzone zostaną, n.p. wiele 
di zew sybirskich; inne zaś nie rosną należycie.

Między terni kraiami wyszczególniała się Niem
cy bardzo zmiennem klimatem: i cztery pory  ro 
ku tak są z sobą pomieszane, że dla żadney



pewnego czasu oznaczyć nie można. Zimy nie 
łagodzi bliskość m orza, iak w Hollandyi i w An- 
» tu Kray iest dla wszystkich wiatrów otwarty* 
1 J°znaie iuż od iednego, iuż od drugiego szko- 
'uv\ego wpływu. W zimie przerywaią ciepłe po- 
uniowe wiatry, częstokroć przez wdele tygodni, 

2!mn° ;  na wiosnę w iatry północne i północno- 
zachodnie przynoszą niekiedy m rozy , i zuiżaią 
clepło do czterech stopni m rozu, które w m aiu 
przez południow e w iatry do 20° podniesioneni 
J)ywa. Lato ma naprzem ian zim no, wilgoć i w ieli 
kie gorąco, zależąc w tein od w iatrów , to iest: czy- 
^  północne, zachodnie, lub południow o wieią. Tyl- 

iesień miewa poniekąd stateczną pogodę; ale 
w tey porze roku  iest iuż siła słońca słaba, i przy
rodzenie czyni przygotow anie do obum ierania na 
Zllrię. W szystkie zatem wyżey rzeczone szkodliwe 
własności posiada w wysokim stopn iu  klim a nie
mieckie i to naywięcey czyni trudnem  przyzwy- 
Cłaienie roślin, które niestateczney i n ieregular
n y  pogody znieść nie mogą.

Rozdział II. O różnicy atmosfery w naszych i po/u-% 
dniowych kraiach.

C iała , które w otaczai.icem ziemię powietrzu 
Natrafiamy, są oprócz kwasorodu, saletrorodu, ia- 
v° istotnych części, i ciepła: pary wodne; ró- 
2lle istoty pachnące; rozpuszczone części zwie- 
, 2'ice* roślinne i ziem ne; kwas węglowy i inno



2 0

gatunki gazów; nad to :  elektryczność i światło. 
Z tycli para wodna i rozpuszczone zwierzęce 
i roślinne części mogą roślinom iako p o k a rm , a 
istoty pachnące , światło i e lektryczność, iako 
bodźce służyć. Działanie tych istot okazuie się 
wprawdzie w powszechności iuż po wiekszey czę
ści w tern, co się klimatem zowie; iednak nie 
będzie bez pożytku nieiakie w tym względzie 
uwagi uczynić.

Para wodna napełnia u  nas bardzo często po 
wietrze; ale natenczas, gdy się naycząściey znay- 
duią , ciepło tak małe byw a , iż rośliny nie wiele 
rosną, i przez to z wilgotnego powietrza nie rno- 
8? ciągnąć takiego pożytku, iakiby im sprawić 
mogło. M ię d z y  zwrotnikami iest powietrze ba r
dzo wilgotne, które przy większem cieple i 
wzbudzonem życiu roślin dzielnie na rośliny sku- 
tkuie. Jnne południowe kraie maią powietrze, 
wyiąwszy czas n o c n y ,  gdzie rosa p ad a ,  bardzo 
suche; ale w tych iest także i wzrost roślih 
mnieyszy.

Części zwierzęce i roślinne, kwas węglowy, 
gaz wodorodny węglisty i j„ ne gatunki powie
trza ,  które się z gnijących i żyjących ciał wy
dobywała, muszą w południowych k ra ia c h , wy
iąwszy zupełnie suche, częstokroć w atmosferze 
się znaydować; ponieważ tam wzrost i psucie sie 
i ośliń iest nierównie predsze. Podobnież znay- 
duią się w powietrzu południowych, nawet nay- 
suchszych kraiów, w wielkiem mnóstwie istoty
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pachnące, elektryczność i światło, które wzrost 
Roślin przyśpieszyć mogą. Ztąd południowe żyźne 
;*:Ue ^ a ią  atmosferę dostarczaiaca wiecey żywno-

* 1 c  c c  o J  J

1 hodzców, niż zimne, 
oda, ]t tórą powietrze na ziemię ciśnie, ma 

_**>ize w p f y w  na wzrost roślin ; który iednak nie 
,est bardzo znaczny. Pod równikiem iest ciśnie- 
I)ie powietrza naymnicysze i nayiednostayniey- 
Sze> ku biegunom zwiększa się i iest większym 
IJdmianom podległe. W głęboko leżących miey- 
scach iest znaczne: a na wysoko położonych 
rn'neysze, i z wzrastającą wysokością zmnieysza- 
,JJce sie.

c

f*rzy małem ciśnieniu powietrza niogą rośliny 
Więcey parować i łatwiey się rozwiiać. Zwierzęta 
P*zy podobnych okolicznościach oddychaią wol- 
lllcy> staią się rzeźwieyszeini, i ich członki do- 
* v°ualey wyrastaią. Rośliny zatem w gorących 

ra,ach maią także nieiakąś korzyść z mnieysze- 
&° ciśnienia powietrza. N adto, nie masz tam 
^'elkićy w nićm odmiany; kiedy u nas z iey powo- 
1 11 delikatne rośliny cierpieć mogą; ponieważ na- ^  ich muszą się zanadto rozszerzać, a przy 

ern ciśnieniu zbytecznie znowu ściagać, Tym
f 1?5 n*e mamy ieszcze dosyć badań nad wa- 

n°ścią tego wpływu,
\v

i'd' rzadkiem powietrzu staią się liście roślin, 
kattp Vlek  Postrzeze11 pokazuie, cieńszemi i deli
s t  " Szenii i u roślin, które na pagórkach ro* 

• ’ są zvvyczaynie tylko liście korzeniowe cał-
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kowite i wielkie: a łodygowe tem delikatniey 
podzielone, im wyzey stoią. W INorwegii po
strzeżono, że na wysokościach gór, gdzie drzewa 
liściowe przechodzą w iglaste, podobnież liściowe 
zioła n ik n ą ,  a iglaste z delikatnemi liśćmi ich 
rnieysce zastępuią. Wszystkie rośliny , które w 
wysokich okolicach szerokie liście maią; maią ie 
albo tęg ie , albo włosami, lub tłustawą wilgocią 
okryte.

Podobnież postrzegamy na innych górach r o 
śliny z delikatnemi cienkiemi liśćmi. Ten kształt 
może tylko bydź skutkiem mocnieyszego parowa
nia, albo szczególniey sprzyiać przyciąganiu wil
goci i pożywnych części z powietrza. Ostatnia 
przyczyna iest podobnieysza do w ia ry ; ponieważ 
one zwyczajnie na chudym  gruncie zuayduiąsie: 
a zatem żywność z powietrza brać muszą, i po 
nieważ także rośliny wodne tak daleko, iak pod 
wodą stoią, maią delikatne podzielone liście, któ
re im służą do przyciągania żywności z wody.

Te są tylko uwagi, które nad różnicą atmosfe- 
ry ,  przy teraźnieyszym stanie wiadomości n a 
szych. , uczynić można. Jak ważnym wreszcie- 
iest iey wpływ w niektórych przypadkach, poka- 
zuie następuiące doświadczenie, które P l e n k  
w fizyologii roślin przytacza: A f r y k a ń s k a  p o r -  
t u l a k a r i a  (Portulacaria. Ąfrci) P e r s o n ,  nie kwi- 
tnęła nigdy w roślinam i ciepłey ogrodu szen- 
b ru ń sk ie g o ; ale gdy ią do roślinami ogrodu bo* 
tanicznego w W iedniu , o pół mili odległego
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przeniesiono , była iuż w pierwszym roku  zupeł-  
” ie {w*atami okryta- Przeniesiono  ią na pow rót
I °  Szenbrun, i znow u przestała  tu  kwitnąć.

ł ,0zdUal / / / .  o  równości gruntu naszego i kraiów po
łudniowych.

 ̂ Mówiąc w p o w s z e c h n o ś c i  o gruncie (gdyż
II n a  to się tylko ograniczyć potrzeba) iest n a tu -  

ra lego wszędy rozmaita: i k ra ie  p o d  b ie g u n a 
mi maią zarów no g ru n t  w a p ie n n y , piasczysty, 
g lin ia s ty , chudy  i żyźny, iak m iędzy  zw ro tn ik a -  
iiii. \ y  b ra iach  ciepłych iest naw et żyźny  g ru n t  
do w zrostu  roślin n iekoniecznie  po trzebny ; gdyż, 
leżeli tylko wilgoć się z n a y d u ie ,  zieleni sie 
' ^ y s t k o ,  nawet w n ay ch u d szy m  g r u n c ie ; siła 
Sj°ńca  w y n ag rad za  d o b ro ć  g ru n tu ;  ona  udzie la  
r °ślinom zdatności b ra n ia  części p o żyw nych  z 
C'M , k tó ry ch  one przy  s łabem  świetle w yrobie 
iak dobrze n ie  m ogą.

Upał s łońca iest w p o łu d n io w y ch  k ra ia ch  ży- 
n ^  g m i i tu  s z k o d l iw y ; gdyż wysusza go za 

a to > spow ietrza  po  większey części c z a rn o -  
/"lem i czyni g ru n t  przez to  chudym . T ym

iest - S 16 S1<* t0  niC a r z a ’ g ru n t
mi Zacieniot,}S lub  w‘e^  o rgan icznem i częścia- 
r .(l ° liry ty, albo z n a tu ry  wilgotny; tam  w yw ie- 
istot le^^° k lim atu  w pływ  pom yślny. O bum arłe  

roślinne i zw ierzęce gniią ba rdzo  p ręd k o
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i z am ien ia j się w najlepszy CZarnoziem *). Ro
zmaite rośliny , które z niego wyrastaią i o b u 
m ierają, pom nażaią nadzwyczaynie ilość tey zie
mi , która wielkie mnóstwo naylepszych, łatwo 
się rozpuszczaiących pożywnych części zawiera. 
W ilgoć, znayduiąca się w tym żyznym gruncie, 
zawiera nareszcie, dla wielkiego ciepła ziemi, 
znaczną dosc rozpuszczonych organicznych czę
ści i udziela korzeniom  siln iejszych  soków p o 
żyw nych. W szystkie te okoliczności przyczyniała 
się nadzw yczajnie do wzrostu roślin.

Oprócz tego gniie z czarnoziem em  wiele ko 
rzennych owoców, nasion i ziół; tw orzy się wie
le sa le try ; i te ciała działał,-j iako b o d źce , po 
dobnie iak sole i  korzenie na ciała zwierzece.c

W  naszych kraiach rzadko tylko niszczy słoń 
ce ziemię organiczną, w gruncie zaw arta ; ale 
poniew aż w zrost roślin iest m n ie jszy ; g n i
cie obum arłych  roślin i zepsucie ich dzieie sie 
daleko powolniey. W oda dla, m nieyszego ciepła 
nie iest tak p łynną; nie tyle rozpuszcza o r
ganiczne ciała i daie korzeniom  mnieysza ilość 
i daleko słabszy sok pożywny. ^ ad t0j zaw^ ra  
ziemia daleko m niey soli i daleko m niey drażnią
cych isto t w powszechności. Ztąd, dla roślin z 
żyznego g ru n tu  południow ych kraiów , b rakn ie  
w gruncie naszym na pożywnym soku i bodz-

*) W wielu częściach Jndyi twarde nawet łodygi obum ar
łych roślin gniiij w 2/t . lub 3S godzinach tak dalece, zc 
źadaey ich części rozpoznać nie możua.



each do ich wzrostu. Skutkiem tego rośliny po
dobne, przesadzone do naszego g ru n tu ,  niedo
skonale, albo zupełnie się nieudaią.

1o, co się powiedziało , ściąga się wprawdzie 
ie'lynie do gruntów zupełnie gorących i przytem 
wdgotnych, albo dostatecznie zwilżanych kraiów; 
aicj chociaż g run t rrmiey gorący, i chudy grun t 
zupełnie gorących kraiów, naszemu prawie w y
równywa, albo nawet ieszcze mniey pożywnych 
Części zawiera, wszelako daie ón  tym roślinom  
więcey żywności; ponieważ one , przy silniey- 
Szym wzroście, naw et takie części na  żywność 
przerabiają, które u  nas nie mogą bydź użyte. 
Roślina zatem z ciepłego klimatu potrzebuie w 
zimnym gruncie ciągle lepszego pokarm u , a oso
bliwie zawieraiącego więcey części, łatwo się roz
puszczających.

Szczególne własności g runtu  mogą mieć wielki 
wpiyw na łatwość przyzwyczaieuia roślin; ponie
waż niektóre z nich tylko w takim gruncie r o -  
Sn:ł> który tę lub ową ziemię: te ,  łub owe o r 
ganiczne części zawiera. Tak podług D e l i i  a zda- 
*3 się niektóre rośliny udawać, iedynie w g run- 
c‘e przez Nil zwilżonym. Jnne tylko w cieniu 
pewnych roślin; inne w p iasku; inne w glinie; 
inne na pewnych zgniłych organicznych częściach, 
bha takich zatem roślin starać się należy znaleźć 
8r unt podobny; gdyż inaczey próby wychowania 
»ch będą bezskutecznemu

4



R ozdział IF . O różnicy w składzie wewnętrznym ro
ślin naszych i południowych kraiów.

Przedm iot, nad którym się w tym rozdziale 
zastanawiać m a m y , iest naytrudnieyszy w całey 
rozprawie; ponieważ mało ieszcze nad nim pra
cowano. Tylko bezpośredni widok roślin z kra» 
iów południowych i porównanie ich składu we
wnętrznego ze składem naszych roślin, mogłyby 
nieiako pewne podania wskazać; gdyż to, z b o 
tanicznych dzieł w tym względzie czerpać m o
żna , iest mało znaczącem; naywięcćy bowiem 
cech, które tu  są waznem i, tam podanemi nie 
są. Ale nawet i’óżnica w samym składzie we
wnętrznym nie może bydź tak bardzo w oczy 
biiącą; ponieważ u  ludzi i zwierząt rozmaitych 
stref mało ieszcze różnic w tym względzie zna
leziono. Wiele roślin poszło za człowiekiem do 
wszystkich klimatów. Powiedziano, że one łatwiey 
się do odmian powietrza zastosować mogą; bra
knie iednak na badaniach: co im tę własność na- 
daie, albo na czem się ona zasadza. Wnioski, 
które w tym względzie czynić m ożna, zasadzaią 
się na podobieństwie do naszych roślin , tak w 
kształcie zewnętrznym, iako też w spóyności ich 
cząstek, mieszaninie so k ó w , wzroście i sposobie 
życia.

W północnych kraiach postrzegamy rośliny 
trwałe, albo żywiczne, iglastemi: albo inne, suche- 
mi liśćmi opatrzone. Te z nich, które się nav-
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daley na północ ro zsze rza j, wyszczególniała r 
wielką giętkością swych gałęzi, n, p. brzoza, 
wierzba; te, k tó re  są naym niey czułe na zim no, 
maią bardzo m ało rd ze n ia ; a ro ś lin y  gąbszaste, 
ol,btuiące w rdzeń i  złożone z de lika tnych  b łonek, 
1-tóre w  gorącey strefie tak są pospolite , w z im ney 
znpełnie się n ie  znayduią. R ów nie rzadk iem i 
SiJ wszystkie ro ś lin y , k tó re  się p rędko  ksz ta ł- 
Clc i  nadzwyczayną ła tw ość i  popęd do w z ro 
k u  m ieć zdaią. W y ią te k  ztąd czynią grzyby, 
tw o ry  bardzo zn ikom e, k tó re  z m om entu  przyda
tnego ich  ro zw in ię c iu  się i  b y tow i korzystaią. 
Rośliny roczne maią łodygę  k ró tką , skup ioną ku 
ziem i i  ro zw iia ią  się m n iey w o ln ie  w  pow ietrzu. 
Fam iliia  roś lin , n itk a m i i liśćm i gęsto o k ryw a ią - 
cych z iem ię , zwanych poros tam i, iest szczegól
n y  pó łnocnym  k ra io m  właściwą. W szystko u 
n ich  zm ierza do och rony p rzec iw  z im n u : wszy- 
stkie części są b lisko  s ieb ie ; gniiące reszty leżą 
ta raz pod now o rosnącem i częściami i zb liżone 
warsztwy u trzym u ią  w ybo rn ie  ciep ło  ziemi. Jnna 
2 j  spokrew niona fam iliia , iest f a m i l i i a  m c h ó w ,  
które  rów n ie  ialc porosty  we wszystkich z im nych 
kra iach bardzo często rosną. N aw et inne  ro ś ii-  
n y o trzym u ią  tam  postać do m chów  podobną. 
^  gorących kra iach rzadziey się te ro ś lin y  zuay- 
duią.

j -^aywiększa część rocznych roś lin  ma n ic  w ie - 
. s°ków . Bardzo m ało w  pó łnocnych  kra iach  

roś lin  soczystych, a żadnych z w ielkiem*
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tęgiemi soczystemi liśćmi, które znayduią się 
lak często w południowych. Rośliny odrętwia
łą ,  czyli nieiako martwą natu rę  m aiące , znay
duią się, wyjąwszy drzewa iglaste, w małey ilo
ści na północy. One zdaią się bydź tylko dla 
mieysc bardzo ograniczonych przeznaczone, 
bardzo trudno przyzwyczaiaią się do innych oko
lic. Drzewa cytrynowe i pomarańczowe rosną 
tylko w niektórych kraiach , i nie udaią się: ani 
w zupełnie gorących : ani też w miernie cie
płych.

Głęboko korzeniące się rośliny znayduią sie 
naywięcey w zim nych kraiach; ponieważ soki i 
życie ich w zimie naywięcey do korzeni się 
ściąga. "W południowych kraiach wiele roślin p u 
szcza korzenie tylko na powierzchni ziemi W 
Brezylii wszystkie drzewa maią tę własność i 
dla tego częstokroć przez wiatry bywaią wywra
cane. Tym czasem może to bydź skutkiem ży
zności warsztwy w ierzchnie j ziemi, która korze
niom  tyle żywności dostarcza, że one nie potrze- 
buią w głąb sięgać.

{Dalszy ciąg nastąpi).



II.
o FERMENTACYI WINNEY

i s z t u c z n y c h  wi na c h ,  

przez D o e b e r e i n e r a .

W. s t ę p
O ferm entacji w innej w ogólności.

Sv °ki owoców słodkich i iagód, w naczyniach 
°tvvartych lub lekko nakrytych, na średnią tem
peraturę od 10. do 15. R. wystawiane, ulegaią, iak 
Wiadomo, zmianie; w krotce daie się słyszeć i wi
dzieć w nich poruszenie; tracą powoli swóy smak 
Cukro\Vy) i nakoniec zamieniaią się na płyny spi
rytusowe i upaiaiące.

Postęp zmian takowych, które się, na pozór, 
w sokach same z siebie wywiązuią, nazywamy 
^e r m e n t a c y ą  w i n n ą ,  a produkt utworzony 
v,’inem .

Przyczyną tey waźney przemiany czyli fermen- 
tacyi winney, iest właściwe zachowanie się wzglę
dem siebie dwóch różnych istot, które się w soku 
V/1elu owoców słodkich i iagód znayduią. Pier- 
Vvszą istotą takową iest c u k i e r ,  drugą zaś p i e r -  
vv' a s t e k  f e r m e n t a c y y n y , to iest istota, któ- 
ra s*ę podczas fermentacyi soku w drobne i prze* 
Zr°ezyste kuleczki skupia, i wychodzi na wierzch 

stanie massy pienistey i gestawey, a w pospolitym 
)s°b<e mówienia znaną iast pod imieniem l e r -  

pió UtU ^ r ozc iźy.  Od przytomności istoty 
wszey zależy smak słodki soków, a od przy-
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tom ności drugiey , ich sposobność czyli m ożność 
ferm entow ania.

C u k i e r  iest istotą solną, z k w asu  węglowego 
i w odorodu  węglistego, w ró w n y ch  częściach, p o 
d łu g  obiętości, złożoną; p i e r w i a s t e k  f e r r n e n t a -  
c y y n y  zaś iest węglem sale trorodnym  z wodą p o łą 
c z o n y m ,  i m a tę osobliwszą w łasność ,  ze, szcze- 
gólniey w stanie zsiadłym, działa n a  cu k ie r  w w o 
dzie rozpuszczony, ta k ,  iak s t o s  e l e k t r y c z n y  
na  rozczyny  so lne , to  iest:  n ie  doznaiąc sam  zna -  
czney odm iany, zam ienia go na  k w a s  w ę g l o 
w y ,  i na  a l k o h o l  czyli w y s k o k  (spirytus).

K w a s  w ę g l o w y  w s t a n i e  w o ln y m , iest p o 
w i e t r z n y m  (czyli w s ta n ie  gazu); a l k o h o l  zaś 
k r o p l i s t y m  i rozpuszcza  się w wodzie. A z a 
t e m ,  p ierw szy  w tniarę tw orzen ia  się u chodz i  z r o z -  
c ieku  fe rm entu iącego  w postaci pow ietrzney: i dla 
tego sp raw ia  w n im  w idoczne i głośne poruszen ie , 
od p o czą tk u  fe rm entacy i aż do  k o ń c a  trw a iące ;  
d ru g i  zaś przeciwnie, rozpuszczaiąc się w wodzie, 
pozostaie  w soku , i nada ie  m u  ową sp iry tusow ą 
i upa ia iącą  w ła sn o ść ,  k tó rą  się zalecaią soki wy - 
fe rm en to w an e  i w wino p rzem ienione.

Nowe doświadczenia wzgledem ferm entacji winnej.

W iadom o iuż od d a w n a ,  że soki n a jo b f i t s z e  
w cuk ie r ,  w ydaią także nayteższe  czyli n a y b o g a t-  
sze w sp iry tus  w i n a : i w ogólności,  że od ilość* 
c u k ru  zaw artego  w s o k a c h , zależy także tęgość 
wi n a ,  przez fe rm en tac ją  o nycbże  u tw o rz o n e g o ’
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s ta ra  Zna) ^ u ' ‘Jceg0 s‘ę w n ic h  s p i ry tu s u .  N ie
Slę l e d n a k ,  aby  w y n a leźć  p ra w d z iw a  spi-  

ry tu s u  ilość . • , c v

fer ’ S1̂  Z Pew u ey m iary  c u k r u  p rzez
e n tacy ą  u tw o r z y ć  m o że :  i tak  w szystk ie  k o -  

} Scb k tó re b y  z d o k ła d n ć y  ta k o w y c h  s to s u n k ó w  
^ ladom ośc i  w y p ły n ą ć  m o g ły ,  zo s ta w io n o  b ez  u -

Moia c iekaw ość , (m ów i P a n  D o e b e re in e r )  n ie -  
°zw ala ła  m i ,  a b y m  ta k  w a ż n e g o  p rz e d m io tu  n ie  
ośw iadcza ł,  i dla tego , iu ż  cz te ry  la ta  m in ę ły ,  iak  

SI« *eg °  b a d a n ie m  z a t ru d n ia m .

1>rzy p ie rw s z e m  d o ś w ia d c z e n iu ,  w ło ż y łe m  d o  
fu rk i  szk lan n ey  m e r k u r y u s z e m  n a p e łn io n e y , i n a  
s to pu ie  p o d z ie lo n e y ,  ie d e n  g r a n  c u k r u , n a la łe m  

J , g ran  w o d y ,  i p ra w ie  |  część  f e r m e n tu  d o d a łe m ;  
1 °s taw iłem  w szy s tk o  p rzy  o d m ie n n e y  ś re d n ic y  te m -  
P' r a tu rze ,  a b y  s ta ło  s p o k o y n ie .  Ju ż  p o  k w a d r a n -  
£ e Zaczą ł  p ły n  f e r m e n to w a ć ,  a  p o  24. g o d z in a c h  

m e n ta c y a  u k o ń c z y ła  się. J lość  k w a s u  w ę g lo -  
]^e^ ° ’ k tó ry  się p rz y  te m  w y d o b y ł ,  i w r u r c e  ze-  

rac  n)u s ia ł ,  w y n os iła  p o  u k o ń c z o n e y  f e r m e n ta -  
°y i ’ P r?y t e m p e r a tu r z e  i 5° R ,  i 27' 9" w y sokośc i  

b a r o m e t r z e ,  - 9- ~  cala s z e śc ien n eg o .
D  '  •

o św iadczen ie  t o :  p o w tó rz o n e  zo s ta ło  k i lk a  r a -  
^ » *orąc ró ż n e  ilości c u k r u ,  w ody ,  i f e rm e n tu ;  
^  'sze z ie d n e g o  g r a n a  c u k r u  w y d o b y w a ło  s ię  

p  3 a S / - g a z u  k w a s u  w ęg lo w eg o .

puią W P ośw iad czen iach  po so b ie  n a s tę 
pnie  ̂C ’  P°PPa^em  ferm en tacy i różn e, lecz  d ok ła -  

znaczone ilości cukru  z ia g ó d , krochm alu,
C D  f
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m iodu, buraków, lak o tez różne ilości wody i fer
m en tu ,  zmieszawszy wprzód właściwe części, i zo
stawiwszy każdy rozciek w rurce osóbney pomie- 
rzouóy, merkuryuszem napełnioney. Lecz i wtedy 
także ilość kwasu węglowego, który się przy 
każdem szczególnem doświadczeniu wydobywał, 
i zawsze dopiero po zupełnem ukończeniu fer- 
mentacyi zważonym został, wynosiła przy tym sa
mym stopniu  na barometrze i termometrze , n a  
każdy gran użytego cukru , od do xVr cala 
sześciennego.

W ypadki z tych wszystkich doświadczeń były 
dla mnie nader poeieszaiącemi i waznemi; gdyż 
m nie nauczyły, że cukier przeż fermentacyą w y- 
daie zawsze pewną stateczną ilość kwasu węglo
wego, i natchnęły mnie oraz tą szczęśliwą myślą, 
aby ilości cukru, w sokach lub ciałach suchych 
roślinnych zawartego, przez fermentacyą docho
dzić.

Dla przekonania się o pewności takowey myśli, 
przedsięwziąłem znowu wielką liczbę nowych d o 
świadczeń. Albowiem nietylko soki różnych owo
ców i iagód, oznaczywszy w nich wprzód iak 
naydokładniey ilość cukru, sposobem przez che
mików zwyczaynie używanym: ale nadto, różne 
ciała roślinne suche, n. p. rodzenki, rożk i ,  perz 
i t. d. do doświadczeń wzięte były-

Pokraiawszy ie i zmieszawszy z wodą i fer- 
m entem , w moiem g a z o m e t r z e ,  czyli p o w i e -  
t r z o i n i e r z u  poddałem fermentacyi, i po ukoń-
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s-5eil,U f'1̂  tak°wey, ilość kwasu węglowego, która 
* 'T via, oznaczyłem. Jlość kwasu takowe- 

ni |}< POWic<lziahl zupełnie w wielu doświadczę- 
e ilości cukru , iaka w istotach fermentacyi 

JC c a,1ych znalazłem; niektóre tylko z tychże, 
mianowicie: sok z borówek, perzu i innych 

wydały tego gazu większą ilość, a niżeli się 
P° wypadkach z badań  poprzednich, względem 

JSC1 cukru w nich zawartego przedsięwziętych, 
można było spodziewać. Jawisko to i różne do 
świadczenia dalsze stwierdziły dawny móy domysł: 
Ze sP°sób oddzielania cukru  od innych części roślin
nych dotychczas używany, nie w każdym przypadku 
,est dostateczny, i że prawdziwą iego ilość tylko 
Przez fermentacyą wynaleźć można.

Doświadczenia tc powinny bydź dla wszystkich, 
k t ó r z y  sig wyrabianiem cukru  i różnego gatunku 
Wina, p iw a , wódki, i t. d. t ru d n ią ,  nayważniey- 
Szetl)i; gdyż trzymaiąc się ich , mogą o prawdzi
w y  wartości rzec?.y, których do wyrabiania wspo- 
mnionyeh przedmiotów używaną, z pewnością są- 

2*c. Jeżeli, naprzykład, fabrykant cukru  chce wie
rne : iaJe wiele się cukru  w burakach różnego 

p t u n k u ,  lub z różnych mieysc, i różney daw no- 
SCl zawiera; dla otrzymania dokładney w tym 
^g lędz ie  w iadom ości, powinien tylko sok z b u 
ntów w ycisnąć , i pewną ilość iego n. p. lub 

cala sześć, przymięszawszy cokolwiek ferm entu, 
Wf5a?0lnetlZe fe,mentacyl poddać. Jlość gazu 

‘b ° Wego wskaże w tenczas iak n ay do kła dn i ćy
5
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i l o ś ć  c u k r u ,  k t ó r y  s i ę  w  S o k u ,  d o  d o ś w i a d c z e n i u  

u ż y t y m ,  z n a y d u i e .  P r z y p u ś c i w s z y ,  ż e  c a l a  s z e ś ć ,  

b u r a k o w e g o  s o k u  w y d a i e  i^-  c a l a  s z e ś ć ,  k w a s u  w ę 

g l o w e g o ;  w i ę c  w  t a k i e y  i l o ś c i  s o k u , p o w i n n o  s i ę  

< 7 j t = « 7 ¥ s -  g r a n  c u k r u  z n a y d o w a ć :  a  z a t e m  i .  c a l  

s z e ś ć ,  s o k u ,  p o w i n i e n  1 0 .  r a z y  i ~ , c z y l i  g r a 

n a ;  a  i .  s t o p a  s z e ś ć ,  c z y l i  1 7 2 8 .  c a l i  s z e ś ć ,  p o w i n 

n y  2 7 2 1 6 .  g r a n ,  t o  i e s t :  u 3 . ł u t ó w ,  1. d r a c h m ę  i  

4 6 .  g r a n  c u k r u  w y d a ć .

T y m  s a m y m  s p o s o b e m  p o s t ę p u i e  s i ę  z  s o k i e m  

2  w i n o g r o n ,  i a k o t e ż  i  z  i n n e m i ,  k t ó r e  s i ę  n a  w i n o  

z a m i e n i a ć  m a i ą ;  z e  s ł o d e m  d o  r o b i e n i a  p i w a  p r z e 

z n a c z o n y m  i  t .  d .  k i e d y  i l o ś ć  c u k r u  w  t y c h  p ł y 

n a c h  w y n a l e ź ć ,  i  p o d ł u g  n i e y  w a r t o ś ć  i c h  o z n a 

c z  y ć  c h c e m y .

G d y m  t e  d o ś w i a d c z e n i a  w y k o n a ł , p o z o s t a ł o  m i  

i e s z c z e ,  a b y  o z n a c z y ć  i l o ś ć  a l k o h o l u ,  c z y l i  w y 

s k o k u ,  k t ó r y  s i ę  z  d a n e y  i l o ś c i  c u k r u  p r z e z  f e r -  

m e n t a c y ą  t w o r z y .

R o z p u ś c i ł e m  w  t y m  c e l u  1000 . g r a u  c u k r u  w  8 0 0 0  

g r a n  w o d y ;  z m i e s z a ł e m  r o z c z y n  z  5 o -  g r a n a m i  f e r 

m e n t u  s u c h e g o ,  i z o s t a w i ł e m ,  a b y  p ł y n  f e r m e n t o w a ł  

w  f l a s z c e ,  r u r k ą  p r z e w o d n i ą  s z k l a n n ą  o p a t r z o n ć y ,  

p r z y  ś r e d n i e y  t e m p e r a t u r z e  i 5. s t o p n i  R .  t a k  d ł u 

g o ,  d o p ó k i  g a z  k w a s  w ę g l o w y  z  r u r k i  n i e  

p r z e s t a ł  w y c h o d z i ć .  P o t e m ,  p ł y n  w y f e r m e n t o w a n y  

z m i e s z a ł e m  z  t a k ą  i l o ś c i ą  c z y s t e g o  p o t a ż u ,  i l e  i e y  

p o t r z e b a  b y ł o  d o  z u p e ł n e g o  o d d z i e l e n i a  u t w o r z o .  

n e g o  a l k o h o u ;  o d d z i e l i ł e m  w y ł ą c z o n y  a l k o h o l  

o d  r o z c z y n u  p o t a ż o w e g o  n a  s p o d z i e ,  i  p r z e d e s t y -
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^ ° ‘ Produkt z destylacyi wydał 496. gran 
. ^ U ^ ez wody, a zatem prawie połowę uzy-

b° l o fermentacji cukru.
Gd} powyższe doświadczenie z 200. gran cukru 

Ul ł)tnrZ0Ue Zost‘d ° ’ otrzymano 101, gran alkoho- 
oz wody; a zatem można przypuścić, ze cu- 

I . naymniey połowę alkoholu, podług wagi, wv-

fo tem , przez słechjomelryczne wyrachowanie 
P'erwiastków, czyli stosunków części składowych 
■ rt?’ ‘dUohołu i kwasu węglowego, przekonałem 

ze 100. gran cukru zupełnie suchego, powin- 
s} wydać przez fermentacyą: 

gran alkoholu, i 
■t8,8. gran, czyli ()6. cali sześć, kwasu węglowe

go 5 który to wypadek zgadza się zupełnie z do- 
swiadczeniami poprzedniemu

f °  iest, 100. części cukru zawieraią, rachuiąc
n a  w a g e •

O c  *

4° ,3. części węgla, i
tZ ‘ Ł

9’7- u wody;
Czyft raczey:

4o,3. części węglika,
fZ <. u

>9- u wodorodu,
-:>asU. „ kwasorodu;
zatem, cidiier powinien sie uważać za miesza-

nin? złożony  
2 ah,b. części wodorodu węglistego, i

73,2. „ kwasu węglowego, rachuiąc po-
o wagi.



36

Przez proces zaś ferm entacy jny , too części cu- 
k r a  upuszczają 48,8. cz. (ua wagę) kwasu] węglo
wego; a pozostaie się 26,8. cz. wodorodu wę- 
glistego, tylko z 24,4. częściami kwasu węglo- 
wego połączonych, które w połączeniu takowem 
5 i ,2 . części alkoholu, czyli spirytusu zupełnie czy
stego i bez wody, rachuiąo na w agę, wydaią.

Te dwa połączenia węgla, to ie s t ,  w o d o r ó d  
w ę g l i s t y  i k w a s  w ę g lo w y ',  będąc w stanie 
w olnym , są powietrznemi, i 26,8. części (podług 
wagij gazu wodorodnego węglistego, zayniuią z u 
pełnie tyle m ieysca, ile 73,2. cz. gazu kwasu 
węglowego. A z a te m , można uważać cukier za 
p rodukt z połączenia:

3 . części gazu wodorodnego węglistego, i 
3 . ,, gazu kwasu wegiowego,

alkohol zaś za połączenie
3 . części gazu wodorodnego węglistego, i 
I. m gazu kwasu węglow ego, rachuiąc wszy

stko podług obiętości.
Jeżeli alkohol prawie aż do 70. stopni R. roz- 

grzeiemy; zamieni się tenże zupełnie w parę, i 5 1,2. 
części podług w agi, zaymą w tym stanie przestrzeń 
tak w ielką, iaką 48,8. części (także n a w a g ę )  ga
zu kwasu węglowego, przy tey samćy tem pe
raturze  (8o°R.) zaymuią. Ztąd wypływa, że p o d 
czas fermentacyi tworzą się zawsze równie o b ię 
tości gazu kwasu węglowego i pary alkoholowćy; 
a zatem, obiętośe pierwszego gazu, który się pod 
Czas fermentacyi płynów cukrowych wydobywa,

I



ozna za ilość tworzącey się w tymże czasie pary 
alkoholowey uważać. Kiedy zaś ilość utworzone
go a robolu, podług wagi oznaczyć chcemy; po- 
1ze ja uważać, iż cala sześć, gazu kwasu wę- 

§  o w e g o , JL l  grana alkoholu; czyli 9 4 . cali 
?esc- Pierwszego; (oznaczaiąc obiętość przy tem 

peraturze j5. stopni R. i przy 27' 9" wysokości na 
oltleirze) 51. granom drugiego odpowiadaią, 

takowe oznaczaią.
Skoro więc winiarz, piwowar lub gorzelnik 

wJnaydzie, sposobem dopiero wskazanym, ilość ga- 
Zl1 kwasu węglowego, który się podczas fermen- 
tac)'i z małey ilości płynu, na wino, piwo lub 
^ódkę użyć się maiącego, wydobywa; będzie mógł 
ztąd nietylko ilość pierwiastku cukrowego, w tymże 
Płynie zawartego oznaczyć: ale nawet i ilość al- 
40|olu, który się wpłynie wyfermentowanym za~ 

w>era, czyli, który się przez fermentacyą utwo- 
rz) ł ,  łatwo w yrachuie , i podług tego prawdziwą 
Wartość surowego materyału i produktu oznaczy.

Jeżeli naprzykład z cala sześć, soku z wino- 
br°n ,  breczki piwney, lub zacieru gorzałczanc- 
j?°’ cala sześć, gazu kwasu węglowego przez 
^ rrnentacyą otrzymano; więc w takiey ilości wv- 

^en to w an eg o  płynu powinno bydź
który 5 X 0 , 5 1— 2,55  (a-ji-5- )  gran al- 

luh ° U powinien. Jeżeli zatem winiarz
Ha P1 Wowar znayduie, że iego rozciek , który 
Wj(ir . łU0’ P*wo> i t. d. wyrobić zamyśla, nie za- 

W s°bie pierwiastku cukrowego t y l e ,  de
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go do otrzymania ząmierżonćy ilości alkoholu 
z p roduktu  wyfermentowanęgo potrzeba; tedy 
sam łatwo pozna , iż potrzeba płyn, albo przez 
wyparow anie , od pewney części wody uwolnić: 
albo m u też przyzwoity ilość cukru  dodać, ieże- 
li wypadek z fermentacyi życzen iu  iego ma od
powiedzieć.

Przez wyrachowanie i oznaczenie stosunków, 
w których się alkohol i kwas węglowy z cukru 
podczas fermentacyi wydobywaią, nie tylko sz tu 
ka robienia w ina , piwa i wódki: ale nawet i 
cała teorya fermentacyi stałą podstawę zyskała; 
mogę się przeto spodziewać, że wszyscy, którzy 
się tym przedm iotem , pod względem naukowvm  
lub  technicznym trudnią, przyymą chętnie udzie
lone im przezemnie doświadczenia, i użyią ich 
tak, aby dla każdego obywatela w szczególności 
i dla całego kraiu  w ogóle, iak największe ztad 
korzyści wypłynęły.

O robieniu win sztucznych.

W i n o  będąc produktem  ferm entacyi, owych 
cukrowatych owoców i iagód, które przyiemnie 
na organa węchu i smak działaią, iest dla każde
go człow ieka, który się raczćy um ysłow ą, ani
żeli mechaniczną czynnością zatrudnia, n ieodzo
wną po trzebą ; potrzebą! na k tórey zaspokoienie 
niektórzy częstokroć więcey łożą, a niżeliby w sto
sunku do swych dochodów łożyć powinni: inni 
zupełnie bez niego obchodzić się muszą. Oko-
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^  ta» iakoteź i usilność uczonych  w za- 
n  ^  11111 Przez sz tukę  tego wszystkiego, czego
szetv * ? JPrzc c zy ła , łub, p o d łu g  m n iem an ia  n a -  
n , " ‘cd o k o ń c zy ja , dała pow ód  chem ikom  do  

s *' owania tego  napo iu  przez sz tukę  tam, gdzie 
O z e n i e  właściwego do w y rab ian ia  go n ie  
°rzy ło  p ierw iastku . U siłow anie takow e n ie 

ZostaIo bez sku tk u ;  albowiem  p o  d ług ich  dośw iad -  
e,1'ach, tak  daleko  w ro b ie n iu  w in sz tucznych  

P s^Jpiono, iż iuż wiele d o b ry c h  gatunków , n a -  
^ zy k ład :  m a la g ę ,  m a d e r ę ,  szam pańskie ,  i t. d.

g ię tk ich  ilościach fabrycznie  w yrabiała ,  i za p ro -  
' U it  n a tu ra ln y  w h an d e l  puszczała. W  Anglii ,  w 
1( er landach , w n iek tó ry ch  m iastach  hanzeatyck ich  

(k zn ay d u ią  się iuż od  daw na  fab ryk i  wina;
. nawet i w k ra iach ,  w ino n a tu ra ln e  m aiących , 

v nap rzy k ład  w F ra n k o n i i ,  wyrabianą go w  
,V|(lkiey ilości. INie będz ie  p rze to  od  rzeczy n a -  
Illen,ó cokolw iek o g łów nych  m a te ry a łach  do 

adu  w in  sztucznych  w chodzących , iak iem i są:
1 •) w oda m iękka  czy s ta ,

'**•) C u k ie r ,
Soki z owoców  i iagód, k tó re  p rzy iem ny  

as vowaty lu b  k o rz en n y  smak i zapach  maią.

^ s P°sób ro b ien ia  w in  sz tucznych  iest ba rd zo  
f ‘ y : r o zpuszcza się a lbow iem  w io o .  częściach 
C2 (. i u S w agi) wody ciepley, 20 , 20 , 3o, lub  ąo. 
tn fSCl Cu^ r u  2 t r z c in y , k ro c h m a lu ,  lub  w inogron; 
ś w i ty 1 Sl^ rozczy n u  2 o, 5 o ,  lub  io o .  c z ę ś c i  

0 wyciśniętego s o k u  z ag res tu ,  porzeczek, po<
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ziomek, m ó rw , bzówek, bo rów ek , iabłek, g ru 
szek, wiśni, tarnóśiiw , śliwek, i t. d. i poddaie 
się płyn fermentacyi, albo sam przez się, albo też* 
kiedy pierwiastku fermentapyynego mało w so 
b ie  zaw iera , przez dodanie m u drożdży piwnych 
wypłukanych, zostawiając go w mieyscu, średnią 
tem pera turę  m aiącem , tak długo: aż się ferm e n - 
tacya ukończy; co następuie wtenczas, kiedy iuż 
żadnego syczenia ani szumienia w massie fer- 
m entuiącey nie słychae. Potem, dopełniwszy b e 
czkę, płyn wyfermentowany w sobie zawieraiącćy, 
inną częścią p łynu także wyferm entow anego, po
trzeba ią zaszpuntowae, i przez kilka tygodni, 
lub m ies ięcy , w piwnicy spokoynie zostawić; 
poczem m ożna wino sklarować, i albo do inney 
beczki, albo zaraz w butelki ściągnąć.

Jeżeli ostre i korzenne wina otrzymać chce
my, potrzeba, zamiast cukru : wielkich rodzenków, 
które przynaym uiey f  swey wagi cukru  w inogro
nowego zaw iera ią : a zamiast wymienionych so
ków: istot korzennych różnego rodzaiu, n.p. gałek 
m uszkato łow ych, cynam onu , gwoździków, skó
rek  cytrynowych i t, d. lub pachnących kwiatów, 
naprzyldad: iasminu, pierwiosnku, i t, d. użyć.

Mięszaiąc cukier, wodę, i soki w różnych sto
sunkach, i używaiąc soku z dwóch, trzech, lub 
czterech gatunków lagód, na sposób powyższy 
m ożna więcey niż sto gatunków wina otrzymać.’

W t e m  ra ieyscu  P .  D  o e b  c r  c i n  e r  o św iadcza ,  iż p r z e p i 
sów w łasn y ch  d o  r o b ie n ia  sz tucznych  w i n ,  n ie  m oże ,
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chyba tylko listownie (zapew nie za przyzw oite h o *  
a t l U l u ) udzielić— natom iast dołączył w ypisy re -  

Pt angielskich , z których , n im  waznieysze p o n iley  
um ieszczą, nie będzie bez pożytku poprzedzić ie 

^yuątkam i z w yborney w tym przedm iocie rozpraw y 
aua Ma c c  u l  o c l i  Anglika.

iałrfẐ *°*am  ̂ skk»daiącemi s° k  winny s ą : i)  kwas 
o \vy, w o ln y ,  abo z po tażem  p o łączo n y ;  

'  dey  ro ś l inny ;  3) pierw iastek w yciągow y; Ą) 
i'ldvvinian Po ta ' u (kam ień  w in n y ) ;  5) C ukier ;  
) Pierwiastek fa rbu iący ; 7 ) G a rb n ik ,  czyli p ie r 

wiastek c ie rpk i;  8 ) N adszczawian p o tażu  (sól 
Szczawiowa; r)1 Właściwy p ierw iastek , k tó ry  w i
nogronom  udzie la  sm ak u ;  1 0 ) W oda.

Stosunek tych części iest rozmaity, a często 
n*ektórych wcale brakuie.

^ ley ,  k a m ie ń  w in n y ,  cukier  i w oda są czę
ściami do  u tw orzen ia  w ina n iezbędn ie  p o trzeb n e-  
m i 5 pierw iastek farbuiący i ten  k tóry  sm ak n a -  
( â‘e > są p rzypadkow em i i n iek o n ieczn em i; iaki 
skutek czyni sól szczawiowa? tego ieszcze n ie  do -  
°hodzono.

K a m i e ń  w i n n y  obok c u k r u  iest częścią n ay -  
głównieyszą; dódaiąc  go do so k ó w , k tó re  go 
•He zawieraią, n ie ty lko  się w ino  polepsza, ale i 
ll°śó sp iry tu su  powiększa się. W ażnem  iest to 
°dkrycie dla gorzelników, z k tó rego  korzystać  p o 
winni. D la  tych  własności k am ień  w inny  w in ia- 
z°na, sztuczne w ina w yrab ia iącym , szczególniey 

P dcconym  bydź  zasługuie. O s to sunku  w iakim
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te ciała przy robien iu  sztucznych win dodawa- 
nem i bydź m aią, powie się niżey.

K w as i a b ł k o w y  wcale inaczćy działa, niż kwas 
w in n j; różnica między winem z w inogron, a w i
nem  z iabłek (iabfecznikiem) od tego kwasu za- 
lezy. Na dodatku  cukru  do soków owocowych po 
lega cała sztuka angielskich winiarzy. Postępo
wanie to ma swoie tru d n o śc i, i spraw ia, że wina 
nie dobrze ferm entuią i często zawiele m iewaią 
słodyczy. C ukier w sokach owocowych zazwyczay 
byw a w płynnym  stanie. Taki nie ścina się , a 
zmieszany z wodą, prędko  przechodzi w ferm enta-
c)r? i g ty  tymczasem  cukier tw ardy nie łatw o 
ferm entuie.

W  syropie zawićra się także pierwiastek w y
ciągowy i kley roślinny; i dla tego sam przez 
się prędko w ferm entacyą przechodzi, kiedy cukier 
bez dodatku drożdży obejśdź  się nie może. Je
żeli w winie dużo iest cukru krystalicznego, tedy 
wino iest słodkie; przeciw nie, z cukrem  klevkim 
będzie kwaskowate, i zupełnie wy ferm entowane!

Pierwiastek wyciągowy tern sie różni od klóiu 
że podczas ferm entacyi rozw iia się z niego sale! 
trorod. Klayster w pszenicy ma też same w łasno
ści; dla tego m ąka pszenna i żytnia za dobre 
uważaią się ferm enta. Natrafia sie rzeczony pie r- 
w.astek i w niektórych kw iatach, n. p. w bzowych 
także w liściach winogronowych, w porzeczkach i 
innych liściach i owocach, k tórych soki przez 
gotowanie zwarzaią się. Ponieważ pierwiastek ta-
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przeto rośliny, k tóre

Avin sztuczn ' ^  n r  waznemi przy w yrabianiu

^  2" “  -1 ia g ,oc,ach  w T6i,'ym hyv,i 
ferment sc wod^ wstrzymuie zupełnie
r2 , . i prędzey się ocet, niżeli wino tw o-

poste 16 Zn° WU Zamal°  ieSt Wod^  ferm entacya 
P°zo^ań! Zb}t W0ln0’ * wino zawsze słodkiem

p -
a r b n i k ,  czyli p i e r w i a s t e k  c i e r p k i ,  zwy-

ow0 Sl? Znajduie W łu Pinkach 1 w szypułkach 
sie * sprawia czystość w w inach, iaką
t a r  zwany P o r t w e i n  zaleca. Zawierańj go 

n o ś l i w y  i ś l i wki .  Nie we wszystkich iednak 
ach bytność tego pierw iastku bywa pożądaną.

nie l e r w ^a s t e ^ ’ k t ó r y  s m a k  w i n u  d a i e ,  iest 
epewny i odm ienny, tak , iź nic pew nego o nim 

zieć nie m ożna. W yborny smak win prze- 
“ bieyszych, iak n. p. h e r  e m i t a ż u b u r g u n d  z- 

e S °  i innych , nie ma nic podobnego do w ino-

nacT’ 1 dopit'r °  Powstaie przez ferm entacya. Dla 
k w-atUa. smaku w inom , uzywaią się także różne 

laty i inne części roślinne.
I )  c

cachrOZ^ Ze n a t u r a d n e > czyli f e r m e n t  w o w o -  
. 1 Jagodach ścina się czyli zwarza w gorącu,
jjje P ° tnocą takowego, częściami się oddziela, ale 

WydZÛ Qle’ 1)13 ^  Przy czy ny s°k i gotowane
^ rano " W'J1°  s*°dkie; rów nie iak i te, którym  ode- 

częśe w ody, albo przydano cu k ru ; w ten-



czas bowiem fermentacya dla niedostatku fermen
tu  iest nie doskonalą.

Przy końcu fermentacyi, oddzielaią się droż
dże; iedna część opada na spód , druga wypływa 
na  wierzch. Czyli się drożdże z winem łączą, o 
tern ieszcze z pewnością nie wiemy. Osad na spo
dzie i cześć pływaiąca na powierzchni tworzą 
s z t u c z n e  d r o ż d ż e ,  różniące się w niektórych 
ważnych własnościach od ferm entu naturalnego- 
Pierwsze rozpuszczaią się w wodzie gorącey, d ru 
gie bynaymniey. W zimney wodzie* drożdże 
sztuczne nie rozpuszczaią się, i to iest przyczyną 
oddzielania się ich, kiedy fermentacya ustaie.

Części składaiące drożdże nie są ieszcze dosta
tecznie znanemi; tymczasem pewno iest, że zawie- 
raią a m m o n i i a k ,  albo pierwiastki, które do iego 
składu wchodzą. To ważnem iest ze względu, że 
częstokroć w winach sztucznych daie się uczuwać 
s m a k  a m m o n t a k a l n y , który iest zapewne 
skutkiem błędnego postępowania, albo dodatku 
s z t u c z n y c h  d r o ż d ż y .

P i w n y c h  d r o ż d ż y  winiarze szczególniey w y
strzegać się powinni; te bowiem  zawsze wino 
psuią , nabawiaiąc go s m a k i e m  g o r z k i m  od 
chmielu, i o b r z y d l i w y m  a m m o n i a k a l n y m ,  
który od amm oniaku, w drożdżach zawartego, 
zdaie się pochodzić. Naylepszym iest ferment n a 
turalny vy przyzwoitym stosunku.

Zamała ilość drożdży, nie będąc dostateczną do 
przyprowadzenia wszystkiego cukru do ferinen-



ea°^.1 ’ sPravvia , iż wino zatrzymuie dużo słodyczy;
ienin  ̂ drożdży, daie winu smak nieprzy-
ri . , ^ mnieyszaiąe ilość cu k ru , a zwiekszaiac 
drożdży •  u • v
chód • y wa w ,no własności prędkiego prze-
aby ijet^ a 'Vocet- Naylepszym na to środkiem iest, 
S u n ] ' °^C S°^ U z kością cukru w przyzwoitym sto
wing11 ^  zrn*eszan? ł tak, iżby się podobny do 

nego moszczu rozciek gutworzyfc

« T l S  8<lzle ” *““ "?<* dro!%  wypadnie,

" i n n e ? °  l * * ro- “ • niedocł 1<m WInn^ w sobie zawiera; a w tego
Przy '  i - ZaSt‘Pid g°  mo** SZtuczne drożdże, 
przy f  aniu WIn sztucznych powstaiące. Ale 
i be aśclW(5m Postępowaniu można się zupełnie
tacyi SZtucznych drożdży obeyść. Przy fermen- 
daia n ' e rozPuszczaia się takowe, i w części opa
sie 2na SPÓĈ ; zamięszawszy więc rozciek, stykaią 
P°dł t!*01 Znowu’ * tym sposobem fermentacya 
Pelnllf  UPodobania przyśpieszony i wino do zu- 
m0;e S° fermentowania przyprowadzonem bydź 
° sad -̂ rzeba zatem tylko pianę wierzchnią i 
nie P ynern wymieszać. Taczanie i przewraca- 
opi, rr Zek’ Przez które się drożdże w zruszają, 
P°lepszS'e na t<?m doświadczeniu; takie wzruszanie 
Pobud*3 WUla 1 CZyni *e ruocnieyszemi, ponieważ 
l,CzV T  'u  id°  now®y fermentacji. To nas także 

prze! elaiąC Win°  ° d drożdży, czyli to 
darowar ° CZenie one£° do inney beczki, czyli 

, l l ° ż e i n v  1 6  Z a  P ° n , o c ; J  karuku lub białka z iańo 
wino słodkie otrzymać. Z tey takie przy-



czyny> słodkie wina nigdy nie kwaśnieią: prze
ciwnie wyfermentowane, od których drożdże nie 
zupełnie są oddzielone, bardzo łatwo. Równie 
więc dla przezroczystości, iako i dla wstrzymania 
od skwaśnienia, klarowanie wina iest potrzebnem-

C i e p ło  na 54- stopni (Fahr.) do fermentacyi 
-wina naywłakciwszem znaleziono. Może iednak 
i odmienny stopień bydź skutecznym: wszelako 
zawysoka \u b  zaniska tem peratura zawsze iest 
Szkodliwą.. Zmnieyszenie temperatury zw aln ia : 
zwiększenie, przyśpiesza fermentacj ą. Z  tey przy
czyny wino, które przez zimę było spokoyne, 
wzrusza się na wiosnę. Pożytkowae z tego wy
padku należy robiąc wino szampańskie, i skoro 
wino na wiosnę fermentować zaczyna, ściągnąć 
go do butelek. Tym sposobem otrzymuiemy wina 
musuiace.

Ł

Czas, w którym się odnawia ferm entacja , iest 
naywłaściwszym do zaprawiania wina dodatkami, 
które m u dobrego smaku udzielaią. Spirytusowe 
płyny także w tym czasie dodawanemi bydź w in 
ny. Spirytus winny tylko w tenczas wchodzi z wi
nem  w pewny rodzay kom binacj i chemiczney i 
bez szkody przylanym bydź może.

Powietrze ma również wielki wpływ na fer- 
jnentacyą •' chociaż sie wino i bez niego t w o r z y . 
Powietrze przyśpiesza fermentacyą, i dla tego soki 
w zamkniętych naczyniach powolniey zamieniaia 
się na w ino , niżeli w otwartych. W tych kwas 
węglowy uchodzi w powietrze i uprowadza z sob.i



4;
w T  wiePlrytUS0WC; VV zamknI9Lyc h » kwas węglo- 
na nen ; ° ^  Si? w winie przy trzy niuie i działa 
iądltu  Y arclzo przyieranie, rozwiiaiąe się w żo*

p e ła ie° I!Ser  odbywa się ferm entacya w zu-
sie w Z nkn,ęlyC1h naczyniachi ow szem , kiedy 
w*tenc» '" I 6 USp°  0nein ferm entacya ponaw ia, 
czay nł doPiero . u c z y n ią  zamykaią się. Z azw y- 
fef,T)f!n/ ny na WUia s I o d k i e  zostawiaią sie do 
WUC w W naCZyniach otw artych; na w ytra- 
u .e . w zam kniętych. W Szampanii praw ie zupeł- 

naczyma zamykaią.

W dużych .nassach ferm entacja iest <losk„„a[. 
. , w m ałych słabo i powoli idzie. T o n a m w sk a -

sz„lcr T J " S : d U  C“ g°  Pr^  " f ^ i a n i u  win
taeri ,'J , W n,ewiellii<sy ilośei, iawiska ferm en- 

tak pozno się okazuią.

W idki' h massach ferm entniąc wino 
b zewa się częstokroć tak m ocno, iż go chło- 

potrzeba.

i« ? p h„ ! ''ÓSi WO “ CZeSÓ'nidy Pr W s i a n i u  w ina 
na i " 65 n,eczystośó bowiem łatw o kazi wi-
'vierzchnU,e'- Vl/J  ■ *°1?ganiu wszystkie drożdże, 
Winny. ‘ SP naystaranniey odłączone bydź

lt)eo tn k  W bcczkach zawsze ieszcze zwolna fer-

sie r?zfc“ ?PrZeZ ,0 ;  a le . Skor°  ™ » » tek 
eżeli dot» / y ’ WU1<? zam ,enia się na ocet. 

trzeba ,,i..ra asno®ó wina tem u nie zapobiega, 
sz ucznych środków. Dodatek cukru
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wstrzymuie postęp takiey fermentacyi; zazwyczay 
iednak zaradzaią skwaśnieniu wina, ściagaiąc go 
i klaruiąc.

W Anglii wielu tego iest mniemania, że g o rz a łk a  
czyni wino wytrwalszem; ale właśnie przeciwnie się 
dzieie; gdyż gorzałka rozkłada wino; wypędza kwas 
węglowy, niszczy tęgość i szczypliwość w iego 
smaku; zmnieysza iego skuteczność dla zdrowia, 
i powiększa iego drogość.

Gdyby iednak winiarze od tego dodatku od
stąpić nie chcieli; niechże go dodaią przed fer- 
mentacyą pierwszą, iak n. p. robiąc wino wiśnio
w e: albo podczas r o i e n i a  się płynu, czyli n a 
stępnego ponowienia się fermentacyi. W tenczas 
wchodzi z winem w związek i smak onego nie 
tak bardzo niszczy. Chcąc dwa gatunki wina z so- 
bą pomieszać; tedy i do tego naylepiey iest obrać 
czas roienia się ; albo umyślnie przez taczanie becz
ki wino zmieszane do nowey fermentacy i przy
prowadzić.

Co się dotąd powiedziało, może służyć za 
ogólną skazówkę do wyrabiania sztucznych win. 
Angielskie książki receptowe mieszczą mnóstwo 
przepisów , które iednak często bardzo sa błe-

t  «  c c

dnem i; przedsięwzięliśmy więc wytknąć gló- 
wnieysze.

I tak, chcą niektórzy, aby wino przed fer- 
mentacyą siarkować, również i białko pierwey 
z winem zmieszać: ale iak iedno tak i drimie 
tylko do zepsucia wina posłużyćby mogło. Po-



49

rzec^ ^°^c* cukru, owoców lub iagód,
Cz ZJ orzennych, czasu, w którym dodatki te 
Pr l0]IIŁ ma‘?? na żadnych pewnych i stałych 

ll ' acn n i e s ą  oparte, a nayczęściey zupełnie 
przeciwne. Tak n.p. bardzo wielka ilość kwia- 
p i e r w i o s n k i ,  przy początku fermentacyi do- 

;iUa’ będzie bez pożytku: kiedy mała ilość one- 
lecz przy końcu teyże przymieszaua, udzie- 

VVluu dobrego smaku. Podobnież dzieie się 
Przy datkiem ma l in .  Wino z ich soku i cukru 

zr°bione, nie odznacza się bynaymniey dobrym 
Sniakieni; ale dodatek nie wielkićy ilości soku 
Ulaliriowego przy końcu fermentacyi, nadaic wi- 
1111 raczey smak zamocny, aniżeli zasłaby.

^ aywiększym błędem przy zwyczaynych spó- 
s°bacli postępowania iest niepewność i waba- 
n,e s'ę w kierowaniu fermentacyą i robotach na* 
st<iPnych. Ponieważ fermentacya nie zawsze w 
P0w nym  czasie iednostaynie się ukończą; przeto 
I'juiarz starać się pow inien, aby iey stopnie na- 
; zK ie poznał; inaczey otrzyma wino słodkie, 

IC(i.y wytrawne zrobić zamierzył, i chybi w 
czasie, który iest właściwym do siarkowania, 
ł g a n i a ,  i klarowania.

^  wyborze owoców i iagód nie trzeba pa- 
jrzyć na ilość c ukru ,  iaką zawićraią; cukier 
j ° Uleru dla utworzenia alkoholu łatwo dodanym 

moze: ale raczey na ilość kwasu i fermen* 
’ 1 po części na dobry smak, którego się po



nich  spodziew ać m o ż n a , a nareszcie  na  ich  dro-> 
gość.

Cd do  ilości cu k ru  i kam ien ia  w innego , m o 
że ostatni c z t e r y ,  a naw et s z e ś ć  części n a  
sto, w ynosić ;  gdyż nayw iększa  iego część osiada 
z drożdżami. Naylepszym s tosunk iem  są 2 . do  4- 
części na  sto: chociaż słodkie iagody więcey go 
potrzebują . W  powszechności zaś, ilość iego s to
sować się w in n a  do ilości cukru .  M ożna i z u 
pełnie czystego kam ien ia  w innego  (k rem o r ta r ta -  
ry)  użyć ; ale su row y iest lepszym; gdyż naprzód , 
zawiera w sobie f e rm e n t , k tó ry  wzmaga fer
m en tac ją ;  2 . zawiera także p ierw iastek  f a r b u j ;  
3. iest tańszy.

W zględem  cu k ru  m ożna  p rz y ią ć ,  że dw a f u n 
ty n a  leden  garniec ro z c ie k u , zawieraiącego w 
sobie wszystkie do doskonałey  fe rm entacyi p o 
trzebne  części, w ydaią wino, k tóre  się nayleksze- 
m u  b i a ł e m u  B o r d e a u x  rów na; z trzech fun tów  
c u k ru  o trzym uie  się tak m ocne wino, iak b i a ł e  
H e r e m i t a g e ;  ze czterech zaś ,  k iedy fermenta-* 
cya praw ie aż do  p u n k tu  kw askow atey  doydzie, 
Prawie takie, iak m ocne w ina sycyliyskie, n. p. 
m a r s e l s k i e  i m a d e r s k i e .  Jeżeli sok iuż z 
n a tu ry  iest s ło d k i ;  tedy m niey dodaie się cukru. 
Kiedy chcem y aby w ino by ło  słodkie; reguła ta 
służyć nie m oże:  gdyż słodycz i tęgość po g o 
dzić sie z soba nie m ora

W  n ied o jrza ły ch  i z ielonych owocach lub ja
godach, k tóre m niey fe rm en tu  i p ierw iastku  w y -
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t  u; owego, a WięCey stałych części zawićraią,

rozci ^ r2ei' la^a zat®m  t r zeba koniecznie
■'douczać. W d o jrza ły ch  o w o cach ,  mniev lest

K W ^ S n  • y • /
» rozcieńczaniem  przeto  takow ego , nie 

° zna się daleko posuwać.
<V

. J pom iędzy  iagód , a g r e s t  w Anglii nay -  
wiecey i e s t  u £yWany m ;  szczegóhiiey do  win, 
< ° re z pozoru  do szam pańskiego podobieństw o  
m-uą; b ierze  się zaś do tego n i e d o y r ż a ł y .  Jm 
,est (i°yrzalszy: tern n ieprzyiem nieyszy  sm ak w i ,  
n °  o trzyrnuie. T rzeba  mieć także baczenie, aby  

^)iko  sam ego soku bez łu p in  i ziarek używać; 
u P*nki szczegóhiiey zły sm ak spraw uią .

2 różnych  g a tu n k ó w  p o r z e c z e k ,  również 
'v ,e!e w ina w  Anglii wy rabia i ą ; lecz każdy ga tu - 
| ' ° k  osobnego w ym aga postępow ania . W ino z 
)la*ych i czerw onych  różni się k o lo r e m : ale 

SlHakiem b ard zo  mało; obydw a bow iem  gatunk i 
n,e osobliwy posiadaią. Wziąwszy za m ało  ia- 
gód, w ino iest s łodkie obrzydliwe; lecz wziąwszy 
' vięce y } i odłączywszy łu p in k i,  w ino iest lepsze, 

lekkiego b iałego w inogronow ego  podobne ,  
rzez do d a tek  kam ien ia  w innego zapewnieby się. 

Zr>acznie poprawiło , i towarzyszący m u  smak am - 
d 'n n ia k a ln y  straciło. Bardzo znacznie m o g ły 
by bydź polepszone wina z porzeczek i in n y ch  

rtinićy sm acznych ,  albo wcale n ied o b ry ch  iagód 
o w oców , gdyby  sok przed ferm entacyą b y ł  

'̂ go tow any. Przez gotow anie  bow iem  wiele ow o- 
Nv zysk nią sm ak , i n ie  smaczne wydaia dp-»



bre wina. Szczególniey uważano te poprawę w 
s m ro d y  u a c h ,  które będąc surowe, maią smak 
cierpki i odraźliwy: lecz przez gotowanie, nw- 
cnego, i dla wielu, bardzo przyiernuego smaku 
nabieraią. Wino z surowych smrodyn podobne 
iest do zwyczaynych win sztucznych; zgo tow a
nych zaś równa się słodkim winom, u nas pod 
nazwiskiem K a p w e iu e  znaiomym.

Niektóre przepisy szczególne do win domowych, z ksia<* 
angielskich, przez P. Doebereinera podane.

i. W in o  p o r z e c z k o w e .  Cztery garce wody 
trzeba zagotować, i dodać ośm funtów c z y s te  y 
p a to k i ;  skoro się ta zupełnie rozpuści, zdeymu- 
ie się kocioł z ognia, a massa miesza się do
brze, szumuie, i zostawia aby wystygła. Po 
ozem równa ilość wyciśniętego i przecedzonego 
soku z czerwonych, nie zupełnie doyrzałych po
rzeczek przylewa się do tego roztworu miodo
wego. Wymieszawszy to wszystko dobrze, zle
wa się do beczki, albo w duże gliniane naczy
nie, i zostawia, aby przez a/,, godzin massa ta 
fermentowała, w  tenczas na każdy i(y 
doda.e su; dwa funty dobrego cukru j „,o- 
cno się miesza aby się wypieniła. Piana ta 
z nera się, a do oczyszczonego z niey r oz 
cutku przydaie s i ,  mlcyl kKmor, .
białko z dwóch do trzech iay, dla wyklarowa- 
«,a. Gdy ste wino ustoi i zuprfuie „.yliaruie,
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ściąga się Jo małego naczynia, lub do butelek,
i zachowuic w chlodnem mieyscu.

Z łV I*małych porzeczek tym sposobem można  
miee w in o , które swoią mocą i przyiemnością  
10'vna się wielu gatunkom b i a ł e g o  w in a  w i-  
Uogronowego.

a. J n n y  s p o s ó b .  Porzeczki żbieraią się przy 
snebey pogodzie , oczyszczała z szypułek i 
gniotą drewnianym obuszkiem. Massa ta p o 
winna sta-'* spokoynie przez 2Ą. godzin, i wtedy  
dopiero cedzi się przez sito. Do każdego gar- 

soku przydaie się 3. funty tartego cukru i 
mocno się miesza. Rozciek teu zlewa się po
tem do beczki, i na każde 7. do 8. garcy, p r z y 
daie się iedna kwarta czystey wódki, Gdy w 
beczce wyfermentuie i wyklaruie s i ę , co w prze- 
Cl,?gn do 5. tygodni nastąpi, ściąga się do  
butelek. Gdyby iednak napóy ten nie b y ł  n a 
s z y c ie  w yklarow anym , trzeba go przetoczyć do 
mney beczki i około 10. dni spokoynie w niey 
zostawić, nim się do butelek ściągnie.

3- W i n o  a g r e s t o w e .  Agrest powinien się 
obrywać przy suchey pogodzie i tylko na pół  
‘ oyrzały , przebiera się czysto i gniecie kaw ał
kiem d rew na, przestrzegaiąc , ile m o ż n o śc i , aby 
s , « z i;,fnka razem nie pogniotły. Wtenczas mas- 
sa wkłada się do płóciennego worka i sok się 
( ^statecznie wyciska. D o każdego garca soku

1<Jrze się 3. funty cukru, miesza dobrze; a gdy 
cukier zupełnie rozpuści, massa zlewa su 
beczki, która ieźli wynosi 8. do 9- garcy;



54

tedy stać powinna »4- dn i ;  ieźli wynosi 10. gar- 
cy, tedy /jo. dni, i tak daley w podobnym  stó- 
sunku. Uważać należy, aby m ieysce, gdzie ten 
rozciek stoi, było chłodne. Gdy się przez n a 
znaczony czas wystoi, oddziela się od drożdży 
i przetacza do inney czystey beczki, albo się i 
do tćy samćy beczki na powrót zlewa, wyprzą- 
tnąwszy z niey do czysia wszystkie drożdże. 
Beczka 10. do 12. garcy zawieraiąea, powinna 
stae blisko trzy, beczka zas mieszcząca 20. garcv, 
piec miesięcy, nim do butelek będzie mogła 
bydź ściągniona.

4 - W in o  s z a m p a ń s k i e .  Agrest, n im  dov- 
rzeie, rozgniata się drewnem, i w naczyniu dre- 
wnianem ; do każdego garca massy pogniecro- 
ney, dolewa się garniec wody. Wszystko to zo
stawia się przez trzy dni i dobrze się miesza* 
poczem wygniata się rękami przez sito", rozciek 
się odmierza; do każdego garca dodaie się funt. 
cu k ru ;  mięsza się wszystko i przez red en dzień, 
aby stało, zostawia; wtenczas przylewa się iak 
nav przed niey szey wódki lednę k w artę ,  na każde 
osm garcy rozciek u ; beczka zostawia się otw ar
ta przez 5. do 6 . tygodni; w czasie tym piana 
zbierać się powinna. Potem beczka się szpuntuie, 
i przez cały rok stoi, nim się wino ściągnie.

5 . .Tnny p r z e p i s .  Czterdzieści funtów ag re
stu  rozgnieść, iak wyż.ey; dodać 3a f u n t y  w o
dy ; mieszaninę po 6. lub 24. godzinach wyci
snąć przez płótno; na pozostałość leszcze raz



Wory nalao ! wycisnąć, aby wszystek kwas wy-
cuki'30 otrz)'maneg0 soku doilać 3o, funt.
ab 1 1 ieszcze ilością wody roztworzyć,
w °a â massa zabierała obiętość 84. funtów 

Naczynie z rozciekiem przykrywa się, i 
cieple 56. do 6o°. Falir. zostawia; a gdy po 

ł ■ godzinach zacznie się fermentacya, przele- 
Wa Sl? do beczek, które aź do szpuntu napeł- 
juonerni, i zawsze w pełności utrzymywanemi 

) z powinny, aby piana wyrzucaną bydź mo- 
8 a- Gdy iu£ fermentacya słabszą bydź zaczyna, 
Szpuntuią się beczki i przenoszą do chłodney 
Piwnicy, gdzie się wino roi, a w grudniu dla 
01dzielenia od drożdży, stoczonem bydź może. 
Gdyby ieszcze w ówczas było zasłodkie; tedy 
z°stawia się w beczce i porusza, aby się daley 

■ło. Poczerń wino to równać się będzie nay- 
epszernu szampańskiemu.

Ghcńc, aby wino było słodkie, trzeba wziąść 
° ' funt. cukru więcey; do wytrawnego, 5. funt. 

“ ey* Można także dodać 12. łutów kamienia 
ni*ego. Nie zaszpuntowawszy wcześnie beczki; 

t |G ladzie wiuo musować; gdyż kwas węglowy

d- W i n 0 z b z o w y c h  i a gód .  Gdy iagody 
ze’a* obrywaią się i do kamiennego dzbanka 

alb -Dzbanek wstawia się w kipiąca wodę,
ie li'piey w piec, dopóki się tak nie rozgrze-
ie|1.l /^  °parzenia się można było uiąć

Uri. p 0 czehi g n i o t ą  się i a g o d y ,  sok p r z e -
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cedzą się przez s i ta ,  allło grube p łó t n o ,  w le
w a do  kotła i gotu ie  do  zakipienia. W  tenczns  
na każdą kwartę soku dodaie się fu n t  cukru,  
i  przez dodatek drożdży przyprow adza do fer
m e n ta c j i ;  a gdy się  ta u k o ń c z y ,  w in o  klaruie  
się  za p om ocą przedn iey  m ą k i , białka z iaia i 
o d r o b in y  saletry. O ddzieliwszy potem  rozciek  
o<l drożdży , zachow ać go  trzeba w  beczkach n£ 
do n a s tę p n e j  w iosny; w tenczas na każdą beczkę  
bierze się  5. funtów  kw iatu  b zow ego  i tyleż  
cukru, i w ym ieszaw szy  to w szystko  zostaw ia się  
przez s iedm  dni. Po u p ły n ien iu  tego czasu  
w in o  c trzym u ie  smak przyiem ny.

7.  J h n y  p r z e p i s :  100 .  częśc i  i a g ó d ,  5o. et- 
C u k r u ,  2. cz. k a m i e n i a  w i n n e g o ,  2 0 0 .  ez .  W ody, 
( w s z y s tk o  n a  w a g ę )  w y d a ią  d o b r e  w i n o .  Szy-  
p t i ł e k  o d  i a g ó d  b r a ć  n i e  m o ż n a ;  te  b o w i e m  m a -  

i ą  u d z i e l a ć  w i n u  w ła s n o ś c i  r o z w a l n i a i ą c y e h  ż o 
ł ą d e k .c

8. W i n o  w i ś n i o w e .  Jaki bądź gatunek czer
w o n y c h ,  doyrzew aiących  wiśni w przód  obraw szy  
z szypułekj i oddzieliw szy od pestek , wkłada się  
do  11 a czy n  glin ianych  p o le w a n y c h ,  i gniecie  

na m iazgę. W takim stanie p o w in n y  przez 1 2 . 

godzin  f e r m e n to w a ć ; po czem  w ygniata ła  się  i 
cedzą przez c ienkie  p łó t n o ,  za p o m o cą  prassy  
lub  deszczki. Sok  zostawia s ię  s p o k o y n ie ,  d o 
pók i się  piana p ok azyw ać nie z a c z n ie ,  która  
się  ły żk ą  zbiera; czysta , czyli k larow na część  
sok u  zlewa się  d o  b e c z k i ; na każdy garniec  ta-



g S ° - U dodaie  się i, i u n t  c u k r u ,  i zosta-

w iuo  3 ^  Przez 7*®* diii fe rm entow ał.  G dy się
* w 7i ł â r u *e, śc iągnąć go trzeba  do  flaszek 
j c 1 >-*dnem m ieyscu  u trzy m y w ać .  W  10. do

i ni będzie  zd a tn em  do  picia.

, 9 3, i n o  m i e s z a n e .  P rzedn ie  w ino  d o m o -  
e n-oze bydź  z r o b io n e m , b io rąc  w rów nych 

C2ęsciach porzeczek  czerw onych , b ia ły ch  i czar- 
vsm ro d y n )  wisien i m a l in ;  wszystkie się 

tzein gn io tą  i z s łodką w o d ą ,  b io rąc  4• fu n ty  
lagód na  ieden  garn iec  w o d y ,  mieszaią. P rze
cedziwszy to  wszystko  i w ygniótłszy , dodaie  się 
( °  każdego garca  ro zc iek u  3. fu n ty  c u k r u ,  i 
pi zez trzy dn i w o tw ar łem  naczyn iu ,  często w 
) tT1 czasie m ie sza ią ć ,  zo s taw ia ;  po tem  zlewa 

S1ę do  bu te lek  i przez i4- d n i  fe rm entu ie .  Po 
^ P fy n ien iu  tego  czasu przy lew a się dziesiątai 

w ó d k i ,  i szpun tu ie  dobrze. W  kilka m ie- 
Ł1ęcy zrobi sie w ino  bard zo  dobre .c

10 S z t u c z n e  w i n o  c y p r y j s k i e .  Dziesięć 
g-ucy wody zmieszać z 10. k w artam i so k u  z bia- 
) c h  iagód bzow ych . Do każdego  garca tego 
r ' zcieku dodaie  się 3. fun ty  c u k r u ,  a do  całey 
massy dw ie  u ń cy e  po k ra iań eg o  im b iru ,  i iednę
Uncyą gwoździków . W szystko to go tow ać przez 
g o d z in ę ,  szum ow ać i ostudzić. Za pom ocą  kaw ał- 

a p rz y ru m ie n io n ey  g rzan k i  clileba, w w ierzn ich  
ć iożdżach  u m aczanej’ , p rzyp row adza  się roz
ec ie  do  fe rm en tacy i ,  k tó ra  t rw ać  m a  przez 3. 

ni- Po tćm  zlać go w n ac z y n ie ,  W któremby
8
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Sję zupełnie pomieścił, dodać , f  fUIlta pognie- 
cionych rodzenków, które tak długo w nim zo
stawać pow inny, aż płJn ściągnionym bedzie; 
có dop.ćro w ten czas nastąpić może, kiedy sie 
wino zupełnie wyklaruie.

Wino to kolorem , smakiem i zapachem tak 
poco m e iest do znanego wina cypryjskiego, 

naylepsi znawcy oszukać sie mo«,i.
v  5 c

Wyrabianie wina z cukru krochmalowego.

Wyiątek z pisemka Pana L a m p a  d i u a a  w Freibergu, pod 
tytułem : Neue Erfahrungen im GeLiete der LandJrthslkaft 

und Gartnerey, w roku bieżącym i8a3 wydanego.

Wyrabianie wina z cukru krochmalowego, k to
rem się (mówi Pan L a m p a d i u s )  iuż od ośmiu 
lat, na własną potrzebę, trudnię, stanie się w cza
sie przedmiotem nayważnieyszym dla tych kra- 
lów, które winnic z łatwością uprawiać nie mo
gą : ie/e li tylko iaśnieysze chemii wyobrażenia 
uprzątną zawadzaiące w tey mierze przesady, i 
lezeh samo wyrabianie z potrzebną dokładnością

ot°, T r tWe”  0d%Wa<;' 3,« M * *  Odym w

względem aP“rat,t ? ? * > •
cukier, o d k r y c i  ' 1  e"'aT a kr“ch™ 'n  na ącie, praktycznie do powszedniego 
m y ku wprowadzić „siłow ał, i gdym p„ S  
W  osoby pfc, boi6y ̂-J. P° J

u krochmalu pub|,cm ,e aaUKrf m „ieroafcra * 
wielu lnnemi chemikami, a  c „kier !iroc( ,„ a|„
wy j*óżm sie także r,d o. • ^ocnm aio-

1 0(1 trzcinowego i tern, że
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nie iest sposobny tlo fermentacyi w inner.

e?Z I ên zniknął', gdym w lecic, w roku  1812, 
cu ru  uochmalowego do robienia octu użył;

się albowiem, że cukier takowy do 
^rm entacyi winney zupełnie iest sposobu; ;

Szc ako, aby się dobrze udała, potrzeba tempe
ratury  od 16. do 2o°+ o .I ł .  uaymniey, i trzech ty
godni czasu. Ogłosiłem przez pisma publiczne otl- 
'y rie  tego winnego, przyiemnym smakiem zaleca

jącego się napoiu, iako też i robienie z niego ru -  
na u , (Fabrikenjournal 18 iĄ. JYeue Erfahrangcn 
lm Gcbiete der Cheirfie und Hii(tenkunde (Weimar 
1 Hi6 B. 1. s. 177). Od iesieni roku  i8i/j. rob i-  
cm co rok z cukru  krochm alow ego, na po 

trzebę dom ow ą, 1. do wiadra wina różne- 
8° g a tunku , nadaiąc każdemu smak przyiemnv 
(o raz odmienny. Gdym w roku 1816. Berlin 
Zw‘edzał;  Pan D o r n ,  Komisarz fabryk, oka
la ł  mi próbkę bardzo smacznego wina z cu- 
kru  krochmalowego, które sam, nie wiedząc ie -  
szcze o moich p racach , by ł przygotował. Od 
*eS° czasu znaydowałem ten fabrykat tu i ow- 
dzie, źle i dobrze sporządzony; a Pan K r  a g e  n 
w D reźnie, wino z cukru  krochmalowego, ile 
n»i w iadom o , naprzód w handel puścił.

Dla zbicia więc przesądów, przeciw tem u 
naP°iowi walczących, i dla dokładnego wyłu- 
s '-czeuia wszystkiego, co się robienia tego . 
'v in a ,  ieżeli ie zawsze dobrem otrzymać chce
my > dptycze , podaię tu uwagi i przepisy
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li to re ,  ieżeh ściśle zachow ane b ę d ą ,  m ożna  się  
będz ie  pożądanego w y p ad k u  spodziew ać.

Pierw szym  przesądem , k tó ry  w yrab ian iu  w ina 
z cu k ru  k rochm alow ego  na zawadzie s to i ,  iest 
m n ie m a n ie ,  że z ka r to f l i ,  tak pospolitego  (iak 
m ów ią) owocu, n ie  m ożna  nigdy  tak sz lachetne
go n a p o i u , iakim iest w ino , o trzym ać. Do te
go przyczynia się także wiele nazw isko  w i n a  
k a r t o f l a n e g o ,  w inu z c u k ru  k rochm alow ego  
przez n iek tó rych  nadane .  Ci k tó rzy  tak  myślą, 
w ystawiaią sobie su row e kartofle  w s tanie  fer- 
m entacy i,  i krzyw ią  się zaraz, naw et przed skoszto
w aniem  tego wina. Lecz ieżeli pom yślim y: że się 
w przód część naydelikatnieysza, to iest k r o c h m a l  
z ow ocu  tego oddziela: że sie k ro ch m a l takow y 
chem icznym  sposobem  na cu k ie r  z a m ie n ia :  że 
cu k ie r  iest zasadą w in  w szystk ich :  że do sp ra 
wienia fe rm entacy i używ a się ty lko sam ych  
ow oców  sm acznych; tedy  w yobrażen ie  su row ośc i 
i n iep rzy jem ności m usi sam o przez sie zn i
knąć . W ino  a lbow iem  takow e iest rów nie  
czystym p ro d u k te m ,  iak naylepszy jabłecznik, 
iest tę iszem  od n ieg o ,  zachowuie sie lepiey i
polepsza z czasem , tak iak wiele in n y ch  g a tu n 
ków z w inogr ón .

D rug iem  uprzedzeniem  iest: że takow y pf('Kj 
sz tuk i ,  n ie  może bydź  żadnym  sposobem  tak no 
m ocnym  z d ro w iu ,  iak w ino  na tu ra lne .  Lecz 
iahże fałszywem iest to  m niem anie! IV’e mi s *  
albowiem żadnego w ina n a tu ra ln eg o :  a le ^ s ie
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k a ż d e  sporządza  p rzez  f e r m e n t a c y ą } ta ty lk o  i e -  

ł i c -  rń £nica ,  z e  n a tu ra  w  ja g o d z ie  p o -
f e r  ̂ z Cl)k r e m  p o tr ze b n ą  i lo ść  p ie r w ia s tk u

e i n i e ‘i t a c y y n e g o , k tó r e g o  s ię  d o p i e r o ,  ro b ią c  
1 0  z in n y c h  i s t o t ,  d o  cu k r u  przydaie .  W in o  

c u k i u  k r o c h m a lo w e g o  zaw iera  w  so b ie  a lk o h o l ,  
n ic r o z ło ź o n e g o  c u k r u  m a ł o ,  a c z ę s to k r o ć  w c a le

1 n ie w ie lk ą  ilość k>vasu w i n n e g o ,  i a b łk o w e g a  
U c y t r y n o w e g o ,  s t o s o w n ie  d o  t e g o  lu b  o w e g o  

° w o c u ,  k tó r eg o  d o  sp ra w ie n ia  f e r m e n ta c v i  U żyto ,  
w  k ażd ym  zaś p r z y p a d k u  m n ie y  k w a s u  w i n n e g o  
aniże li  w in a  z w in o g r o n ,  w k ra iach  b a rd z ie y  ku  
1 I'd n o c y  p o ło ż o n y c h .  C o  s ię  ty c z e  z d r o w i a , t e -  
‘ y ż a d e n  z m o ic h  p rzy ia c ió ł  i k r e w n y c h ,  k tórzy  

te g °  w in a  u ż y w a ią ,  i e szc ze  s ię  n ig d y  n a  n a y -  
U in ieyszy  z ły  sk u tek  z n ie g o  n ie  żalił.

Na k o n ie c  m ó w ią  n i e k t ó r z y ,  że  im  w in o  z c u -  
<r» k r o c h m a lo w e g o  n ie  sm a k u ie .  P r z e c iw k o  te-  

u n ie  m a sz  c o  p o w ie d z ie ć ,  iak t y lk o ,  że  w s z y 

j ą 0 oc* p r z y z w y c z a je n ia  za leży;  k to  s ię  a lb o w iem  
0  w’ina f r a n c u z k ie g o  p r z y z w y c z a i ł ,  t e m u  w in o  

in n e g o  g a t u n k u  n ie  d o b r z e  sm a k u ie .  S m a k  w i -  
na z c u k r u  k r o c h m a l o w e g o , k tó r e  iak  n a y le p ie y  

f e r m e n t o w a ło  i c u k r u  w  s o b ie  n ic  n ie  z a w ie -  
a> zb liża  s ię  d o  s m a k u  w in a  w ę g ie r s k ie g o  s t o -  
Uveg o ,  n ie s ło d k ie g o .  G a tu n k i  s ło d k ie ,  k tó re  i e -  

C?e c'nkier  w  s o b ie  za w ie ra ią  , m aią  sm ak  d o  
na k o r s y k a ń s k ie g o ,  m a la g i ,  m a d e r y ,  p o d o -
y, s t o s o w n ie  d o  g a t u n k u  c u k r u  k r o c h m a lo w e g o ,  

i t .  n i l  o 7
• t>- n o  o w e g o  p ie r w ia s tk u  f e r m e n t a c y j n e g o ,

g o  w  w ię k sz d y  lu b  m n ie y s z ć y  ilości u ży to .
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Wina podług przepisu poniższego, z cukru kro
chmalowego przezemnie zrobione, zawieraia w so
bie od i 5. do 18. procentu alkoholu: a zatem dwa 
razy ty le , ile iabłeczniki naylepsze, a tyle prawie, 
ile średnie m a d e r y .  Można ie nakoniec podług 
upodobania tęższemi lub słabszemi rob ić ,  ro z p u 
szczane mniey lub więcey cukru krochmalowego 
w wodzie.

Jeżeli wino, o którem m owa, dobre iak należy, 
otrzymać zechcemy, potrzeba zachować przepisy 
następuiące:

0  Przygotowuie się k r o c h m a l  z k a r t o f l i  czy
sty i dobry sposobem wiadomym. Jestón  zawsze do 
robienia cukru krochmalowego lepszym od k roch
malu pszenicznego, który dla znayduiącego się 
w nim klaystru , nie wydaie nigdy tak iasnego 
i smacznego syropu cukrowego.

a) Teraz następnie główna czynność, to iest: 
pilne i czyste cukru krochmalowego przygotowa
nie. W czem, p o s tę p u je  sposobem wiadomym *), 
potrzeba się strzedziak naystaranniey k w a s u  s i a r -  
c z a n e g o  b r u n a t n e g o  i w apna, k tó re  t a l k  w 
sobie zawiera. Kto niema syropu cukrowego iak 
naylepiey przygotowanego, nie może także czyste
go i smacznego wina otrzymać. Niektórzy chcieli, 
naprzyklad, parowanie i klarowanie wody cukro- 
wey zaniechać; ale dla tego zostawała w płynie 
pewna część gip?.u, i wino ich miało smak ziemnv. 
Inni do wyłączenia siarczanego kwasu, używali

*) Patrz Izy* Polska z roku 1810. T. J. str. łg 7,
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W a p h a ,  t a l k  w  s o l i i e  z a w i e r a i ą c e g o ;  c o  z n o w u  

s p r a w i a ł o ,  ż e  w i n o  i c h  m i a ł o  s m a k  g o r z k a w y .  J n n i  

n a k o n i e c ,  W’ c z a s i e  p a r o w a n i a  s y r o p u ,  p r z y p a l a l i  g o  

C o k o l w i e k  p r z y  b r z e g u ;  p r z e z  c o  w i n o  c u k r e m  

s p a l o n y m  t r ą c i ł o .  S ł o w e m ,  p o t r z e b a  w p r z ó d  s y r o p  

c u k r o w y  i a k  n a y c z y s t s z y  p r z y g o t o w a ć .

31 P o t e m  s y r o p  t a k o w y ,  d o d a w s z y  d o ń  w o d y  i  

p i e r w i a s t k u  f e r m e n t a c y y n e g o ,  p o t r z e b a  w i n n e y  f e r 

m e n t a c j i  p o d d a ć ; d o  c z e g o : 

a )  p o t r z e b n e  i e s t  m i e y s c e ,  w  k t ó r e m b y  m o ż n a  

b y ł o  t e m p e r a t u r ę  o d  18 .  d o  2 2 .  s t o p n i  + 0  II. u t r z y 

m a ć .  W  m i e s i ą c a c h  l i p c u  i  s i e r p n i u  m o ż e  d o  te-* 

g o  p o d d a s z e  p o s ł u ż y ć ;  g d y z  p r z e k o n a ł e m  s i ę ,  i ż  

n i c  n i e  s z k o d z i ,  c h o c i a ż  s i ę  c i e p ł o  p o d c z a s  n o c y  

z m n i e y s z a .  F e r m e n t a c j a  w p r a w d z i e  w o l n i e i e  w t e d y  

c o k o l w i e k ,  l e c z  s i ę  z n o w u  w z m a g a ,  g d y  c i e p ł o  

d n i o w e  n a s t a i e .  J e ż e l i  z a ś  z  c i e p ł a  n a t u r a l n e g o  

n 'e  m o ż n a  k o r z y s t a ć ,  t e d y  p o t r z e b a  m i e j s c  n a -  

k s z t a ł t  k o m ó r  d o  r o b i e n i a  o c t u  s z t u c z n i e  o g r z a 
n y c h .

®) F e r m  e n  t a , '  k t ó r y c h  d o t y c h c z a s  d o  s p r a 

w i e n i a  f e r m e n t a c j i  w  c u k r z e  k r o c h m a l o w y m  u ż y 

w a ł e m ,  s ą :  p o r z e c z k i ,  m a l i n y ,  w i ś n i e  s ł o d k i e

z  b o r ó w k a m i ,  m o s z c z  i  i a b ł k a .  D r o ż d ż e  p i w n e ,  

a  n a w e t  l a g i e r  w i n n y  s u c h y ,  n a d a i ą  w i n u  z  c u 

k r u  k r o c h m a l o w e g o  s m a k  n i e p r z i e m n y ;  o w s z e m  

P ' e r w s z y c h  w c a l e  n i e  t r z e b a  u ż y w a ć .  W s z y 

b k i c h  t y c h  ś r o d k ó w  f e r m e n t a c y j n y c h  d o d a i e  s i ę  

\ °  t ^^e ’ d e  d o  u t r z y m a n i a  f e r m e n t a c j i  p ° -  
1 z e b a ; a z a t e m  n i e  n a l e ż y  s ą d z i ć ,  i a k o b y ś m y
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til wyrabianie soku porzćczkowego, wiśniowego i 
t. d. na celu mieli.

c) Do zrobienia 18. garcy wina z cukru k ro ch .  
matowego, którehy było tęgiem, miało smak do
bry i kolor, potrzeba wziąść:

A.  /jo. funtów syropu z cukru krochm alow ego 
na z im no , i 

53. kw art wrzącey wody.

Rozczyn ten wlewa się do beczki, 27 garcy 
trzymaiącey, z obszćrnym i lekko się zamykaiącym 
szpuntem, zmieszawszy go z 6. funtami porzeczek 
obranych 1 pogniecionych. Beczka stawia się na 
podstawie iakiey poziom o; dnia następującego 
zaczyna się z miernem szumieniem fermentaeya, 
która trwa ciągle, a zapach staie się codzień win- 
meyszym i przy lemnieyszym. W środku ł u b k u  
końcowi trzeciego tygodn ia ,  iuź młode wino bę
dzie spokoynem i na pół k larow nem ; skórki 
także z iagód opadną na dno. Potem ściągnąwszy 
ie do beczki 18. garcy trzymaiącey, potrzeba 
ie będzie lekko szpuntem zatkać i prawie przez 
trzy miesiące w piwnicy zostawić. Będzie tam 
ieszcze cokolwiek fermentować i wyldaruie się 
przy tern zupełnie. Wtedy można ie będzie p o 
lling upodobania  do butelek lub do inney7 beczki 
ściągnąć. Wino to będzie miało kolor biały.

B. Zja ft. s y r o p u  c u k r o w e g o ,
38 . kwart wrzącey wody,
3 . ft. ugniecionych m a l in , wydadza wino 

blado* czerwone.
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C. /|2 . ft. syropu krochmalowego,
38. kwart wrzącey wody,
1 0 . ft. wiśni słodkich pogniecionych, lecz bez 

potłuczenia pestek, wydadzą wino blade.

E. 4 o. ft. syropu krochmalowego,
36. kwart wody wrzącey,

8 . kwart moszczu, wydaią wino białe lub 
czerwonawe.

E. 4^. ft. syropu krochmalowego,
38. kwart wody wrzącćy,

5. ft. wiśni,
5. ft. porzeczek, wydaią wino czerwone.

Jeżeli wina maią bydź słodkie; potrzeba mniey- 
szą ilość fermentu dodać.

Jeżeli chcemy, aby, naprzykład, gatunek A  lub 
fi musował; tedy potrzeba będzie powtórnemu 
fermentowaniu wina w beczkach zapobiedz i ścią- 
gnąć go zaraz do butelek mocnych.

Do robienia innych gatunków , można będzie 
owoców różnego gatunku, byle tylko dobrych i 
z Ziarek obranych, użyć; 1 8 . garcy wina na spo- 
s°b powyższy przygotowanego, kosztować będą 
n jywięcćy 6 . do rj- talarów (w Saxonii).

9
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III.
SLIIZA, CZYLI STAWIDLO 

do ro w ó w  i k a n a łó w ,  k tó re  za p r z y  b r  an  ie m 
d o  p e w n e y  w y so k o śc i  w ody , s a m o  

się o tw ie r a .

z b u d o w an e  p rzez  B u d o w n iczeg o  Y o i g t a.

(z ry su n k ie m  na  T a b .  I.)

N i e  mało zdarza się mieysc bagnistych i trzę- 
sawic, gdzie błoto lub woda zaskórna czynią grunt 
dla właściciela nieużytecznym. Częstokroć także 
niziny żyzne zalane bywaią wodą, która nie ma- 
i;jc przyzwoitego spadku, niedozwala korzystać 
z ziemi: ale owszem, psuiąc się, powietrze zara
ża; Jeżeli zaś gdzie na mieyscach podobnych mo
żna kosić trawę, tedy pomimo tego, iż nie iest 
w tak dobrym gatunku, iak na łąkach gospodar
nie uprawionych, potrzeba ią także na suchsze 
mieysca, ażeby wyschła, surową wywozie; a czę
stokroć, gdy to w ukradkowym, można powiedzieć, 
czasie nie nastąpi, woda, która sie w takich miey 
scach po nie wielkim deszczu znacznie podnosi 
spławia ą i mszczy, lub ieszcze w tenczas, gdy 
nie iest pokoszoną, mułem szkodliwym pokrywa. 
Dla zaradzenia temu, myślano o sposobie: ia_ 
kimby można było mieysca takowe osuszyć, tak 
iednak, aby do dalszey urodzayności potrzebną 
wilgoć miały, iakotez, aby nagle wzb.eraiąca



w o d a ,  maiąc przyzw oity  sp ad e k ,  łąk  nie zale
wała.

W pew nem  m ieyscu wybito  dla osuszenia łąk  
rowy: ale chciano za razem , aby  w oda w suchych  
latach, do zalewania tychże, m ogła  bydź  w strzym a- 
u 'ci ’ posypano  więc tam y :  ale te zamulały g łówny 
k a n a ł ,  a gdy nagłe  ulewy deszczowe nastąpiły , 
woda usypanem i tam am i -wstrzymana n ie  m iała  
prędkiego  sp ływ u; c ie rp ia ły  więc zalane łąk i  szko
d ę ,  i brzegi ro w u  obryw ały  się. W  tern zdarzeniu  
nie pozostał in n y  środek, iak zbudow ać śluzy: ale 
tu  d ruga  niedogodność stawała na  zawadzie; wieś 
oddalona była na  p ó ł  mili od łąk ;  w nag łych  więc 
w y p a d k ach ,  n iepodobna by ło  dopilnow ać i p o 
spieszać w przyzwoitym  czasie, aby śluzy o tw o
rzyć.

W  takiey potrzebie Pan Y o i g t ,  B udow niczy k ró 
lew sko- baw arski, wynalazł i zbudow ał ś luzę ,  k tó -  
ra  i wody do zw ilżania dostarcza , i za niewiel- 
kiem oneyże, nad pew ny oznaczony p u n k t  wezbra
niem  , sama się podnosi.  Opis iey iest następu-i 
i?cy ; 1 v

W ybrawszy rów  do spadku  wody i iey ilości 
zastosowany, potrzeba dadź z obydw óch stron  śc a -  
n y n a ib .  do 1 8 .stóp d łu g ie ,  z dylów, n a  dw a cale 
grubych.

F ‘g- 4̂. Tab.I. p rzeds taw ia  ią w p lan ie ,  a fig. B. 
w podniesien iu  czyli elewacyi. W  odległości t rzech  
StóP ° d  niższego iey k o ń c a ,  umieszczone iest 
s taw ia ło , ze s tósownem i dla onego słu p k a m i,
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przez a. b, w planie, a przez e, w elewacyi ozna- 
czonemi. Obydwa slupy maią fugę od strony we- 
wnętrzney, i lisztwę d  z boku przybitą; przez 
co robi się rowek, w którym się stawidło podno
si i spuszcza; złączone zaś są u wierzchu belką po
p rzeczną^  śrubami lub klamrami do nich przy
twierdzoną, iak fig. C. wskazuie. Ponieważ zaś 
woda w różnych mieyscach do różney się wyso
kości podnosi; przeto uważać potrzeba; iaka ma 
bydź wysokość rowu, ścian i stawidła.

Podłoga w rowie między ścianami daie się 
wzdłuż na wkopanych w ziemię legarach ^Ait.d . 
(fig. A. i B.) nadaiąc iey pochyłość ku stawidłu 
prawie na a. cale.

Zrobiwszy podłogę i ściany, łatwo będzie można 
oznaczyć wysokość stawidła: ażeby właśnie tyle 
wody do rowów pobocznych wpuszczać, ile po
trzeba. W ninieyszym przypadku wysokość ta 
wynalezioną i przyiętą została na 3. stopy, s ta 
widło powinno mieć w środku werznięcie, iak na 
fig. C. przy i widać, przez któreby woda, oprócz 
szpar bocznych, upływać mogła. Tym sposobem 
dostarczy się rowom bocznym wody tyle, ile iey 
do zwilżania łąk potrzeba. Gdy zaś woda po deszczu 
w rowie do 6. cali nad stawidło wzbierze; wtedy 
iest chwila, w którey stawidło podnieść sie po
winno. *

Stawidło to, gdy się do góry wyciągnie, pow in
no się nad zwyczayną powierzchnią wody do a-t 
topy podnieść; a zatem, będąc samo podług wy-



miaru figury na 3. stopy wy.soldem, wznosi się 
do wysokości a i  stopy nad zwyczayną powierz
chnią wody, rachuiąc od spodniey iego krawędzi, 
lło tey wysokości potrzeba zastosować słupki, ia- 
totez i inne przyrządzenia do stawidła potrzebne. 
>tCz zawsze iest lepiey nadać słupkom wyso

kość cokolwiek większą: aby stawidło do podno
szenia się miało dosyć mieysca.

Słupy a,b, fig. A . lube fig. D. wkopuią się w zie
mię, i iak daleko w nie wchodzą, nie są ociesane. 
Powinny zaś tćm głębiey bydź wbitemi, im grunt 
»est bagnistszym; gdyż wtedy, dla łatwego ustę
powania ziemi, mogłyby się z całem zabudowa
niem łatwo usunąć. Ażeby ie zaś od wczesney 
zgnilizny zabezpieczyć; potrzeba końce w ziemię 
wchodzące w każdym razie do grubości dwóch 
iniy zwęglić. Ostrożność ta iest bardzo dobrą,

1 doświadczenie nauczyło, iż pale, powierzchnią 
zwęgloną maiące, po ao. latach ieszcze bynay- 
naniey Hie nadgniwały.

Ażeby się słupy nie chwiały, przydaią się na 
samem dnie progi k fig. A . i B. iakotćż i podpo- 
Ty l- Potrzeba ie także dadź i z boku u góry, iak 
na fig. C. przez m, n, oznaczono. Progi takowe 
Opuszczają się w słupy; aby zaś ich czopy z gniazd 
swolch nie WyC[10j zj.fyj potrzeba ie do słupów 
v arnrami żelaznemi przytwierdzić.
z ’uz takowe przyrządzenie uskutecznionem 
n io ^ n'e ' W *enczas stawidło e fig. A . będzie sie

o °  w niem prostopadle podnosić i spuszczać.



Aby się stawidło podnosić mogło, dodaie się 
żóraw czyli dźwignia o fig. B. która się na sworz
niu p,p ,  fig. B. i D. porusza. Tu zaś uważać na-
leży.

i) Na wysokość, do iakiey się stawidło ma pod
nosić.

a) iż od tey wysokości zależy także długość 
iednego ramienia dźwigni, od iey końca nad sta- 
widłem, aż do punktu  podpory p , iakotez i w y
sokość tego punktu.

3) iż wysokość do podnoszenia się stawidła nie 
powinna bydź zamałą: ale raczey należy ią na 
dać cokolwiek większą, niż potrzeba. Wyso
kość zaś ta znayduie się sposobem następu iącym :

Potrzeba stawidło od Nru I do Nru II (fig. 
B) podnieść, i potem wysokość, która od Nru 
II do III dochodzi, na dwie równe części roz
dzielić. Przez punkt przedzielenia prowadzi się 
liniia pozioma Nro 1Y, V, która oznacza wyso
kość dla punktu podpory p.

Kiedy zaś odległość punktu  tego od stawidła 
równą wysokości podnoszenia się onegoż p j  we
źmiemy; w ten czas będziemy mieli naystóso- 
wnieyszą miarę dla małego ramienia dźwigni. 
Barnie zadlugie nie iest dobrem: bo się łatwo 
zgiąć i złamać może. Nawet przez samo zgię
cie się ramienia, może się całe przyrządzenie 
popsuć; a zatem na dźwignią potrzeba drzewa 
mocnego użyć.
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Ponieważ ramiona dźwigni, maią własny swóy cię
żar, i gdy prócz tego ciężar stawidła, iako też i ci
śnienie wody nie łatwo wynaleźć ; przeto trudno 
iest trafie na przyzwoity wymiar drugiego ramie
nia dźwigni. W ninieyszym przypadku, przy wy
miarach na rycinie oznaczonych, stawidło po
dnosiło się, kiedy mnieysze ramie miało się 
do większego iak a. do 5.

Jeżeli ramienia wielkiego nie można w takim 
stosunku dostatecznie przedłużyć, potrzeba mu 
dadź przeciw-wagę, lub też złamać i e , iak na 
hg. B. widać. Szpnga, która ramie złamane łą- 
czy » powiększa także iego ciężar; przeto w ten 
Czas wagi iuż nie potrzeba przydawać.

Sposób robienia takowey dźwigni można z 
ryciny z łatwością poznać. Drzewo, które r a 
mie złamane łączy, wpuszcza się w nie, i przy
twierdza gwoździami lub śrubami. Cała dźwi- 
§ma powinna bydź z drzewa iasionowego lub 
dębowego zrobiona. Osadza się zaś sposobem 
mastępuiącym:

* rzy obydwóch ścianach rowu wkopuią się 
S?uPy g  (fig. B. i D.) złączone belką poprzeczną 
f \ rnaiąc^ na wierzchu podstawki jj ,  w których 
Slę sworzeń p,  za punkt podpory służący, znay- 
^Uie. Aby się zaś dłuższa część dźwigni głę- 

nad potrzebę nie zniżała, przydany iest 
1 °dstawek c, który na fig. B. widać.

Stawidło wiesza się za pom ocą łańcucha na 
eyszem ram ieniu dźw igni; sposób w iaki
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iesr przymocowanym pokazuic fig. C. Przez sam 
ciężar drugiego ramienia dźwigni stawidło podnosi 
się z wody do góry, ieżeli się iakim innym spo
sobem w niey nie zatrzymuie.

Desznzka stawidłowa ma dwa ramiona do góry 
wzniesione, które służą do tego, aby się nio 
chybotała w fugach, lecz równo chodziła. W koń 
cach ramion znayduią się dziury u , iak to fig. E. 
wskazuie.

Jeżeli stawidło na dźwigni podniesione wisi 
na łańcuchu ; ieden człowiek może ie łatwo na 
dół ściągnąć: a gdy na dnie rowu znayduie się, 
wtedy dziury uu, fig. E. stykaią się z dziurami 
w ,  w belce poprzeczney f ,  fig. C. wywierco- 
nemi. Zatyczki żelazne, które się w dziury t a 
kowe wtykaią, niedozwalaią aby dźwignia stawidło 
do góry podniosła.

Lecz potrzeba ieszcze iednego przyrządzenia, 
aby się stawidło samo mogło podnieść , skoro 
woda do pew ne j  wysokości przybierze- Przyrzą
dzenie takowe składa się z deszczki w fig- B. i 
C„ z czopami żelaznemi, na których się między 
słupami q z łatwością obracać może. Ażeby zaś 
w kierunku prostopadłym zawsze zwieszona by
ła ;  potrzeba czopy wyżćy środka umieścić; 
tym sposobem część niższa ciężyć i cała deska 
zawsze prosto wisie będzie.

Na powierzchniey części takowey deski przy
twierdza się do każdego iey końca łańcuszek 

fig- F. który aż do v  dosięga, i haczykiem
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na końcu iest opatrzony. Zatyczki żelazne, 
które się w dziury w ,  fig. C. wtykaią, maią 
przy końcach uszka okrągłe, w których się 
haczyki od łańcuszków zaczepiaią. Na fig. F. 
widać łańcuszek z haczykiem podług iego mia
ry naywiększey.

Jeżeli się więc woda w rowie podniesie, tedy 
siłą swoią popchnie deskę w, fig. B. tak, iak x z ,  
wskazuią, i wyciągnie zatyczki cc, które wstrzy
mywały stawidło. Tym sposobem przeto otwo
rzy się rów, i woda będzie mogła uchodzić.

Aby zaś dziury nie nabrzmiewały, i nie u tru
dniały wyciągania zatyczek, potrzeba ie wyfu- 
trowae blachą.

Śluza takowa iest bardzo użyteczna, i mało co 
więcey od z.vyczaynego stawidła kosztuie, Mo- 

także, bydź i do stawów iak naykorzystniey 
zastosowaną.

IV.
NOWSZEGO WYNALAZKU 

s k rz y d ła  p o z i o m e  (horyzontalne) U m łynów  
w ie t r z n y c h .

przez K. E r n s t a .
(z rysunkiem na Tali. III.)

U*zyteczność skrzydeł poziomych przy wia
trakach, wyłożoną iuż  została w Nrze u -  P » '

1 0
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sm ą ninieyszegp z r o k u  18̂ -5-. (str. 3G6), gdzie 
dołączony ląył i ry su n e k  sk rzydeł  tego rodzaiu, 
zą naylepsze m iędzy znanenąi uw ażanych .  Alę 
każdy  now y  pom ysł w tey m ie rze ,  każdy  k rok  
k u  ulepszeniu  tey części m e c h a n ik i ,  żyw o zay- 
m ow ać będzie techn iczną  p u b l ic z n o ś ć : bo  idzie 
o udoskonalen ie  n iedos ta tecznych  do tąd  sp o so 
bów korzys tan ia  z tey s i ł y , k tó ra  n ic  n ie  k a -  
s z t u i e , a  którą wszędzie i, w k ażd y m  czasie 
n ą  U,s^u S‘ nasze w pogo tow iu  znayduiem y.

M ayster m ły n a rsk i  H e n r y k  . E r n s t  w y n a 
lazcą : sk rz y d e ł ,  k tó ry ch  tu  opis nas tępu je ,  zna ł 
z ubocznego p rzekonan ia  s.ię wady i n ied o g o 
dności ró żn y ch  d o ty c h c z a so w y c h ; a po  n a r a 
dzeniu  się z in n y m  sw pim  ko legą ,  i p rzeds ię
wziętych p o p rzed n io  d o św iad czen iach ,  wymyślił 
zypełn ię  doskonały  (p o d łu g  jego zapew nienia) 
m echan izm , za którym ón  zaręcza, i k tó ry  n a -  
s tępuiące korzyści zapew nia  :

i .) Skrzydła o b raca ią  się "ciągle w iednym  
k ie ru n k u ,  chociażby p ęd  w ia tru  iakobądź zmie
n i ł  się. 2) Jeżeliby siła, w iatru  b y ła  w ię
k szą ,  niż p o trzeb a  do biegu m a c h in y ,  tedy  
za p o tó ó cą ’ m ałegó  us taw ien ia  m o żn a  siłę zw ol
n ić ,  i u rządzić  tak , aby m a c h in a  p rzeznaczen iu  
sw em u odpowiadała . .1 N a k o n i e c i )  m echanizm  
ten  tak  iest d o g o d n y m ,  iż go n a  każdey  b u 
dowli o tw artey  umieścić, i do każdey m achiny  
łałWb zAsfóspwae! m ożna. i



Co się tycze budowy t  takieriń skrzydłami 
m łyna , ten wystawiony iest na dwa karnienid, 
urządzone w sposób następuiący:

!•) Na stoiacym wale a, (Tab. ill. fig. 5.) 
osadzone iest koło palczaste b, maiące 7a. pal
ców z ustępami ila 5. Cali; promień lego 
wynosi 2. łokcie g-Ąf cala, aż do połowy śżćró- 
kości dzwon.

2.) Koło to zaczepia ze strony leWćy i pra- 
Wey za dwa koła cywiastfe cc, z których każde 
ma po 4^. c y w , ż ustępami, do ustępów na ko
le palczastem zastósowanenii. Promień kół lako
wych długi iest na ieden łokieć i na < 4 ^ ca^

3.) Na wałach kół cywiaśtych osadzone są kó'- 
ła  palczaste d,cl. Każde z nich mii pó Ci. pal
ców z' Ustępami na l[\ ćala. Promień ich dłu
gi ieśt na i. łokieć i 19I cala. Koła te zaczć- 
piaią ża dwa tryby e,e, maiące pó 10. cyw; k&- 
mienie rnaia pó 1. łokciu 16. cali średnicy, 1 
rWdgą bydź wysokie na 18. do 20. cali. Taki 
wiec iest stosunek części ruchomych.

Mechanizm skrzydeł poziomych urządzony iest 
w sposób następuiący:

0  a na fig. 1. i 2. iest wał stoiący. Przez wał ta
kowy przechodzą na krzyż ramiona bb, które po- 
dwóyne bydź powinny, aby mogły składać ramę, 
lak ńa fig. 2 przy c c  widać. Ramy te pokryte, 
są inuemi ram am i, wpuszczonemi w fiigi pier
wszych, i dobrze do tamtych przystaiacemi. Aźe- 
hy się zaś takowe w tył otwierać mogły, potrze-
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ha wyższą szpągę ramy przy d ,  albo ołowiem wy
lać , albo też stosowny ciężar na iiiey zawiesić. 
Tym sposobem, za popuszczeniem sznura, będą się 
odchylać. Rozumie się zaś, iż rama takowa po
winna na zawiasach mocno i dobrze zrobionych 
chodzić. Takie przyrządzenie o trzy m nią wszystkie 
cztery skrzydła. Na płaszczyznach tych ram roz
ciąga się płótno żaglowe lub inne iakie mocne, 
na któreby wiatr swą siłę wywierał.

2) Aby ramy takowe można było dogodnie we
dług potrzeby popuszczać i przyciągać, przydany 
iest w ramieniu wyższem d  fig. 2 . bloczek e; na 
tym chodzi sznur gy który dla prostopadłego kie
runku wspiera się ieszcze na drugim bloczku /. 
Sznury wszystkich skrzydeł schodzą na dół po- 
przywale stoiącym i zwiiaią się na windach h,h,  
fig. 5. Ponieważ zaś drugie ich końce są do ram 
przytwierdzono; przeto ramy takowe, na zawiasa* h 
chodzące, można za pomocą bloczków przyciągać 
i popuszczać. 1 na tćm się zasadza cało przyrzą
dzenie skrzydeł.

3) Sznury, ażeby się wału nie dotykały, lecz 
zawsze od niego odsta wały, oddzielone są od niego 
przez dwa drewniane i mocne krążki h, 1 (fig. 2 .)
których obwody, na obwodzie wału wystaia. Tym 
sposobem sznury mogą się wolno na windach zwi- 
iać; i dla tego krążek spodni h koniecznie iest 
potrzebny.

4) Ponieważ wiatr z równą siłą wieiac w 
skrzydło przeciwległe sprawiłby równowa-e, i
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źadcn obrót nastąpićby nie mógł', gdyby wszy
stkie skrzydła na wolne działanie w iatru były 
w ystaw ione; przeto dla zapobieżenia t e m u , p rzy
dany iest, około drugićy połowy skrzydeł, półkrągła 
ruchom a osłona , którą k a p t u r e m  tu  nazywać 
będziemy, a k tóry  urządzony iest w ten sposób :

Półkole z deszczek z b i te , tworzy koło skrzydeł 
p ó ł - o b w o d u ,  który na fig.Ti. literami / ,m, iest o- 
znaczony. Poniźey tego półkola, przydane iest drugie 
tey samey wielkości, i obadwa złączone są szcze
b lam i, iak to wyraźnie na fig. i .  widać. Całe to 
przyrządzenie tworzy p o ł o w ę  p r ó ż n e g o  w a l 
c a ,  który iednę połowę skrzydeł otacza. Można 
go , aby m iał postać zupełnie wydrążoną, albo 
lekkiemi deskam i, albo tez płótnem woskowem 
pokryć , i dodać m u  daszek pochyły iak przy n, 
fig. 2. wyobraża. Pochyłość ta służy do tego, aby 
woda deszczowa łatwo spływać mogła.

5) Aby zaś ten kap tur  podług każdego k ie ru n 
k u ,  iak i wiatr weźmie, z tymże się wykręcać 
mógł, i aby przez to skrzydła w iednakim biegu 
zawsze zostawały, dodana iest szpąga długa o fig. i, 
roniąca wyrżnięcie w poł księżyca, które swą k r a 
wędzią w fugę krążka i  fig-a- wchodzi; fig. .'ó ic- 
szcze wyraźniey to wskazuie. Ramię wyższe fig. 2. 
osadzone iest wolno na czopie żelaznymp ,  stoiącego 
wału u; i tym sposobem kap tu r  nictylko trzym a 
S1ę na w a le : ale wykręcać się może około t e 
ll0;4 , za powiewem wiatru; co z ryciny łatwo i 
iasno wyobrazić sobie można.



6) Nakoniec, aby się tenże kaptur w każdym 
czasie podług wiatru wykręcał, przydaną iest w 
mieyscu, gdzie skrzydła w swym biegu do tegoż 
kaptura wchodzą, r a m a  k i e r u n k o w a ^ ,  n a 6. do 
7. łokci długa; szerokość zaś iey stosować się p o 
winna do wysokości kaptura. Dla lekkości nioże 
bydź także płótnem zwyczaynein lub żaglowem 
obciągnioną, aby się za każdą odmianą wiatru ła 
two podawać mogła. Krążek spodni przy £  A fig. 2, 
obraca się także w ramie, pomiędzy krążkami s s  
fig. 3, tarcie ułatwiaiącemi, ażeby wał stał mocno 
i łatwo sie obracał.

Łatwo tu można poznać, iż przy takrey b u 
dowie wiatraku, nie ma mieysća żaden łoskot, i 
skrzydła się nie d rą ;  gdyż powierzchnia ram ku 
wiatrowi- Wystawiona, zostaie zawsze w położeniu 
mocnem : a kaptur staie w kierunku wiejącego wia
tru ,  tak, iż iednę połowę skrzydeł zawsze zasłania. 
Z powierzchniey także budowy kaptura okazuię się 
że wiatr tylko z bardzo małą siłą ńa niego działać 
może; gdyż się od krągfćy powierzćhni w każdym 
punkcie pod równym kątem odbiia; kiedy padaiąc 
na płaszczyznę prostopadłą, z naywięksżą także si
łą uderza. Nie potrzeba zatem bynaymniey wątpić, 
o użyteczności tych skrzydeł poziomych; mechanizm 
ten iest doświadczony*, i naylepszy zapewnia po
żytek. K a ż d y  także łatwo pozna, że przyrządzenie 
to iest bardzo ważnem dla fabryk, które podo
bnego rodzaiu machin potrzebuią; można ie z wiel
ka łatwością uintescie na każdcy otwartey budo-
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wli, bez wielkich kosztów i bez budowania wie
ży, iakiey skrzydła prostopadle wymagaią. Znika 
tu  obawa niepewności, i potrzeba poprzedniego 
przekopywania się przez własne doświadczenie • 
gdyż niłyp takowy rzeczywiście zbudowany dał iuż 
dowód swoiey użyteczności: iakoż sam obowiązuię 
się (mówi wynalazca) gdyby kto żądał, (w Saxonii) 
wystawie młyn takiey budowy, z zastosowaniem 
nawet do innych  machin. Gdyby zaś kto sobie 
modelu tego m echanizm u życzył, może go za trzy 
l u i d o r y  pabydź, zgłosiwszy się listownie do księ
garni I l i n r i c h s a .  (J . C. Hinrichs’sche Buchh an dluug 
w Lipsku.

V.

PRZYRZĄDZENIE DO RATOWANIA 
l u d z i  t o n ą c y c h .

P1  an R a n  son ,k ró l .  bawarski obwodowy Inspektor 
budownictwa, dla dania pomocy osobom tonącym , 
^koteż , dla ratowania ich podług możności od 
śm ierc i, lub przynaymniey wynalezienia u tonio- 
“ yeh, podał przyrządzenie następuiące:

Dwie łódki lub czółna stawiaia sie bokam i do
' ' ' • I * *  * *S'ebie, tak , aby między niemi ustęp prawie na
szese stóp pozostawał, i łączą sięlekkiemi drągami,
' v P°przek na burtach  położotiemi. Na drągach,
ódki łączących, kładą się deski: aby tym sposo-
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bem  rusztowanie zbudować. Na podporach czyli 
s łupkach, na trzy stopy wysokich, w s p ie ra j  się 
w poprzek, ponad burtam i obok siebie stoiących lo- 
dzi, na 10. do 12. stóp długie poziomo lezące wały, 
które kręcąc , za pomocą rękoieści krzyżowych, 
■w tę i owe stronę obracać można. Od takowych 
w ind , idzie wgłąb wody, między dwiema łodziami, 
kilka l in ,  które na końcach ciężarki przytwier
dzone m aią , a za pomocą wind obydwóch mogą 
bydź wgłąb wody spuszczane, lub do gorv wy
ciągane. N akoniec, na linach znayduie się ie- 
szcze po kilka sznurów z kneblami i kluczkami, 
które , rozchodząc się w wodzie daią nieszczęśli
wemu sposobność uchwycenia się za ten  lub inny, 
albo przynaymniey zawikłania się w nie. Ludzie, 
którzy na rusztowaniu przy windach s to ią , spo
strzegłszy na nich pociągnienie wsteczne, nawiiaią 
linę, za pomocą windy, i tym sposobem nieszczę
śliwego z wody wyciągaią.

Dla mieszkańców przy rzekach lub ieziorach 
mieszkaiących, zbytecznym b y ł o b y  dalszy opis: ia- 
kim  sposobem przyrządzenie takowe na mieysce po 
trzebne prowadzić należy.

Bardzo dobrą byłoby rzeczą, gdyby przy ró 
żnych robotach, na wodzie się odby w aiącycb , i 
n a  mieyscach, do kąpania się oznaczonych, dla 
dania prędkiego ra tunku  tonącym, takowe przy
rządzenia zawsze w pogotowiu stały.
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VI.

WODOCIĄGI Z PALONYCH RUR GLINIANYCH.

W miasteczku B u r g p r e p p a c h  pod Hasslur- 
tem, w Cyrkule Niższego M enu, zrobiono w roku 
1820. i 1821. wodociąg z rur glinianych, w król. 
bawarskićy uprzywileiowaney fabryce faiansowey 
i sztayngutowey P a n a  L e e r  wypalonych. W odo
ciąg ten długi iest na 1440. stóp; użyto zaś do 
niego 523. ru r,  na a f  stopy długich, a po 2-j cala 
średnicy rnaiących.

W edług urzędowego świadectwa Pana S c h m i t -  
t a ,  urzędnika w B u r g p r e p p a  c h ,  oszczędzono 
tym sposobem prawie coroczny wydatek na po
prawianie ru r  drewnianych, bardzo kosztownych; 
gdyz rury  g l in iane , które się i w naytęższey zi
mie dobrem i bydź okazały, obiecuią bardzo długą
trwałość; obok tey k o r z y ś c i  dostarczała wody da
leko świezszey, niz rury  drewniane.

Dobrzeby więc b y ło ,  gdyby c i,  k tórym  rząd 
miast lub gmin powierzony został, przez wzgląd 
na oszczędzenie funduszów, na co innego korzy 
stnićy obrócić się mogących, w razie potrzeby, ten 
przykład naśladować chcieli.
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VII.
n a r z ę d z i e

do  d z i e l e n i a  na  d w p i e  , d l a  s t o l a r z y  i 
i n n y c h  r z e m i e ś l n i k ó w .

(z rysunkami na Tabl. II.)

N a - ^ i e  t o , którego wynalazca Anglik P a l
m e r ,  od Londyńskiego Towarzystwa Zachęce
nia, medal srebrny otrzym ał, ma skład nastę- 
puiący :

Fig. i. na Tab. II wyobraża ie w widoku z góry, 
a fig. 2. w perspektywie. A , A, iestbeleczka dre
wniana czworoboczna, maiąca przyczółek D, 
który się na niey posuw a, i przytwierdza za 
pomocą śruby C. Obydwie te części, iako też 
i sztyft do rysowania, w punkcie b. dodany, 
tworzą znane narzędzie do dzielenia, a raczey 
do dwoienia.

Poprawa przez Pa Im e r a  uczyniona, zależy 
na tem co następn ie :

Oprócz przyczółka ruchomego D , zasadzony 
iest ieszcze na beleczce A  A , drugi takiż przy
czółek, ale nieruchom y/?, którego przeznacze
nie ponizey poznamy. Dwa ramiona zupełnie 
iednakiey długości, mosiężne, albo lepiey żela
zne E,F. , poruszaią się przy obydwóch przy
czółkach B i D  na czopkach a, a-, drugie ich 
dwa końce złączone są śrubą G, maiacą na 
spodzie sztyfcik kończysty do rysowania. W oby-
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dwóch przyczółkach B  i D, od strony wewnę- 
trznćy, znayduią się fugi ważkie, aby w nie 
ram iona  E  i F  wchodziły, gdy się przyczółki 
do siebie zupełnie zbliżą.

Sztyfcik G, powinien zawsze, co łatwo poiąć 
m ożna, w samym środku między obydwoma 
przyczółkami zostawać, chociażby te iakkolwiek 
bądź oddalone, lub zbliżone były. A zatem, 
przyłożywszy obydwa przyczółki B i E, do dwóch 
krawędzi sztuki, w robocie będącey, iak fig. a- 
■wskazuie , nietylko się sztuka takowa na wszćrz 
rozdzieli: ale nawet, pociągnąwszy narzędzie da- 
l e y , odiysuie się liniia od obydwóch krawędzi 
sztuki iednakowo odległa *).

Używszy narzędzia na sposób cokolwiek 
odmiennny, można także, za pomocą onegoź, 
wynaleźć środek koła, i  czworoboku, lub wielo- 
boku regularnego, iak się to samo przez się 
rozumie.

Gdyby ■ potrzeba było przedzielić sztukę, któ- 
reyby krawędzie nie były równoległe, wtedy, 
bez przykręcenia śruby C, potrzeba narzędzie 
wdłuż sztuki ciągnąć, i obydwa przyczółki do 
iey krawędzi mocno przyciskać.

*) S p o só b , k tórego zazw yczay do dzielen ia , za pom ocy  
narzędzia zw y cza jn eg o , u ż y w a ią , iest daleko m o zo lm ey -  
szy i  n ie  tak dokładny. Q znaczaią a lbow iem  ied en  punkt 
w  bliskości środk a, przenoszą narzędzie z tą samą o tw o rzy -  
stością  na drugą stronę i oznaczaią drugi punkt, a d o 
p iero  od leg łość  m iędzy dwom a punktam i dzielą na oko.



VIII.
KORZYSTNY SPOSOB 

o d d z i e l a n i a  z ł o t a  o d  ś r e b r a .
(Annales generates de sciences physiques T . 1. pag. i 87 )

J N  iektórzy z trudniących się czyszczeniem me
talów (a/jineurs) w Paryżu, uskuteczniają to n o 
wym sposobem, który wiele zapewnia korzyści. 
Jest on prostym , ła tw ym , gospodarnym i n ie 
równie mniey szkodzi zdrow iu , niżeli oddziela
nie złota od śrćbra, za pomocą kwasu sa le tro 
wego. Cały process odbywa się w sześciu ope- 
racyach.
1 ) Do kilku pieców na iednę stopę w średnicy 

obszernych, wstawiali} się naczynia platynowe, 
kształt iaykowaty maiące; w każde z tych na
kłada się to. grzywien zziernionego śrebra; 
po czem do każdego nalewa się prawie dwa 

razy tyle (podług wagi) stężonego kwasu siar- 
czanego. Każde naczynie przykrywa się czapką 
p la tynow ą , kształt kręgla m aiącą , w którey 
wierzchołku znayduie się otwór, prawie na 4* 
liniie obszćrny : ażeby przezeń tworząca się 
para uchodzić mogła. Można do tego o tw o
ru  przystosować ru rkę  platynową, któraby 
powstaiący gaz w komin odprow adzała : albo 
szklanną, z uyściem do flaszy W u l f a .

Aparat ten rozpala się na ogniu przez i5 
godzin. Gaz podkwasu siarczanego, rozwiia się
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tylko przez dwie godziny. Ale trzeba mieć 
staranie, izby ten gaz przez komin był odp ro 
wadzony; inaczej rozchodząc się po pracowni, 
mógłby dla ludzi nieprzyiemne skutki sprawie.

2) Rozczyn w platynowych naczyniach rozlewa 
się wodą, dopóki i 5. do 20. stopni okazy
wać nie będzie; po czem , wkładaiąc blaszki 
m iedz iane , osadza sie srebro.7 c

3) Ś re b ro , tym sposobem osadzone , topi się 
w tyglu i wylewa w sztabki.

4) Rozczyn w platynowych naczyniach miedzią 
nasycony, parnie się aż do krystalizacyi.

5) Siarczan miedzi ługuie  się wodą w rzącą , i 
tym sposobem oddzielaią się piękne krzyszta- 
ły od m ałych, które się w wodzie rozpuszcza
ją i na nowo krystalizuią.

0) M etal, k tóry  w naczyniach platynowych 
działaniu kwasu siarczanego nie u leg ł,  iest 
z ł o t o .  Z dodatkiem odrobiny flusu topi się 
takowe w tyglu.

Jest to przyiętem za rzecz pewną w m etalur
gii : ze wyrobione i bogate śrebro swoiey
wagi złota zawiera. Ta część złota dawniey 
s zła na stratę. Teraz zaś, przez to nowe pos tępo 
w a n ie  tysiąc grzywien śrebra , wydaią iednę 
grzywnę z ło ta : a >zatem, blisko 900. franków
przynoszą w korzyści. Jeżeli prócz tego obra- 
ch u ie n iy : wiele tysięcy grzywien śrebra coro-
rziue przetapia się i przerabia w mennicach,
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kunsztach i handlu , tedy łatwo się przekonać 
potrafimy, iak niezmierne pożytki przynieść iest 
zdolnem to nowe postępowanie, które PP. Dar- 
cet i Lebel winniśmy podziękować.

  —   ---

IX.

FOSFOREK MIEDZI' 

u ż y te c z n a  k o m p o z y c y a  m e ta l ic z n a .

C h c ą c  miedzi nadadź podobieństwo do stali, 
bierze się iedna część miedzi; dwie części szkła 
fosforycznego i ■ cz. prochu węglowego. Okru- 
chy miedziane układaią się wursztwami w ty
glu ze szkłem fosforycznein i prochem węglo
w ym ; tygiel wystawia się na działanie ognia 
tak mocne, iżby się szkło stopiło. Tym spo
sobem tworzy się fosfor, którego naywiększa 
część od ognia strawioną zostaie, gdy tym 
czasem reszta łączy się z miedzią. Po ostudze
niu i stłuczeniu tygla znayduiemy f o s f o r e k  
m i e d z i  w kształcie siwego, błyszczącego się 

P°d szkłem, które się w czerwoną ema- 
1 iią obiócilo. Miedź zyskuie przez tę operacyą 
— na wadze.

Kompozycya miedzi i fosforu, tym sposobem 
zdziałana, nabywa twardości stali, którey na
wet ziarno i kolor przybiera; może naypiękniey- 
sz;j przyiąć politurę; daie się z łatwością to-

“  i.
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czy ć ; nieodmienia się na pow ie trzu , a potarta 
żadnym nie tr.-jci zapachem.

Ciemno-czerwona emaliia, może bydź z po
żytkiem do porcellany i innych towarów ema- 
liiowanych użytą ; gdyż się iey kolor w ogniu 
nie zmienia.

S z k ło  f o s f o r y c z n e  otrzym uie s ię ,  wystawia
jąc kwas fosforyczny w tyglu platynowym na 
mocne działanie ognia; po uparow aniu  wody 
w kwasie, zawartey, zamienia się tenże w płyn 
przezroczysty, który po ostudzeniu tężeie i w p o 
staci kry stal iczney tworzy s z k ło  f o s f o r y c z n e .

X.
O PIĘK.NEY I TRWAEEY FARBIE 

a z u r o w e y  z m i e d z i ,  w s t a r o ż y t n o ś c i  u ż y -  
w a n e y .

przez P. R e f e r s t e i n  w Halli.

('rzecz skrócona).

K t o  miał sposobność widzenia starożytnych 
dawney Greeyi m alow ideł, zdumiewa się nad 
pięknością farb n ieb iesk ich , które swoją pory- 
waią pięknością. Takież same natrafiamy także na 
Niektórych ścianach starorzymskich budowli. Ale 
zwaliska przedwiecznych Tebów w wyższym 
Egipcie przechodzą wszelkie wyobrażenia, które
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sobie o nich czynimy. Tu budownictwo i 
rzeźbiarstwo stanęły na nay wyższym szczycie swo- 
iey sztuki : a ze skał,  k tórych twardość odstraszy
łaby każdego w naszych czasach a r ty s tę , wznio
sły się tam dzieła równie ogromnością swoią, iak 
nieporównanem ich wykonaniem okazałe. Ale nie 
poprzestawano na t e m , izby tylko rzeźbiarstwo 
i budownictwo hołd uwielbienia od potom nych 
odbierały ; przyozdabiano ieszcze te dzieła malo
widłami. Szezególniey stropy owych niezmiernych 
sal, gdzie w zwaliskach iedney ty lko , teraz po 
kilka egipskich mieści się wiosek, pokryte są n ie
wypowiedzianie piękną błękitną farbą, którey w o -  
gólności bardzo często w Egipcie używano, tak 
do malowań, iako i do pełnych sztuki m um ii,  a 

k tóra przynaynmiey od dwóch tysięcy lat w swo- 
iey pierwotney utrzymuie się piękności.

Tylko u I t r  a m a r  i n  podobnym iest do tey far
by : która wszystkie in n e ,  nawet nayprzednicysze 
kobaltowe przewyższa. Ale u l t r a m a r i n ,  iako 
p łod kopalny głębszey Azyi, tak iest d r o g i , iż do 
powszechnego użycia służyć nie może.

Własności tey dawney farby powinńyby nas 
zachęcie do iey bliższego poznania i naśladowa
nia. W artowanie greckich i rzymskich autorów, 
może nieiakie na ten przedmiot światło rzucić. 
W T e o f r a ś c i e ,  który na 372. lat przed naszą erą 
żył na wyspie Lesbos, znayduie się wzmianka 
«Kuavoa (Kyanos)» mówi tenże:  « iest częścią na tu 
ra lnym , częścią płodem sztuki, iak n. p. pocho-
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dzący z Egiptu. Różne są iego gatunki, ale 
egipski odznacza się żywością koloru. Historycy 
wspominają także: który z Królów pićrwszym był, 
co sztucznie naturalny k y a n o s  naśladował. C i, 
co farby sporządzaią, robią z niego cztery różne 
gatunki, które się delikatnością i pełnością koloru 
od siebie różnią. »

W greckiey literaturze żaden więcćy ślad nie 
pozostał: ale łacińska podaie obszernieyszą wia
domość. W i t r u w i u s z ,  nad którego dzieła o 
b u d o w n i c t w i e ,  do dnia dzisieyszego, nic do
skonalszego nie mamy, mówi w księdze VIII. rozdz. 
9. co następuie:

« Sztuka wyrabiania Coeruleum (co iedno z grec- 
kiem Kyanos znaczy) naprzód w Alexandryi wEgip- 
cie została wynalezioną; poźnićy także V i s t o r i u s  
w Puteoli, niedaleko Rzymu, założył fabrykę onego.

« Ale sam sposób sporządzania ma swoię oso
bliwość, to iest: piasek trze się razem cum nitri 
florę (z kwiatem saletry) i wprawdzie tak miałko, 
iż się robi mąka , która się potem miesza z dro- 
bnemi opiłkami miedzi, skrapia tak,  iż się two
rzy massa iak ciasto. Potem ztey massy wygnia- 
taią się w rękach gałki, które się suszą. Skoro te 
gałki wyschną, wkładaią się do glinianego na
czynia i wstawiaią do pieca. Tu miedź i piasek 
przez gwałtowność ognia wytapiaią się na szkli
wo; gdyż wzaiem sobie swoiey ustępuią wilgoci; 
następnie pozbywaią swoiey samodzielności, i gdy,

la
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przez gwałtowność ognia, składaiące ią części 
strawionemi zostaną, okazuie się farba Coeruleum. » 
f Temu więc autorowi winniśmy zachowanie p o 

wyższego przepisu. Co iednak rozumieć sie ma 
przezflo s  nitri, powstaie nieiaka wątpliwość: ale 
zapewnie będzie to s o d a ,  która w Egipcie na 
wielkich kupach przy saletrarniach zwietrzała.

W nowszych czasach nauka chemii niespodzia
nie ten przedmiot obiaśniła, i przez doświadcze
nia stwierdziła pewność podania powyższego sta
rożytnego pisarza.

Już w roku 1809. Hr- C h a p t a l  doświadczał che
micznie wiele farb, które w odgrzebanem Pom- 
peij w mieszkaniu kramarza, handluiącego farba
mi, znaleziono. Między temi znaydowała sie W ma
łych kawałkach piękna błękitna farba, która bla
skiem i żywością naypięknieyszy l a z u r  m i e d z i a 
n y  przechodziła. Sól, saletra i kwas siarczany, 
nawet przy długiem gotowaniu, nie działały na nią. 
Przez ściśleyszy rozbiór znalazł ón w iey składzie 
n i e d o k w a s  m i e d z i ,  potaż i glinkę. Wspomina 
ón przy tćm, że uczony D e s c o t i l s ,  w hyerogli- 
ficznych obrazach pewnego starego egipskiego po
mnika, znalazł żywą, ślniącą się, szklistą farbę 
błękitną, októrey się przekonał, że pierwiastkiem 
farbnym była w niey miedź .

D avy, ów wiarogodny chemik angielski, któ
remu umieiętności tyle są winny, przedsięwziął 
był przed kilką laty podróż do Włoch. I iego 
zdziwiła uderzaiąca piękność kolorów niebieskich,
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które na pomnikach starożytnego Rzymu, szcze- 
gólniey w zwaliskach łazien cesarza Tytusa, i na 
szatach sławnego malowidła, które pod nazwiskiem 
A 1 d o b ra  nd  i n ie g o  w e s e la  iest znanem , iaśnieią. 
Dostał ón odrobinę tey farby, wziął pod rozbiór 
chemiczny, i przekonał się, ze pochodzi od c ie 
m n o - n i e b i e s k i e g o  s z k l i w a  (czyli frytty), k tó
ra z sody sporządzonem i niedokwasem miedzi 
zafarbowanym szkłem bydź zdawała się; dalćy 
przekonał się, ze się ta farba zupełnie działaniu 
kwasów i powietrza opiera. Zaiął się więc roz
biorem  i innych starożytnych farb niebieskich; 
w żadney iednak nie natrafił żelaza: ale prawie 
we wszystkich była miedź pierwiastkiem  farbnym.

Mocno to zadziwia, ze ten wypadek zupełnie 
się zgadza z podaniem , które nam pisma W i t r u -  
w i u s z a  zachowały, tak , iż obecnie rzecz ta ża 
dney iuż nie ulega w ątpliw ości, i źe w istocie 
starożytność posiadała sztukę wyrabiania naypię- 
knieyszych w przednim  gatunku farb niebieskich, 
ze s z k l i w a ,  n i e d o k w a s e m  m i e d z i  z a f a r b o 
w a n e g o ;  sztukę! która w naydawnieyszćy staro
żytności przez Egipcyan w ynaleziona, w p ó źn ie j
szym czasie, iak się zdaie, przeszła do Rzymian, 
i potem  znowu zaginęła. *

D a v y  nie poprzestał na samem dochodzeniu 
tćy farby: ale usiłował także przekonać, iż postę
powanie przy iey sporządzaniu nic niem a tru 
dnego.
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W ogłoszeniu tey rzeczy przez siebie uczynio
nym, powiada tenże wiarogodny chem ik: « że 
egipski la zu r, o którego doskonałości przeciąg 

• dwóch tysięcy lat naydostateczniey przekonywa* 
może bydź łatwym i tanim sposobem naśladowa
nym : j 5. części węglanu sody; 20. cz. kwarcu, 
3. cz. opiłków miedzianych, w stanie roztopu na 
ogniu razem przez dwie godziny trzymane, wydaią 
produkt zupełnie takiego samego koloru i pię
kności, iak ów na starożytnych malowaniach da
wnych narodów. Utarty wydaie farbę błękitną 
przedziwney piękności. »

XI.
BARDZO DOBRA SZLICHTA DLA TRACZY.

P rz e z  s z l ic h tę  stara się tkacz 1) nadać posta
wie coś rdzenistego i iędrnego, aby pewną sprę
żystość miała: gdyż szlichta wchodząc w przędzę 
powiększa iey grubość; 2) przygładzić wszystkie, 
nawet naydrobnieysze włókienka na przędzy. Po
stawa nabićra przez to nietylko większey mocy 
w czasie roboty: ale nawet i tkanina staie się gęst
szą, tęższą , i wydaie się daleko pięknieyszą. Dla 
tego, szlichta powinna bydź gładką; zupełnie ie- 
dnostayną i tak tylko gęstą, aby ią można było 
szczotkami na postawę przenosić i iak nayregu- 
larniey dzielić. Powinna także mieć i te wła-



sność, aby w powietrzu zwyczaynem wysychanie 
przędzy dłużey wstrzymywała, i wolną była od 
takich cząstek, któreby przędzy, lub narzędziom 
tkackim, szkodliwemi bydź mogły.

W różnych fabrykach różney używaią szlichty; 
w iedney robią ią z mąki pszenney lub żytney; 
w innych z kleiu roślinnego, lub zwierzęcego; a 
nawet robienie dobrey szlichty uwazaią ieszcze 
w wielu mieyscach za taiemnicę.

Wysławiano przed nieiakim czasem szlicbtę z mą
ki nasienia rośliny Phalaris canariensis (podług 
Kluka: M y sib e r k a n a rk o w a  traw a). Ma ona 
bydź gładką, wlekła, iędrną, i bardzo podziel
iła w szczotkach; ma nadawać przędzy równość, 
giętkość i moc dostateczną do dobrego i pręd
kiego tkania. Wszelako powszechnemu tey 
szlichty użyciu stoią następuiące przeszkody na 
zawadzie: naprzód, że iest bardzo drogą; powtó- 
re , ze mąka w wodzie zagotowana, wydaie szlicbtę 
brudną i szarą, która także czasem w kolor żółty 
wpada, i szkodzi tkaninom, tło białe maiącym: bo 
ie czyni niepozornemi i utrudnia ich odbyt; na- 
koniec, posiada ieszcze tę wadę, że mąki z nasie
nia tey rośliny nie można zupełnie czystey otrzy
mać, ani wyłączyć z niey plewy nasienney, któ
ra się nie rozpuszcza w wodzie; takowy przeto 
gatunek otrąb zostaie zawsze w szhchcie, i two-

L '

rzy na przędzy tu  i owdzie sęczki, które są przy
czyną częstego iey rwania się podczas roboty. 
Wpiawdzie rwaniu się takowemu można zapo-
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biedź, pocieraiąc szczotką cokolwiek wiecey razy 
przędzę, zaraz po iey naszlichceniu; przez co się 
zupełnie wygładza.

Pan D u b u c  czynił rozbiór mąki z nasienia 
M y s i e g o  b e r u  t r a w y  k an a r ko  w ey, i znalazł, 
ze zawiera w sobie wiele s o l a n u ,  czyli raczey 
w o d o s o l n i k u  w a p n a  (kochsalzsaurer Kai fi) 
tudzież pierwiastek farbny żywiczny, maiący 
smak gorzki i cićrpki. Pierwszemu potrzeba 
przypisać własność utrzymywania wilgoci, czy
li iędrności potrzebney; drugiemu zaś własność 
farbowania szlichty; i to iest cechą, którą się szlich- 
ta takowa od szlichty z mąki pszenney czyli szlichty 
krochmalowey, różni.

Ztądmoznaby wnieść, iż nadawszy przez przjTmie- 
szanie w o d o s o l n i k u  w a p n a ,  szlichcie z maki 
żytney lubinney białey, w ł a sność  u t r z y m y wa n i a  
w ilg o c i, iaką się szlichta z n a s i ę  n ia t r a w y  k a 
n a r k o w e j -  zaleca, możnaby szlichtę nietylko ró 
wnie dobrą, iak z tego ostatniego: ale i bez wad po- 
wyżey wymienionych otrzymać. Wniosek ten uspra
wiedliwiony został wielą doświadczeniami, z mąką 
pszenną, żytną, kartoflaną i krochmalem, z doda
niem w o d o s o l n i k u  w a p n a  przedsięwziętemi; o- 
trzymano albowiem szlichty, które n'etj-lko szlichcie 
z t r a w y  k a n a r k o w e y  wyrównywały: ale oprócz 
tego miały tę Wielką zaletę, że się ulużey niż przez 
dwa miesiące utrzymywały, i tkanincm różnego ko
loru bynaymuiey nie szkodziły; owsicm, tkaninom
z tłem białem więcej-nadawały połysku, i tkaczom



tę dogodność sprawiały: ze warsztaty swoie wszę
dzie umieszczać mogli, i wyrabiać na nich towa
ry, które towarom w piwnicach wilgotnych tka
nym, co do dobroci i piękney powierzchowności, 
w niczem nie ustępowały.

Robienie szhcht takowych odbywa się sposo- 
hem następuięcym :

I. 2 maki pszennej lub 'zjtniy i wodosolniku wapna.

Potrzeba wziąśó funt mąki pszennćy lub żytney, 
rozmącić w /}. około kwartach wody czystey na' 
papkę; zagotować mieszaninę w garnku przy 
Wolnem ogniu przez 8. do 10. m inut, mieszaiac 
ciągle; odstawić potem od ognia, i dodać,° w zi
mie półtora łuta, a w Iecie dwa łuty soli, w aptekach 
pod nazwiskiem wodosolniku wapna (murias calcis) 
znaney, rozpuściwszy ią wprzódy w pół-szklanki 
wody czystey. Aby się zaś rozczyn wodosolni- 
ku wapna z szlichtą dobrze złączył, potrzeba 
wszystko pilnie wymieszać, a potem w naczyniu 
glinianem lub kamiennćm zachować. Otrzymamy 
prawie siedm funtów bardzo dobrey szlichty, bia- 
ey i gładkiey w dotknięciu, która sie dobrze 
w szczotkach, a ieszcze lepićy na przędzy dzieli, 

a tkacza podczas roboty bardzo iest dogodna, 
obroe tkaniny powiększa.

H' Z  krochm<*lu karto/lanego , wodosolniku wapna 
w  . * gummy arabskiej.

gum m y^rabski°l^r ° Chmalu kartoflaneg°» i * f a t a  
j  na proszek utartey, potrzeba oboie
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w 4 - kw artach  wody rozm ącić, m ieszaninę z wszel
ką  ostrożnością , iak wyżey nam icniono, zagotow ać; 
dodać i i  lub  2. łu ty  w odosolniku w apna, stosow nie 
do po ry  ro k u , i zachow ać szlichtę w naczyn iu  
glinianem  lub  kam iennem . Jeżeli się szlichta d o 
statecznie n ie zago tu ie , w ten czas będzie się o d 
dzielać zn iey , gdy postoi, cokolw iek w ody; lecz 
tem u łatw o m ożna zaradzić, zagotow awszy ią znow u 
przez k ilka m inut. W reszcie, szlichta ta iest nad 
zw yczajn ie  b iałą , p iękną i m a w szystkie dobre 
w łasności, iak poprzedzaiąca.

III. Z  krochmalu kartoflanego, lub z krochmalu pszen
nego , zytnego, albo ięczmiennego, z wodosolnikiem wa

pna i galareta zwierzęca.

P o trzeba wlać praw ie 2. kw arty  w ody w rzącey 
n a  4- Juty rogu  ieleniego u tarteg o , lu b  kości sło- 
n iow ey; naczynie dobrze p rzykryć, a zostaw iw szy 
przez 24. godzin w popiele go rącym , przez i5 . 
lub  20. m in u t zagotow ać i odw ar przez p łó tno  
czyste przecedzić. Potem  fu n t k rochm alu  k a r to 
flanego lub  pszennego , praw ie w dw óch kw artach  
w ody ro zm ąc ić , wlać to  do powyższego, z ro g u  
ieleniego lu b  kości słoniow ey, o d w a ru , i przy 
ostrożności należytey szlichtę zag o to w ać; nakoniec 
naczynie od ognia o d s taw ie , i w zm iankow aną p o - 
wyzey ilość w o d o s o l n i k u  w a p n a  dodać.

Szlichta ta k o w a , przygotow aw szy ia s tarann ie  
iest iaskraw o -  b iałego k o lo ru , i m ożna iey do* 
w szelkich tkan in , a szczególniey b ia ły ch , lub  tych,
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które po większey części sg białe, korzystnie użyć.'
Zamiast rogu jeleniego lub kości słoniowey, m o

żna także wziąść 2. łu ty  kleiu stolarskiego piękne
go i iaSnego, rozpuściwszy go wprzódy w 3. kwar
tach wody, i tym sposobem dobra otrzym ać szlichtę.

K oszta, iakicli wymienione tu  dodatki Wyma- 
gaią, w porów naniu z korzyścią, którą szlichta tym 
sposobem zrobiona p rzynosi, mało co znaczą, i 
w ynagradzają się dostatecznie, tak przez większą 
łatwość w tk an iu , iakoteż i przez piękną powierz
chowność towaru.

Akademiia francuzka wyznaczyła 5. maja 1820, 
ro k u  komisyą i poleciła ie y , aby rozpoznała , 
czyli towary w piwnicach, sposobem zwyczaynym 
tkane, lepszemi są i pokupnieyszem i, od towarów, 
na powierzchni ziem i, za pomocą szlichty wska- 
zaney, robionych. Okazało się: ze tkaniny, da  
których szlichty z wodosolnikiem wapna użyto , nie 
tak prędko wysychały iak te, k tóre za pom ocą 
szlichty zwyczayney robione by ły : tu d z ież , ze 
szlichta z wodosolnikiem  wapna przygotowana, 
nadaie więcey tłu stośc i, i czyni tkaninę miększą; 
które to własności zapewniaią tkaczom tę wielką 
dogodność, iż roboty sw oie, iuż nie w wilgotnych 
i niezdrowych mieyscach pod ziem ią, ale na po
wierzchni ziemi, w suchych m ieszkaniach odbywać 
kędą mogli. Dowiedziono nakoniec przez liczne 
dośw iadczenia, że szlichta takowa na farby n ie 
trw ale, żadnym sposobem, nawet po długim  prze
ciągu czasu, nie wpływa i nie działa; dla czego

1 3
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może bydź do wszelkiego rodzaiu tkanin  uży tą ; 
a szczególniey do tkanin  z tłem  b ia łem , którym  
więcey połysku i pięknieyszą pow ierzchow ność 
nadaie, niż każda inna zwyczayna szlichta.

Okoliczność ta zasługuie na szczególnieysz.ą uwa
gę tkaczy; gdyż tu  idzie o dwie bardzo ważne 
rzeczy, to iest, naprzód : o u t r z y m a n i e  i z a 
c h o w a n i e  i ch  z d r o w i a ;  a potem  o ułatw ienie 
im roboty w wyrabianiu p ięknych i dobrych 
tkanin.

—   — -., ,1,.-, -------------

XII.
N E  A L A  POŁĄCZENIE DRĄŻKÓW 

d la  p o m n o ż e n i a  s i ł y  w m a c h i n a c h ,  p a 
t e n t o w a n e  w A n g l i i ,  i3.  Marca i8iq.

(z rysunkiem  na Tab. II.)

A . iest d rąg , czyli dźw ignia, k tóra się około 
swoiego punktu  podpory przy B. porusza. Na 
końcu dłuższego ićy ram ienia przy C. przy
twierdzony iest rz ą d , połączonych z sobą na 
krzyż, mnieyszych drążków , sztabek, lub  klamer, 
k tórych końce przeciwne przym ocowane są do 
trybów E  F, E  F ., tak, iz w sposobie dźwigni 
kątOWĆy (fFcnkelhebel) działaią. Zęby tych obyr- 
dwóch trybów  wzaiem się zaczćpiaią, i za p0 _ 
mocą fuku G, także zębami opatrzonego, otrzy-
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m uią ruch . Ł uk takowy przydany iest u  k ró t
szego ram ienia dźwigni / / ,  k tóra się około swo- 
iego punk tu  podpory, czyli osi J. porusza, k ie 
dy siła przy końcu  dłuższego ram ienia przy K.  
działa; przez co tryby  E  F , obracaiąc się w prze
ciwne ku  sobie strony , za pomocą czopków E E .  
połączone na krzyż drążki D,  na przem ian ścią- 
gaią lub rozsuwaią, i przez to dźwignią A  po- 
ruszaią. Do krótszego końca tey dźwigu! przy 
L ,  przym ocow ana iest ruchom a sztaba zł/, 
k tóra drugim  swoim końcem  przytwierdzona 
iest wolno na czopku przy iV, do iedney ze 
spry cli kola palczastego O, które zaczepia za 
koło trybow e P , osadzone na osi koła po- 
szybnego ę .  Os takowa udziela m ach in ie , z 
którą iest połączona, swoiego ruchu. Za
miast lu k u  G, i dźwigni / / ,  może bydz dane 
koło palczaste, któreby o icden z trybów  E F  za
czepiało. Położenie tych drążków, iako i ich z 
sobą połączenie, może bydź w rozm aity sposób 
iak tego mieyscowa potrzeba, i okoliczności wy
magać beda, odm ienionem .D *  *■'
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C II t ' O  D N I C A  

ł a t w a  d o  c z y s z c z e n i a .

(z rysunkiem  na Tab. II).

i^wyczayne węże przy aparatach destylacyjnych 
łatwo się zabrudzaią; doskonałe oczyszczenie 
ich iest przytrudne; wódka zatem naciąga nie
przyjemnego zapachu; przez co do niektórych 
użytków, np. wody kokmskiey, i t. p. wódek 
pachnących, staie się nieprzydatną.

Baron G edda, Szwed, którego i aż iedna chłod
nica w Nrze 9 . ninieyszego Dziennika z roku 
i 8 |- |.  (str. 1 2 9 .’) została opisaną, wymyślił także 
in n ą , która łatwo mogąc bydź wewnątrz po
bieloną i oczyszczoną, do wielu użytków posłu
żyć może.

Na Tab. II. umieszczony rysunek daie dosta
teczne iey wyobrażenie. Trzy rury A B ,  CD, E  F, 
maią po 3. stopy i 3. całe długości, i są z so
bą zlutowane; zostaią zatem w ciągłym z sobą 
związku. Rura A  B powinna bydź cokolwiek 
obszernieysza od trąby pokry wowey, izby7 ią 
dostatecznie obiąe i należycie okitowaną bydź 
mogła. Drugi iey koniec B, iest z końcem D, 
rury CD, zlutowany: a obydwie te części p rzv - 
lutowane są do in a łe y  rniedzianey rurki G, któ
ra zewnątrz opatrzona iest gwintami. Rurka ta 
zamyka się miedzianą kapą 11, maiącą gwinty 
wewnątrz, a która śrubuie sie na rurkę G i

■ • • c  c  1
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przystaiąc dokładnie do teyże, szczelnie ią za
myka. Takimże sposobem połączone są z sobą 
rury CD i EF .  Aparat ten w punktach A. C.J , 
F. iest przylutowany do metalowey rurnicy LM ,  
napełniaiącey się zimną wodą, która odmienianą 
bydź może. Gdyby droga dla pary przez te 
trzy rury, do dostatecznego ićy ochłodzenia, by
ła zakrótką; można ieszcze, w miarę potrzeby, 
więcey takich ru r  przydać. Rurnica L M, nie po
trzebnie bydź bardzo obszerną i wysoką, kie
dy woda często odmienianą bydź może *).

X I V .

SZTUKA SPORZĄDZANIA 
u z d ra  w ia ią c y c h  wód m in e ra ln y c h .

W właściwem znaczeniu, każda woda, maią- 
ca w sobie rozpuszczone ciała, które do działu 
tworów kopalnych należą, powinnaby się nazy
wać m i n e r a l n ą :  ale zazwyczay oznaczamy tem 
nazwiskiem tylko te wody, które we względzie 
lekarskim dobroczynną przynoszą nam usługę.

Tworzenie się takich wód łatwem iest do po- 
ięcta ; woda bowiem, iak wiadomo, iest środ
k i e m  rozpuszczaiącym różne ciała; przebiegaiąc

) Zamiast rurnicy , raożnaby tylko dać pokrow ce na rurach ,
w  sp o so b  w  N r z e  5 . n in ie y sz e g o  d z ien n ik a  z  ro k u  lfi-j-y
n a  s u .  94- i o i .  w sk a za n y  i  ry su n k iem  n a  T a b . X IH . 
o b ia sn io n y . ff,-
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więc przez rozm aite warsztwy w głębi ziemi, 
część ro z p ły w a n y c h  się w niey istot z sobą z a 
biera. Cieplik także, który w ogólności rozpu
szczaniu się wszelkich ciał tak dzielnie dopo 
maga , przyczynia się w w nętrzach ziemi do 
tw orzenia się wód m ineralnych. Tak więc 
czynne p rzyrodzen ie; w swey ogrom nćy p ra 
cowni wszystko w nieprzebranych wyrabiaiąc 
m assach, wydaie twory, k tóre człowiek, czasem, 
siła i m ieyscem ograniczony, zaledwo w d ro - 
bn iuchney  cząstce naśladować zdoła.

Rozbiory chemiczne doprowadziły nas do nay- 
dokładnieyszego poznania wszystkich części, k tó
re  do składu wód m ineralnych wchodzą. To 
ułatwia nam  złożenie onychze tak , iak ie z rąk  
przyrodzenia odbieram y. Gdzie więc ziemia dla 
źrzódeł wód m ineralnych swoiego łona nie 
otw orzyła; możemy ie mieć przez sztukę, ró 
w nie, a naw et i więcey sku teczne, iak tam te, 
a o wiele tańsze od tych, k tóre z dalekich oko 
lic przyw ożonem i bywaią. Sławny między inne- 
m i iest tego rodzaiu  zakład M i k o ł a i a  P a u l  i 
Kompanii w P aryżu , przy ulicy M o n t m a r t r e ;  
wielka także fabryka w D r e ź n i e ,  od n ie d a 
wnego czasu założona, sprow adza tam  liczne 
grona kom pielow ych gości; w Londynie sławny 
aparat do nasycania gazami w dużych ilościach 
wody, wynalazku Pana B r a h m a h  *), ułatw ia

O pisanie z rysunkiem  tego apara tu  znayduie się; w Bul
letin cle la Societe pour Encouragement de VIndustrie na- 
tionale. na Lipiec 1822 ; tudziez yt P,o!ytechnisches Journal 
von D i n g i e r .  B 10. H 1.
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dostarczanie mieszkańcom obfic ie  i za małą ce
nę w ód m ine ra lnych  różnego gatunku  ; a prócz 
dogodności z tak ich  zakładów dla mieszkańców 
w strzym uie się wychód pieniędzy z k ra iu , k tó rych  
dość znaczne summy za ten a rty k u ł za granicę w y 
chodzą. W  pom nieyszych ilościach wszędzie praw ie 
po aptekach w ody m ineralne bywaią wyrabiane. 
W  Warszawie szczególnićy zasługuią na wzm iankę 
w ody w yrobku  PP, E l s n e r a  p rzy Podwalu i  
S p i e s s a .  Z rob iono iuż także p ro ie k t założe
n ia  w ie lk ie y  tego rodza iu  fa b ry k i,  k tó ry ,  ieź li 
ziszczonym zostanie; ściągać będzie, tak iak  te 
raz D rezno, licznych do W arszawy gości na lato.

Naywiększa przy w yrab ian iu  wód m ine ra lnych  
trudność zachodzi w  nasycaniu w ody gazami. 
Chcąc to  na w ie lką  uskuteczniać m ia rę , trzeba 
kosztowne i  bardzo dokładn ie  zrob ione s p ra w ia j 
aparaty. W  m nieyszych ilościach ła tw ie y  iest 
w yrab iać, i  aparaty bardzo proste do tego p o 
służyć m ogą : ale tez woda tak wiele gazu n ie  
w c iąga : ho  s ilny  nacisk*, k tó ry  za pomocą m a
ły c h  aparatów spraw ionym  bydź n ie m oże , nay- 
skutecznieyszym iest do połączenia gazów z wodą.

Zasadą sztucznych wód uzdraw ia iących  iest 
ia k  n a y c z y ś c i e y s z a  w o d a ,  a p rzynaym n ićy  
ta k a , k tó raby n ie  m ia ła  w  sobie części, ia- 
k ie  w wodzie, sporządzać się maiącey, zupełn ie  
znaydować się n ie  pow inny. W  n iek tó rych  zda
rzeniach czysta woda zrzódlana iest dostateczną; 
w  innych  przez sztukę czyścić ią potrzeba.



Solc rozpuszczała sic w wodzie w rozm aitych 
stosunkach. W ęglany ziemne i węglan żelaza 
w tenczas tylko woda rozpuście zdoła, kiedy 
iest dostateczny ilością kwasu węglowego n a 
syconą.

Nasycanie wody gazem kwasem węglowym 
w rozm aity sposób uskuteczniać można. N aypro- 
ścieyszy, na niewielką ilość, iest ten : w fla szk ę^ . o 
dwóch szyykach (Tab. II. fig. i.) nasypuie się 8. lu 
tów proszku z białego m arm uru , albo w nie
dostatku tegoż, z twardey czystey kredy. Na tę 
kredę nalewa się 8. łutów  dobrze rozcieńczonego 
kwasu siarczanego. Ponieważ kwas siarczany ł ą 
czyć się będzie z wapnem i gips z kredy utworzy; 
przeto gaz kwas węglowy wypędzony, uchodzić 
m usi przez zakrzyw ioną ru rkę B, którey drugi 
koniec zachodzi w flaszkę D. Flaszka ta na
pełnia się w odą, ta k , aby nic powietrza w so
bie nie zawierała; przewraca się szyyką na dół, 
i  tak  wstawia w pneum atyczną wanienkę, także, 
aż po w ierzch, napełnioną wodą. Tym sposo
bem flaszka będzie szczelnie zam kniętą. W n ie
dostatku takiey w an ienk i, zastąpić ią może p ro 
sta donica E , na którey kładzie się deszczulka C, 
z otw orem  na w etknięcie flaszki. Gaz kwas wę
glowy wstępuiąc do tey flaszki, wypędzać z niey 
będzie w odę, a iako lekszy od teyze, sam zb ie
rze się w niey u góry. Gdy iuż gaz kwas 
węglowy napełni praw ie ~ części flaszki, trzeba 
ia ciasnym  korkiem  pod wodą zatkać. Przez

a y
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kłócenie, trzymaiąc flaszkę szyyką na dół, wo
da połykać będzie powoli gaz kwas węglowy. 
Po nieiakim czasie, wyymuie się korek ostrożnie 
i napuszcza się do flaszki powietrza; przez co gaz 
kwas węglowy nabiera takiey gęstości, iak powie
trze atmosferyczne. Przez takie zgęszczenie uła
twia się połykanie onegoż przez wodę, Flaszka 
stawia się potem na ii\. godzin szyyką na dół, 
i od czasu do czasu zakłóca się w nićy woda, 
przez lekkie wstrząsanie, Po tćm przelewa się 
woda do mnieyszycb flaszek ; flaszki się korkuią, 
korki przytwierdzaią drutem i smółką zalew'aia. Im 
zimnieysza iest woda i tem peratura mieysca, w 
którey się to działanie odbyw a, tern więcey woda 
połyka gazu.

Jnny także prosty aparat iest następuiący: Szczel
nie zrobiona beczułka drewniana A. ^Tab. II., 
fig. a.) z kurkiem L i korbą R. zawiesza się m ię
dzy dwoma słupkami J J; w iedno dno zachodzi 
ru rka  G G, z kurk iem  C. która przez środek 
dobrze polakierowanego mieszka A), przecho
dzi, i drugim  końcem wpada do flaszki o dwóch 
szyykach F, maiącćy kurek H. Na wierzchu 
tegoż mieszka, (czyli skórzanego polakierowa
nego worka) kładzie się od czasu do czasu cię
żar E. Rura G G. ma otwór tak wewnątrz 
mieszka, iako też i w flaszce F.

Chcąc tego aparatu użyć , nalewa się destylo- 
waney lub studzienńey zimney wody przez otwór 
S/.puntowy ni, dopóki się beczka do połowy nie

*4
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n ap e łn i; potćm  szpuntuie się beczka iak nay- 
staranniey, aby gaz nie p rzechodził; zakłada się 
na nią przez środek szpuntu  m ocny obręcz z 
zacięciem, albo dziu ram i, przez k tó re  przetyka 
się żelazny czop, aby sprężysta siła gazu nie 
wysadziła szpuntu. Poczem przez otw or H  na- 
lćwa się do flaszki dobrze rozcieńczonego kwasu 
siarczanego na krćdę. Rozwiiaiący się gaz kwas 
węglowy będzie w stępować przez ru rę  Cl G, do 
mieszka D, k tóry  skoro się napełn i i wypręży, 
odkręca się kurek C, i wkłada na wierzch 
mieszka ciężar E, k tóry  wpędza gaz przez ru rę  
do  beczki. Kręcąc żywo beczkę za pomocą kor
by, wciągać będzie w siebie woda gaz i z ta
kowym się połączy. Przez kurek Z, ściąga się 
nasycona woda do butelek kam iennych , i kor- 
kuie, iak wyżćy.

Łatwy także i dobry sposób iest F i r l in g e r a :  
Zwyczayne flaszki napełniaią się zupełnie ga
zem kwasem węglowym w sposób wyżey naprzód 
podany , i napełnione zatykaią się pod woda 
(w wanience pneum atyczney) zatyczką z klapka. 
Ta zaś przyrządza s ię , iak następuie : D obiera 
się kurek dobrze w szyyke flaszki zachodzący, 
przew ierca się na wzdłuż, i dziura pilnikiem  wy
gładza. Na stronie, ku  otw orow i flaszki obróco- 
n ć y .p rz y d a ie  się cynowa klapka, k tó ra  na sw o- 
iey wierzchnićy stron ie może bydź zaklęsłą, tak, 
iżby w dołek u takowey m ożna było włożyć opił-



V

ków żelaznych, dla rozpuszczenia ich w wodzie» 
gazem kwasem węglowym nasyconey.

Jak  zatkane flaszki, wkładaią się szyykami na 
d ó ł ,  na spód wysokiego naczynia, zimną wo
dą napełnionego, i z o s taw ia j  w chłodnem miey- 
scu. Woda przez klapkę wciskać się będzie 
do flaszki i łączyć z kwasem węglowym tćm 
łatwiey: im głębiey flaszki będą zanurzone pod 
w odą; gdyż wtenczas tern mocnieysze będzie 
ciśnienie. Gdy się flaszki zupełnie wodą n a 
pełnią, woda będzie miała w sobie tyle gazu , 
ile iey własna obiętośó wynosi.

Jest ieszeze wiele innych, na rozmaite kształ
ty aparatów do tego c e lu ; we Francyi używ a
ny składa się z szeregu flasz w u l f o s k i e m i  
zw an y ch , szklannemi rurkam i z sobą połączo- 
n y c h , a które opatrzone są także r u r k a m i  
b e z p i e c z e ń s t w a  d!a zapobieżenia, aby silne 
parcie gazu nierozsadzifo aparatu.

Do nasycania wody gazem w dużych ilościach, 
gdyby fabrycznie chciał kto wody mineralne 
wyrabiać , mógłby bardzo dobrze posłużyć apa
ra t  S i e m e n s a ,  w 1 2 . Nrze Dziennika niniey- 
szego (str. /,g3) opisany i na Tab. XLYI1. od- 
rysowany. Ciśnienie, za pomocą pompy tłoczą
c y  iest w nim bardzo znaczne, i w miarę po
trzeby powiększonem bydź może; nie wymaga 
także wielkiego kosztu na sprawienie; trzebaby 
tylko doda<; ieszeze do niego przyrządzenie, do 
jozw nauia  gazU z c ia ł, zwykle do tego u ż y w a -
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n y c h . Ale i w gorzeln iach  la b  brow arach  gaz 
k w as w ęg low y , który s ię  z ferm en tu iącey  r o b o 
ty  w yd ob yw a , m oże  b y d ź  z p oży tk iem  do sp o 
rządzania w ód m in era ln ych  u ż y ty m ; ia k o ż , w e 
d le zap ew n ien ia  Pana G e h l e n ,  n a o czn eg o  
św ia d k a , w pracow ni F i r  l i n g  e r a ,  k tóry fa
b ry czn ie  w od y  m ineralne w yrabiał', w y d o b y w a 
n o  gaz kw as w ęg low y  przez ferm entacyą, z is to t  
ferm entacyi p od lega iących . Brano do teg o  m ia ł
ko u m ie lo n ey  m ąki ow sianey  i słodu ięczm ien- 
n e g o ,  które razem  zacierano. W god zin ę  po  
zatarciu  n astęp ow ało  m ocn e  b u rzen ie  się  p ły n u  
i rozw iiau ie  się  g a z u , k tóre trw ało  nrzez cały  
d zień . R obota w y ferm en tow an a  szła na pożytek  
gorzeln i ; a gaz zb ieran o w flaszk i, które za ty 
k an o  k u r k a m i, m aiącem i k la p k i, o k tórych  się  
w y żey  w sp o m n ia ło , i w staw ian o  na spód  w y 
sok iego  naczynia  n a p e łn io n eg o  w o d ą , ro zp u 
śc iw szy  w  n iey  p ierw ey  potrzebną ilo ść  p r z y -  
w ę g l a n u  s o d y .  W e zĄ.  g o d z in , flaszki, k tó 
re się  zu p e łn ie  n ie  n a p e łn iły  tym  rozeiek iem , 
d o p e łn ia n o , sztu czn ie  p rzysp osob ion ą  w od ą  m i
n era ln ą , i iak n ayp ręd zey  k ork ow an o .

W oda m oże przydać w sieb ie  d w i e ,  tr z y , a 
p o d łu g  T h e n a r d a  naw et i sześć razy ty le  g a 
zu kw asu w ę g lo w e g o , ile iey w łasna o b ię to ść  
w y n o si: ale za lada p od n iesien iem  tem peratury?  
gaz w od ę o p u sz c z a ; przy n ap ełn ian iu  w iec  b u 
te lek  nasyconą w o d ą , n ie należy o tern zap o
m inać; oprócz b ow iem  straty na g a z ie , b u te lk
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przy korkowaniu  często pękaią, i dla tego 
w fabryce angielskiey, gdzie za pomocą wspomnio- 
nego wyżey aparatu Pana B r a h m a h  woda się 
nasyca, człowiek korkowaniem butelek trudnią-u t  c
cy się, ma na ręce ,  w kfórey butelkę trzyma, 
mocną rękawiczkę; twarz osłonią drucianą ma
ską; całe zaś ciało pokrywa skórą; a prócz 
tego wdziewa ieszcze na wierzch żelazną zbro- 
i ę ; czasem bowiem gaz, przez silne rozprężenie 
się, tak gwałtownie rozsadza bu te lk i ,  iż kawał
ki szkła suknie na człowieku rozrywaią i ciało 
kaleczą. Takaż sama ostroznośu zachowuie sie

V «J

przy zawiązywaniu k o rk ó w ; do czego osobny 
służy apara t,  i przy nurzaniu zakorkowanych 
szyicie butelkowych w roztopioney smółce.

Podobnym  sposobem napełnia się woda g a 
z em  w o d o r o d n y m  s i a r c z y s t y m .

Woda salcerska *).

Do sporządzenia wody salcerskiey bierze się 
na r](\. cali sześciennych (prawie 11 kwarty n. 
m. p.) wody, gazem kwasem węglowym napeł
n i o n y ,  60. gran s u c h e g o  p r z y  w ę g l a n u  s o d y  
\Natritm subcarbonciliun)\ zatkawszy dobrze k o r 
kiem flaszkę, kłóci się woda dopóty , dopóki 
wszystek przy węglan sody nie rozpuści się.

) Te sposoby sporządzania wód mineralnych oprócz z c y d '
s z y c k i ć y  Wyiętc zostały z chemicznego słownika I Cl ap-  
j i r o t  li a.
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Mozna go także i pierwey w zwyczaynev wo
dzie rozpuście i rozczyn takowy wlać do wody 
kwaśney.

Woda tak przygotowana przelewa się do inney 
flaszki, która nią do samego wierzchu napeł
nioną bydź w inna; przyczem przydaie się do 
n iey , tak prędko, iak tylko m ożna, zupełnie 
czystego, i bez żadnego zapachu, k w a s u  s o l
n e g o  (który zatem do ninieyszego użytku ie- 
szcze raz rektyfikowanym bydź winien) ty le, ile 
potrzeba do nasycenia 5o. gran z przydaney 
powyżćy ilości p r z y w ę g l a n u  s o d y ;  flaszka 
się zatyka i smołą zalewa. Przez ten środek i 
ta część kwasu węglowego uwolni się, która 
w 5o. granach sody była uwięzioną, i z woda 
się połączy. Z większym ieszcze pożytkiem mo- 
żnaby użyć p r z y w ę g l a n u  s o d y  zupełnie na
syconego (Nałrum carbonatum, perfecte saturatum).

Jnne części wodę salcerską składaiące, iako to: 
ziemia w a p i e n n a  i t a l k o w a ,  mogą bydź przy 
sztucznem wyrabianiu wody salcerskiey zupełnie 
zaniechane; gdyż te dla zdrowia bynaymniey 
nie są pomocne.

Podług Pana Mu r r a y ,  naturalna woda salcer- 
ska zawiera w sobie na iednę pintę angielską :

gazu kwasu węglowego 17. cali sześcien.
solanu wapna - - 3, 3. gran.
solanu talku - - 5.
soli kuchenney - - 7, 8.
węglanu sody - - 10, 3. albo 18. krysta-
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Przepis zaś do łatwego ićy zrobienia podaie 
tenże P. M u r r a y  następujący: Do moeney b u 
telki, mieszczącey iednę angielską pintę (28. cali 
sz. franc.) nalewa się przez długi, aż do dna b u 
telki sięgaiący leiek, 35 . gran kwasu solnego, ia- 
ki zwyczajnie bywa po ap tekach; potem na- 
sypuie się 3 . gran grubo potłuczonego prochu 
z c z y s t e g o  b i a ł e g o  m a r m u r u ,  i butelka za
tyka się. Gdy się ten proch rozpuści, dodaie się 
5. gran zwyczaynego w ę g l a n u  t a l k u  w proszku, 
a gdy 1 ten się rozpuści, 32. gran k r y s t a l i 
z o w a n e g o  p r z y  w ę g la n u  s o d y ,  a lb o ,  co na 
iedno wychodzi, 27. gran zupełnie nasyconego 
w ę g la n u  s o d y .  Butelka zatyka się , wstrzą
sa dla skłócenia płynu, i szyyką na dół stawia. 
W krótkim czasie wszystko doskonale się roz
puści, i płyn zrobi się zupełnie przezroczysty, 
który w nalewaniu m usu ie ,  i ma smak przy- 
iemny.

P P a u l  w Paryżu sporządza dwa gatunki 
wody salcerskiey: m o c n i e y s z ą ,  która zawiera 
pięć razy tak wiele gazu kwasu węglowego, 
iak iey własna obiętość wynosi; stałych zaś 
części rozpuszczonych, na 5o. cali sześciennych, 
4- grana w ę g l a n u  w a p n a ,  2. grana ziemi 
ta lkow ey , 4- grana węglanu sody i 22. grana 
soU kuchenney. Ponieważ gaz kwas węglowy 
przez kWas s j a r c z a n y  z  k r ć ( i y  s j ę  wypędza; p rze 
to woda cokolwiek ma ostrości od p o d k w a s u
s i a r c z a n e e n  i *,•. . ,b °  j K tóry  w cząstce z gazem k w a s e m
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węglowym uchodzi. Życzyćby wiec w ogólno
ści wypadało: ażeby gaz kwas węglowy, za po
mocą ognia (lub fermentacyi) do wód uzdra
wiających był wypędzany *). Drugi gatunek słab- 
szey wody, zawiera rozczyny części stałych 
też same, i w takjchze stosunkach: ale gazu
kwasu węglowego tylko prawie trzy obiętości 
wody’. Chcąc wodę żelazem zaprawie, naywła- 
ściwiey iest, na  parę godzin przed iey użyciem, 
wetknąć w korek parę kawałków białego żela
znego d ru tu ,  na kilka cali długich, i częm prę- 
dzey zatkać butelkę, tak, aby się druty  w wo
dzie moczyły — we dwie godziny woda obficie 
nasyconą będzie żelazem : ale się nie długo za
chowywać pozwala; gdyż się żelazo łatwo w p o 
staci ochry oddziela.

W oda Karlsbadzka .

Do mocnego i dobrze wypalonego dzbanka 
kamiennego (czyli szteingutowego) który cokol
wiek więcey nad kwarty berlińskie zawiera, 
ogrzawszy go wprzódy przez popłókanie go rą 
cą w odą, w sy p u ią  się następuiące sole:

Świeżo krystalizowanego siarczanu sody (zna- 
ney pod nazwiskiem soli Glaubera), do czego, 
albo sama só l  k a r l s b a d z k a ,  albo w iey nie
dostatku, każdy inny, byle zupełnie czysty, s i a r 
c z a n  s o d y  posłużyć może . . . 200. gran.

*) Pzzepuszczaiąc gaz kwas węglowy przez wodę w ap ien n ą , 
można go z podkw asu siarczanego oczyścić. W.
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świćżo krystalizowanego węgla
nu sody [Nalrurn ccirboncitum
c ry s ia lliza tu m ) ........................... i3o. gran.

czystey soli kuchennćy . . /jo. —
Na te sole nalewa się czystey wrzącey wody 

kwartę iednę, i pomaga się ich prędszemu ro z 
puszczeniu przez kłócenie; po ezem dodaie sie 
kwarta wody salcerśkiey; dzbanek natychmiast 
dobrze się korkiem zatyka, i wstawia w naczy
nie, przyzwoitą głębokość maiące, Avrzaca wodą 
napełnione.

Ponieważ, powyższe sole, a v  stanie krystali
cznym, bardzo prędko przyciągaią wilgoć i roz
p ływ aj się; przeto zachowywać onych długo nie 
można. Można iednak uniknąć tey niedogodno
ści, i sole te przez długi czas mieć w zapasie, 
używaiąc siarczanu i węglanu sody w suchym 
stanie. W takim przypadku, zamiast 200. gran 
k r y s t a l i z o w a n e g o  s i a r c z a n u  s o d y ,  dość bę
dzie 85. s u c h e g o :  a zamiast i3o. gran k r y 
s t a l i z o w a n e g o  w ę g l a n u  s o d y ,  tylko 5o. gran 
w suchym stanie.

Węglan wapna,  który się ieszcze, prócz części 
powyższych, w natnralney wodzie karlsbadzkićy 
snayduie, może bydź zupełnie opuszczonym.

Woda zeydszycka.
(S e i d  5 c h  ii t z e r  W  a s s e r).

Tntr0,tU T o m a s z  S a v o r y  wziął
d z a r iia  ^ w o d y : ™  n a s t ? P u W  ^ ó b  sporzą-

j  5
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N a p rz ó d  p rz y g o to w u ią  się t r z y  m ie szan in y .

N a  i sza. 20. f u n tó w  (w ag i avoir du  p o id s )  d o 
s k o n a l e  n a s y c o n e g o  w ę g l a n u  s o d y  r o z p u 
szczała  się  w  25 . g a lo n a c h  w rzącey  w o dy ; p oczem  
dod a ie  się  2/p fu n tó w  n a d  w i n i a n u  p o t a / . u  
( k r e m o r ta r t a r y ) .  R ozezyn  p rz e c e d z a  się  p rz e z  b i 
b u ł ę  i z w o ln a  się p a r u ie ,  d o p ó k i  się  n a  w ie rz c h u  
n ie  z ro b i  sk ó rk a ;  po czem  s taw ia  się s p o k o jn i e ,  
a b y  się sk ry s ta l izo w a ł .  K rzy  s ta ły  ro z p u s z c z a ią  
s :ę n a  n o w o  w  w rzącey  w odzie ,  k ló r e y  b ie rze  
s ię  sześć ra z y  t y l e , n a  w a g ę , ile w azą  k rzy sz ta ły ;  
r o z e z y n  się p r z e c e d z a ,  p a r u i e :  a o t r z y m a n e
k r z y s z ta ły  t łu k ą  się n a  p ro c h .

N a  2gą. S to  fu n tó w  w ę g l a n u  s o d y  w y ta p ia ią  
s ię  n a  o g n i u ;  d o  tego  d o d a ie  sie 20. f u n tó w  
w ę g l a n u  a m m o n i i a k u  w  p r o s z k u ,  a m i e 
sz a n in a  ta  su szy  się w  c iep le  n a  21 a°. (Fahr .)  
i p r z e s ie w a  p rz e z  sito.

N a  3 cia. S to  fu n tó w  n a d w i n i a n u  p o t a ż u  i 
3o. f u n tó w  m i a ł k o  u t ł u c z o n e g o  w a p n a ,  w r z u 
ca ła  się  p o  t r o c h ę  o d  czasu  d o  czasu  w 160. g a 
lo n ó w  w rz ą c e y  w o d y ;  w sz y s tk o  to  p rzez  n ie ia -  
k i  czas m iesza  się; ro zc iek  k la ro w n y  z w ie rz c h u  
z lew a  s i ę ;  o sa d  zaś, n a  sp o d z ie  b ę d ą c y ,  p r z e m y 
w a  się k i l ka  ra z y  z im n ą  w odą .  Do o t r z y m a n e 
go  ty m  s p o s o b e m  w i n i a n u  w a p n a ,  d o d a ie  się 
3o. ft. k w a s u  s i a r c z o n e g o  ośm ią  częściam i 
w o d y  ro z c ie ń c z o n e g o ;  m ie s z a n in a  ta  w c ią g u  2/j. 
g o d z in  częs to  się  w z r u s z a ;  k w a s  z s ia rc z a n u  
w a p n a  w y tłacza  s i e ;  rozc iek  p a ru ie  się w  n a -

t
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czynią weedzwodowskićm,, dopóki się skóreczka 
na wierzchu nie pokaże; potem zostawia się, 
aby się ścięły krzyształy, które rozpuszczają 
się w wr/ącey wodzie; rozczyn cedzi się przez 
b iałą  bibidę, parnie się i krystalizuie.

Z tych trzech mieszanin sporządza się w o d a  
z e y d s z y c k a ,  rozpuszczaiąc d w a  skrupuły  soli 
Nr 3. w połowie pinty wody zrzódlaney, i do- 
daiac d wi e  drachmy soli Nr i. wraz z d w o m a  
skrupułami soli Nr 2. Mieszanina ta zakłóca 
się , aby się sole rozpuściły, i piie się zaraz 
dopóki ieszcze musuie.

Proszki te są dobre do podróży; gdyż w kaź- 
dćy chwili woda z nich sporządzoną bydź może.

Jeden galion zawiera a 33, a iedna pinta 28. 
cali sześciennych francuzk ich , iakich idzie na 
ieden garniec warszawski 201.

Jeden funt wagi angielskiey avoir du poids 
zawiera /j53,5o5i.5. francuzkich grammes czyli 
9062. hollenderskich assów.

W oda Spaaska.

Sztuczna woda s p a a s k a ,  w fahi'yce P. P a u t  
w Paryżu, wyrabia się w dwóch gatunkach: 
P ł o c n i e y s z a ,  i s ła b s z a .  Słabsza zawiera 5. ra 
zy tyle gazu kwasu węglowego, ile obietość wo
dy wy n o s i ; a w 5o. sześciennych calach dwa

7 y

grana węglanu wap na  ̂ grana ziemi talkowev:
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a. grana węglanu sody; f  grana soli kuchen, 
n e y ; — grana węglanu żelaza.

M o c n ie y s z a ,  wszystkie te same części i 
w takiey samćy ilości zawiera, oprócz węglanu 
żelaza, którego dwa razy tak wiele, iak w pier- 
wszey znayduie się.

Gaz kwas węglowy wypędza się do tey wo- 
dy za pomocą kwasów.

--------—W»g.CT... -------

łJ XV.
T R W A Ł A  P O L E W A  

d o  n a c z y ń  g l i n i a n y c h ,  z m a t e r y a ł ó w  
z d r o w i u  n i e s zk o dz ą c y c  h ; z a  k t ó r ą  
P . Aleigh w y n a l a z c a  od l o n d y ń s k i e g o  

T o w a r z y s t w a  Z a c h ę c e n i a  wielki medal 
zło /y  o t r z y m a ł .

G le y t a  ołowiana i ruda ołowiana zwyczayna, wszę
dzie do tego czasu przez garncarzy nayobficiey 
były używane, do polewania glinianych naczyń 
Lecz polćwa, która się z ołowiu, w części, lub 
w całości składa, nie iest zupełnie użyteczną: czę
ścią dla tego, iż wlawszy nagle do naczynia wo
dy gorącey, pęka i rysuie się bardzo łatwo, dla 
różney ciągłości ołowiu i gliny, i tym sposobem 
płynowi w glinę wsiąkać dozwala: częścią też, że 
rozpuszcza się bardzo łatwo podczas gotowania
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w o c c i e , t łu s to śc i  źw ićrzęcćy , i s o k u  o w o c o w y m . 
Jeżeli się w iec  tak ie  rzeczy  w n a c z y n ia ch  g li
n ia n y c h  z w y e z a y n y c h  g o tu ią ;  tw o rzy  się s ó l  
o  o w i a n a ,  k tó ra  sp o ż y ta  z p o t r a w a m i ,  s ta ie  się 
p rz y c z y n ą  m o c n y c h  ko lek  i in n y c h  ch o ró b .  W y 
n a lez ien ie  p rze to  n o w e y  i tam ey  polew y, k tó ra  
w ad ,  ta m te y  w łaśc iw ych , n ie  p o s ia d a ,  ies t  b a rd z o  
d o b ro c z y n n y m  *). -

P o d łu g  p o d a n ia  P. M e i g h ,  c z e rw o n y  m a r -  
g i e l ,  k tó ry  b a r d z o  obficie w k sz ta łc ie  w a rsz tw  
w  z iem i z n a j d o w a n y m  b y w a  , ro z c ie ra  się  w w o 
dz ie  n a  b a rd z o  m ia łk i  p ro s z e k ,  r o z m ą c a ,  i w ta -  
k o w e y  m ass ie  n a c z y n ia  g lin iane , d o b rz e  w y su sz o 
n e ,  ale ieszcze n ie  w y p a lo n e ,  m acza ią  się. T y m  s p o 
so b e m  zape łn ią  się  d z iu rk i  w g l i n i e , ‘ i n aczy n ia ;  
po  d o s ta te c z n e m  ic h  w y s u s z e n iu ,  b ęd ą  iu ż  d o  p o -  
lówy przy  go to  w anem i.

Po lew a zaś ta sk ład a  się z iedney  części s z k ł a ,  
z ie d n e y  części m a n g a n e z  u ,  ( b ra u n s z te y n u )  i ie
d n ey  g r a n i t u  ( g a tu n k u ,  k tó ry  się po n a y w ię k sz e y  
części z fe ld szpa tu  składa). W szy s tk o  t łu cze  sie razem  
m ia łk o  i z a ra b ia  z w o d ą  d o  s ta n u  gestey  śm ie ta n y .  
P o te m  n a c z y n ia  n u rz a ią  się w tey m a ss ie ,  su szą  
ieszcze raz ,  w staw ia ią  do  pieca i w y p a la ią  sp o so b e m  
z w y c z a jn y m .  P o s tę p u ją c  tak  , o t r z y m u ie m y  p o le w ę

 ̂ i 8 a POl^W ad‘ beZ o l o 'viu Pa trz  I z y s P o l s k a  z ro k u
1 a o - Część 2ga. s ir .  180. i z ro k u  1822 na 2 3 . N r. 6. 
s tr .  2 3 , .  , ,
i !  się  t  w zględem  o s la tm e y  don o szą  z B aw ary i,
chciała. *m P0<HU6 ogłoszonego  p rz ep isu  u d aw ać  n ie
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czarną,  mocną,  i n a  każcie gorąco wytrwałą,  k tó ra  
się w ża dny m płynie gryzącym nie rozpuszcza 1 
t rwa bardzo długo.

Wynalazca  używ ał  także z bardzo  d o b r y m  skut
kiem i bez powiększenia kosztów,  m a r g i n  
z w y c z a y n e g o  i c z e r w o n e g o ,  mięszaiąc ob yd wa 
do massy gtinianey, to iest: wziął  cz tery części 
margin zw y cza y n eg o ; iednę część czerwonego;  
iedne gl iny,  i robi ł  z takiey massy na c zyn ia ,  
k tóre  się okazały tw a r d s z e m i , gęs tszemi , i m niey  
d z i u r k o w a t e m i , niż naczynia z, wy cza y na-, z gliny 
czerwoney.  Naczynia więe w ten sposób w y ro 
bione,  przyczyniaią się nie mało  do u t rzymania  
zdrowia niższey klassy ludzi ,  k tó rzy  tylko glinia
nych  naczyń do gotowania  używać zwykli.

Towarzystwo Zachęcenia,  podaiąc ten wynalazek,  
wyraża leszcze w swoich pamię tn ikach ,  co n a 
s tępnie;

« O kro pne  skutki  t rucizny ołowianey,  okazuiące  
się przez kolki, os łabienie członków, i p rędką  śmierć 
u  ludzi ,  k tórzy się zwyczaynem malowaniem m i e 
szkań t r u d n i ą ,  i w fabrykach bleywasowych p ra -  
e u i ą , znane  są tak lekarzom,  lakoteż i in nym  
osobom,  baczność na  to daiącym;  lecz nie każdy  
w ie ,  że polewa dotąd zwycza jn ie  u ż y w a n a ,  skła
da się ' równie  z tych samych  metalów niebezpie
cznych.  Wiele chorób wewn ęt rznyc h  i przy krych,  
iakich ludzie niższey klassy dozna ią ,  m ożna tey 
przyczynie,  tak mało  zważaney,  przypisać;  a ch w i 
lowe ulżenie w n ich ,  po użyciu  t runków spi rytu-
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s o w y c h , staie się tajdse p rz y c z y n ą  , iż się człowiek 
z czasem  przyzw yczaja  do zb y teczn eg o  ty c h ż e  
t r u n k ó w  u ż y w an ia .  »

XVI.
d o g o d n e  r a f y  d l a  o w i e c .

(z ry su n k ie m  na  T a b .  I.) 

i m odelem  do  w id zen ia  w k s ięg arn i  P. G l i i c k s b e r g a  
w ystaw ionym .

N  ■-L” ay p o sp o l i tsze  i n ay p ro śc iey sze  w  g o sp o d a rs tw ie  
sp rz ę ty  i n a r z ę d z i a ,  ieszcze w  sw y c h  k sz ta ł ta c h
1 b u d o w a c h  nie  dos iąg n ę ły  szczytu  tak iey  d o s k o 
n a ło śc i ,  k tó ra b y  n ic  d o  ż ąd an ia ,  i n ic  d o  p o p ra w y  
n ie  zostaw ia ła .  N iezap rzeczo n y  tego d o w ó d  m a m y  
n a  ta k  z w a n y c h  r a f a c h ,  to  iest, ż ło b a c h  i d r a 
b in a c h ,  w  n a sz y c h  ow czarn iach . Z d r a b in  p o c h y ło  
n a  śc ianach  z a w ie s z o n y c h ,  idzie z n a c z n a  cześć

%/ 7 c

p aszy  p o d  nogi : a o k r u c h y ,  z g ó ry  sp ada iące ,  z a -  
p ru sz a ią  w e łn ę ,  b ru d zą  ią i z w iia n ia  się  i ćy  w k o ł-  
tu n k i  p rz y c z y n ą  byw aią .  B aczn i g o sp o d a rz e  z a 
w sze usi łow ali ,  p rz e z  in n e  u rz ą d z e n ie  d ra b in ,  t e m u  
z a p o b ie d z ;  lecz n ie  każdy  p o m y s ł  m ó g ł  ró w n ie  
b y d ź  szczęśliwym . N a s tę p u ją c y  p rz y s z e d ł  do  nas
2 Saxon ii  i iuż  p rzesz łey  z im y , o d  n ie k tó ry c h  n a  
z iem i n aszey  g o sp o d a rzy  , z w ie lk ą  k o rz y śc ią  d o 
św iad czo n y ^  z o s ta ł  n a m  z P i ą t n i c y  p o d  
• Ł o m ż ą  w m o d e lu  n a d e s ła n y .
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Fig. i .  n a T a b l . I .  wystawia te rafy w podnie
sieniu, na wzdłuż.

Fig. 2 . w przecięciu na poprzek.
Cztery słupki stoiące, z których tu, w obydwóch 

figurach, tylko po dwa a, a, w idno, połączone po- 
przecznemi szpągaini u dołu, i tyląmaż u góry, 
tworzą w z r ą b  c z w o r o b o c z n y  p o w z d ł u i n y ’ 
Szpąg, długie u dołu b, b, fig.,. Są to grube deski 
ukosem w słupki powprawiane, tak,  że z dnem 
z deszczek, między słupkami zbitem, tworzą żłób, 
przez całą szerokość rafy idący, iak to b , b, na 
fig 2. wyraźnie pokazuie. W wierzchnich po 
przecznych szpągnch wprawione są deszczułki m o
cne, w kształcie widełek powyrzynane / / ;  a w sa
mych szpągach, poprzy tychże widelkowatych de- 
szczułkach, są pólkrągłe werznięcia e,e,  fio- 2. 
Dwie drabiny d,d,  na swoich przedłużony eIi koń 
cach fig. , . u wierzchnich drągów, zawieszaią 
Sie w tychże połkrągłych werznięciach, i wolno 
puszczone, kiedy między n iem i‘pasza nie znay- 
dtue się, wiszą prostopadle; a sięgaiąc prawie aż 

o {,na ż łobu , przedzielaną tenże na dwie ró 
wne części, t ak,  iż po Jednym żłobie na każdey 
pozdlużney stronie znayduie sie.

Chcąc naładować paszy  między drabiny, w y y -  
uuną się takowe z owych werznięć, i rozszerzaią 
na wierzchnich szpągach poprzecznych; miedzy 
tall ro js tó rzone  »akł„ | a się pas2a cia.u 7 
dołu , a w oln iej „  wie „ cilu: p ^  7
cl,m e drągi drabin wprowadzaj, się „ 1W(1
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ie werżnięcia, i forrnuią figurę tróykatową, iak 
pokazuią  edb,eclb, (fig. 2.). Owce więc od strony 
po  w/di uźney staiąć przy drab inach : nie m ykaią 
paszy z góry na d<VF, iak z drabin  zw yczaynych, 
pochy ło  na ścianach zawieszonych, ale z dołu do 
góry; a zatem, nic pod nogi, ani na grzbiety owiec 
nie pada. Im więcey owce paszy wyiedzą, tem 
bardziey dolne dragi drabin  do siebie się zbli- 
ż a ią , aż nareszc ie , gdy iuz, wszystka pasza spoży
ty zostanie, drab iny  wisieć będą znowu w pró- 
zney rafie prostopadle. Wszystkie ziarno i o k ru 
chy pożywne, iakie się w paszy zna jdow ać  mogą, 
spadaią w żłób; owce więc, wyiadłszy długą pa
szę z pomiędzy d rab in ,  wyiadaią nakoniec ziarno 
i ok ruchy  w żłobie pozostałe; i tym  sposobem 
w‘szyśtko idzie na pożytek. Wierzchnia szpąga c ,c  
na stronie powzdłuźney, nie dopuszrza, aby owce 
rta drabiny właziły. Kiedy zaś ma się dawać 
owcom pasza d ro b n a ,  iak a. p. ziarno zbożowe, 
kartofle k raiane, i t. p.; wtenczas drabiny podno
szą się i zawieszaią na widełkach f , f ,  (fig. i . i  i j  

Zacny obywatel, który ten m odel Redakcyi 
nadesłał, winien iest tvm, ód przeszłey iesieni za
prowadzonym  u  siebie ra fo m , iż przez zimę, 
po zbyt szczupfem lata przeszłego sprzęcie paszy, 
potrafił przekodować śwoię gromadę, z tysiąca 
otviec złożoną; inaczey byłby tak , iak iego są- 
s , -dzi) doświadczył niedostatku. Przekonawszy się 
zas z włas,leg0 doświadczenia o ich użyteczności, 
pośpieszyć z własney chęci z udzieleniem tego wy-

j G
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nalazku Redakc j i ,  aby i inni iego współziomko
wie z niego korzystać mogli. W okolicy W a r 
szawy iuż niektórzy znakomici  agronomowie ka 
zali dla siebie takie rafy robić;  model  widzianym 
bytlź może w księgarni P. G l i i c k s b e r g a  przy 
ulicy Miodowey.

XVII.
DOŚWIADCZONY SPOSOB ZAPOBIEŻENIA, 

a b y  z ż ę t e  zb  oze  w c z a s i e  s ł o t y  z k ł o s ó w  
n i e  w y r a s t a ł o .

I*ew ien  gospodarz w M o r a w i i  podał  w roku 
1821. do publ iczney wiadomości *), iż sam w cią
gu swoiey 25. letniey p rak tyk i ,  iako rządca 
ekonomiczny obszernych dóbr  z iemskich ,  po 
ki lkakrotnie doświadczył  i zapewnił s ię:  o nie
zawodnym środku zabezpieczenia zżętego zboża: 
iżby, ieśli trwaiące przez długi czas słoty, przed 
zwiezieniem do gumna, w polu ie zaskoczą, w kło
sach nie wyrastało; ten zaś na tern się zasadza, 
i ż b y  z b o ż e  n a  g a r ś c i a c h  c z ę s t o  p r z e w r a c a ć .

Środek ten nie iest nowo odkrytym, i za
pewnie niż od na jdaw nie j szych  czasów był  zna-

*) Mit t l  eilurgcn des k.k mahri.sd,- uhlesurhen G esM -chaf 
zur Be/orderung des Jc / c r iau es ,  der  ] " ,  V

• y j  C /  / / /

dtskunde in Briinn» Jahrgang 1821. 1. Heft
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nym, i od pi lnych gospodarzy wykonywanym; a 
nawet wielu t e o r e t y k ó w ’, o n im ,  iako bardzo 
skutecznym, wspomina.

Ale i a k ? k i e d y ?  i d l a  c z e g o  zboże prze-  
wracnnem bydź m a ,  tego nayznacznieysza część 
gospodarzy nie wie, i, w sposób przekonywający, 
przyczyny naznaczyć nie umie. Ztąd pochodzi,  
iź tylko przez ślepe naśladowanie,  tak iak wie
le innych czynności gospodarskich,  odbywaiąc to 
działanie ,  ani onego w swoiem czasie, ani z 
przyzwoita dbałością nie dokonywaią ; przez co 
chybia  pożądany skutek i ginie ufność w środku 
polecanym.

To więc:  i a k ?  i k i e d y ?  w ten sposób obia- 
śnia sie :c

Jezli mimo wszelkiey przezorności i spodzie
wania, dżdżysty czas natrafi w ciągu samego 
żniwa zboże na garściach leżące, i na dłuższą 
niepogodę zanosi s ię ; trzeba zaraz d n i a  n a .  
s t ę p n e g o  zboże przewracać, i po tem c o d z i e n 
n i e ,  czyli deszcz pada ,  lub ni e,  przewracanie 
takowe, nawet podczas deszczu powtarzać;  k ło 
sy powinny bydź rozpościerane,  i zawsze, ile 
możności ,  na wy sokiem rżysku ,  czyli ścićrnin, 
rozścielane; zboże które wyległo,  powinno bydź 
t:>kźe, nie zważaiąo na słotę, zżętem, i podo 
bnież p rzew racanćm ; i to tak d łu g o :  aż nasta-
lllC b '^kni tyszey pogody dozwoli, aby zboże 
wyschło ; ,  . i iJ r owiązane w snopki, do gumna zwie-
zionem hyfl* mogło.



Wiele gospodarzy zwykło na iedno-dw u-a na
wet trzydniowy słotę bynaymniey nie zważać, 
w nadziei: azali p ięknie jsza  pogoda nastąpi, 
i praca przewracania oszczędzi się; zanied- 
buiąc tym sposobem porę najwłaściwszą, w teiir 
czas dopiero  uciekaią się po ra tunek  do wska
zanego środka , kiedy iuż iest zapóźno ; gdyż 
ziarno kiełkować, czyli wyrastać poczęło; szko
dy więc gotowey, iuż odwrócić nie podo!)na. 
Zboże wyległe zostawiaią na p n iu ,  narzekaią i 
i e c z ą , iż w kłosie po ras ta ,  i dopiero po usta
n iu  słoty przystępuią do żniw a, kiedy iuż zbo
że porosło.

Podobnież dzieie się i ze zbożem związanein 
w kopach lub m ediach z łożonćm ; trzyT wierz
chnie snopy zazwyczaj' porastają  i psuią sie 
w czasie długo trwaiącey niepogody. Temu złe
m u  podobnym  sposobem zaradzić m o ż n a : obra- 
caiąc często też snopki i roztrzepuiąc ich kłosy.

I ) la  c z e g o  takie przewracanie iest skutecznem? 
tęgo przyczyny pospolici wieśniacy naznaczyć nie 
umieiy: ale myślącym agronom om  takowa obcą 
nie będzie , a to z tego prostego w rolnictwie 
doświadczenia: źe przez częste wzruszanie, w na
sieniu, częścią się zupełnie niszczą, częścią do- 
znaiy przeszkody g ł ó w n e  k i e ł k o w a n i a  w a 
r u n k i ,  to ies t:  c i e p ł o ;  w i l g o ć ;  u m i a r k o w a 
n y  p r z y s t ę p  p o w i e t r z a ,  i ‘ s p o k o y n o ś p . '
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X V I i l .

WYNALAZKI, ODKRYCIA, SPOSTRZEŻENIA i t.p"

i .  Skroplenie niektórych gazów ,

Nader ważne w chemii odkrycie, 7. którego w następstwie 
obfitych w widoki wypadków spodziewać się potrzeba, 
$ wieżo zrobili sławni chemicy F a r r a d a y  i D a v y ,  to 
iest: n i e k t ó r e  g a z y  p r y p r o w a d z i l i  d o  s t a n u  
Ł r o p l i s t e g o ,  tak przez ciśnienie, za pomoc,-} pompy  
tloczącey, iako i rozgrzewanie w zamkniętych naczyniach. 
G a z  c h l o r y n o w y  i g a z  n i e d o k w a s c h l o r y n o -  
w y ,  dai,-} ptyny zólte. G a z  k w a s  w ę g l o w y ,  g a z  
s a l e t r o w y ;  s a 1 e t r o r ó  d w ę g 1 i s t y (Cyanogene , A zo te  
carbone}; g a z  w o d o  c h l o r o  w y ;  g a z  w o d o r o d n y  
s i a r c z y s t y ;  g a z  p o d  k w a s  s i a r c z a n y ,  tw orzą 
płyny bczfarbne,

Dla sprawienia tego fenomenu, zgęszczasię ,  iak powie
dziano, gaz : albo za pomoc,-} pompy tloczącey: albo się 
rozgrzewa w zamkniętein naczyniu, dopóki spręzytosć nie 
pi/.yydzie do stopnia, który się równa ciśnieniu pięciu 
atmosfer. Z ustaniem ciśnienia , ustaie i ten nowo utwo
rzony stan , i kropliste płyny do stanu gazu powraraią.

2 . M echaniczny wóz. 11 o 11 i n g e r w Wiedniu zbudo-  
yvat w ó z ,  którego mechanizm zupełnie różni się od z w y -  

czaynyrh, i może bydź użytym 1 )  iako b r y k a  p o d  
c i ę ż a r y ,  przyymuiąca ładunku 1 0 0 .  do 8 0 0 .  c e t n a r ó w ,  

do których prowadzenia wcale nie wieikiey siły potrzeba. 
2 ) iako f u r g o n  w o y s k o w y ,  do prowadzenia dział, 
amunicyi, i innych potrzeb woiennych. 3; iako p o w ó z  

P o d r ó ż n y  u p o d o b a n ś y  w i e l k o ś c i ,  z  dwoma lub
1 reiiia kolami. 4 ) do osiągnienia łagodnego i lekkiego 

poruszani- • 1 , 0
do iak 11-P- na ta)i zwanych K aruzelach  , niemniey

“ 1 p a r o w i , ieSZnieySZeg°  P ^ Zenia drezynck. 5) do w o-,
dynasc;«-dwunaVtvcPh ZeZ C° .  c!?iar niacIlinr  wozowey o ie-  

i • 3 ■ części zinnieyszonym b y d ź  m o zo ; i
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n areszc ie :  6) do •wszystkich powozów służących do osobi.  
stey ia z d y ; gdyż d o p row adzen ia  100. funtów ciężaru ną 
równey drodze z w ielką Szybkością,  tylko 4* i pól ft. 
siły  potrzeba. Wynalazek ten patentowany iest na trzy lala.

3 . Strączkow e zhoza. D u v e r g i e r  wyrabia teraz mąkę 
ze ziarn  strączkowych , k tóre  się gotuią i potem suszą. 
Wtenczas maią w ejrzen ie  do rogu p odobne ,  daią lepsze 
pożyw ien ie ,  i  od o w adów , k tórych iayka przez gorąco 
uinarzaią  się, bynayniniey nie cierpią.

4- O lre jr  p o ro w e , buduią  teraz w pó tnocney Ameryce 
takiey wielkości, iak o k r ę t y  w o i e n n e ,  o 120. działach, 
m ogące  pomieścić do 8oo. o só b ,  k tó re  wszystkie d ob ry  
stół zapewniony m a ią ,  i w połowie łóżkami są opatrzone. 
Taki okrę t  chodzi z nowego Jo rk u  do Albany i odprawia 
drogę 160. mil (morskich) d łu g ą ,  przeciwko bystrey  w o
dzie, w przeciągu 20. godzin.

5 Sciśnienie siana. Nayważnieyszyin artykułem  w yw ozo
w ym p o r tu  Perth-A inboy , w Państw ie  N e w - J e r s e y  
iest siano. Za pomocą prassy hydrauliczney ściskaią go 
tak mocno w kształt kostkowy, iż 3oo. cetnarów nie zav- 
m uią więcey iak 12. stój) sześciennych.

6. K otw ica  z  racam i' AVilh. K o n g r e w  czynił niedawno, 
doświadczenie z ko tw icą ,  k tó r ą ,  uwiązawszy na linie, prze
rzucił,  za pomocą rakie ty , przez rzekę i utkw ił w ziemi. Ten 
wynalazek posłużyć może przy rozbiciu  się okrę tów  i 
innych niebezjńeczeństwach w żeglugach.

7. Rozszerzenie shj w Londynie  sposobu os'wiecenia gazem . 
IV roku  1814. był w L ondynie  tylko ieden g a z o z b i  ó r ,  
zawieraiąey 14.000. stój) sześciennych; teraz iest ich 47, 
mieszczących 9 1 7 5 4 0 .  stój) sześcien. g azu ,  k tó ry  za p o 
mocą a 3 15. re to r t  Wypędza się. Wychodzi na to 33 ,000 .  
ka łderonów  węgli, k tóre  wydnią 41,000. kalderonów k o k u .  
W  ciągu iednego ro k u  wypędza się tam 397. 0 h ó w
sfóp sześcien. g a zu ,  k tó ry  61,000, lamp w domach p r y 
w atn ych  i 7,268. lamp ulicznych opatruie. T u  tylko ta 
Mość gazu iest p o rach o w an ą ,  k tó rą  cztćry wielkie to m *
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paniie w ypędzaią; nie wchodzi zaś bynaym niey  w ra c h u 
nek wiele p ryw atnych  zak ładów , o których w iadom ości 
szczegótowey rnieć nie można.

8. S ta l dzm iro ivana . Tylko w Damasku rob iono  d o tąd  
b ro n  d z i w  i r o w a n ą .  S tarano  się wszelkieini si lami tu  
i  owdzie naśladować te w yborne  w y ro b y ;  ale nadarem nie .  
Teraz donoszą , ze za pomocą doświadczeń przez B r e a n t a  
i  komisyi od paryzkiego Towarzystw a Zachęcenia w y z n a — 
czoney , przeds ięw zię tych ,  a na  k tóre  Minister spraw  w e 
w nętrznych  3,ooo. franków z funduszów swoich przyłożył, 
zdołano  zrobić  s t a l  d z i w i r o w a n ą ,  k tóra  nawet wię<ey, 
rdz perska ma sprężystości.  Postępowanie powierzono ty lko  
kiltiu riayznakomitszyin fabrykantom francuzkim p o d  s e k  r e 
t e m ,  k tó ry  dopiero  za dwa rok i ogłoszonym zostanie 
Stal dziwirowaria ma bydź osobnym  ga tu nk iem ; b y n a y r  
mniey zas, iak dotąd u trz y m y w a n o ,  nie składa się z spo- 
grzanych drucików  lub sztabek Żelaznych i s talowych.

9- K pperta sposób zachowania żyw ności. Sposób takowy *) 
rozszerza się teraz do większych zapasów. Niedawno w y 
praw iono  z Anglii ładunek  dla A dm ira ła  C o c h r a n e  
do Cli iii z mięsem , k tóre  tym sposobem taniev i w le 
pszym  s ta n ie ,  niż świeże z Jn d y y  doslawionem bydź 
może. Takimże Sposobem opa tru ią  z Anglii lazarety w B en- 
galu konserwam i.

X IX .
ROZMAITOŚCI POJ.YTECHNICZNE.
i .  K om pozyc ja  m etaliczna m ato rilzew ieiąca.

S a l m o n  robi kompozycyą, która mniey, niż żelazo kute 
i bude lane rdzewieie , z i/ ,, części białego żelaza lanego 
i .  C Z .  b oran u  i a. cz cyny: topiąc siedin funtów białego 
lanego zela , a dwoma funtami kwasu borowego pod p rzy 
k u c ie m  z delikatney g l in k i :  a polem dodaiąc funt cyny; co 
W - tk°  " ' ^ ^ J j i a r e s z c i e  metal wylewa.

*) f a t r Z  J z y s  P o l s k a  N r  4 . z  r o k u  x 8 ”  s t r .  38 5 .
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•%. Mieszanina na polepy do ognisk u różnych pikców.
Bardzo trwała polepa do żelaznych lub glinianych p ie 

ców szmelrerskich , destylaeyynych i t. p. wydaie mięsza- 
łiina z 12. części (na wagę) dobrze wygniecioney gliny g a rn -  
carskiey; 2. rz. s<di kurhenney ; póltory cz. opiłków żelaznych; 
po t cz. szerści bydlęrey , i krwi bydlęcey tyle, ile potrzeba 
do zarobienia  tego wszystkiego na massę ; mdssą takową 
w ylcp ia ią  się ogniska piecowe wewnątrz na trzy czwarte cala 
g m b o i

Massa ta twardnieie z czasem bardzo mocno, i chroni navdo- 
Stateczniev ściany piecowe od niszczącego ie działania ognia.

3 . Odśn ieżanie starego m asła■ Handlarze w Bengalu maią 
tym  sposobem stare zgorzkniałe masło odświeżać : Topią  go, 
nalewaią na nie  kwaśnego zsiadłego mleka; w nśm godzin 
potem w yym uią  go w małych grudkach i przeciskaią przez 
sukno;

4. Doświadczony środek przeciwko pluskwom. Pismo eza- 
Sowe « Oekonornisrhe Aeuigkeiten w Krze 34 - z roku  bieżą
cego , podaie za środek doświadczony przeciwko pluskwom 
k o l e ń  d r ę  (Coriandrum sativum), k tóra się tłucze, wodą 
•wrzącą nalewa i p rzecedza. Tym rozciekiein s ina/n ią  się 
fugi w łóżkach i innych sprzętach domowych.

W inńem mieysru  piszą : że wyłożywszy fugi w łóżkach 
blachą mosiężną lub żelazną , można bydź od tych gości 
bezpiecznym. W  łóżkach przeto całkowicie z żelaza zrob ió-  
tiych, nie pow innyby  się nigdy znaydować.

5 . Dobre ciernidlo  (szUwachs) do butów i rzemieni bez gry
zących kwasów. Pol lula karuku rybiego pokraiać na drobne  
kawałeczki, i rozpuścić w gorzałce na papkę; potem pokraiać 
d ro bn o  2. luty  mydlą weneckiego lub marsylskiego, ro z 
puścić w dwóch funtach wody deszczowey, i obydwa te 
rozezyny przystawić w garnku  do og n ia ,  a dodawszy ieszrże 
do nich ćw ierć lula sa/is tartari zoś'awić , aby się wszystko 
przez kwadrans gotowało. Potem 2. luty sadzy, albo lepiey 
kości paloney, rozezynić w tęgim occie lub gorzałce, 1 ty 
leż krochm alu  w w;odzie deszczowey) obydwa te  rozezyny 
zmięszac z sobą , i mięszaninę takową przylać do goluiącey 
Się inassv pierwszey; a gdy wszystko wygotuie się do po
łowy, odstawić od ognia i ostudzić. IJżywa sia ta massa 
(cierne)  Smaruiąc cienko pędzelkiem lub  szczotką , i trąc, 
dopóki się piękny połysk nie okaże. Można ią wysuszyć ód  
podróży; a gdy potrzeba  ie# użyć, tłucze się w  moździerzu 
na proszek i w wrzacey vfoUzi$ deszczowey rozpuszcza.
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